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J
ESTEŚMY krajem z pewnego punktu widzenia — 
niezwykle bogatym. Mamy bowiem młode, pręż­

ne, dobrze przygotowane zawodowo kadry — 
główny czynnik dynamicznego rozwoju kraju. IX Ple­
num KC PZPR, poświęcone problemom pełnego wy­
korzystania sil narodu, jego pracy, kwalifikacji i ini­
cjatywy postawiło przed gospodarką zadania o wiel­
kiej wadze społecznej i ekonomicznej. Obecnie doko­
nujemy przeglądu poziomu i struktury zatrudnienia. 
Jest to kolejny etap realizacji uchwał tego plenum.

W ciągu ostatnich lat nastąpiła niewątpliwie popra­
wa w gospodarowaniu zasobami ludzkimi. Zarówno w 
przemyśle, jak 4 w budownictwie notujemy niespoty­
kany dotychczas wzrost wydajności pracy. Ten postęp 
już nas jednak nie zadowala. Nie jest on bowiem 
ani na miarę naszych potrzeb, ani na miarę stworzo­
nych możliwości.

Te możliwości — to z jednej strony coraz bogatszy 
dopływ nowej- techniki, wysokowydajnych maszyn, li­
nii produkcyjnych, technologii, licencji i całych kom­
pletnych obiektów — z drugiej coraz szybszy wzrost 
kwalifikacji, coraz ,większe nasycenie gospodarki spe­
cjalistami, przygotowywanymi przez rozbudowywaną 
szybko sieć szkół i uczelni, wszystkich stopni.

Te potrzeby — to nowe zakłady, to sfera usług, to 
dynamicznie rosnący majątek produkcyjny wymagają­
cy kadr dla pełnego i efektywnego wykorzystania. Nie 
odczuwaliśmy dotychczas tych potrzeb tak silnie, gdyż 
zadanie społeczno-gospodarcze realizowaliśmy w wa­
runkach dużego dopływu młodzieży do pracy, względ­
nej obfitości zasobów ludzkich. Jednak i w tych wa­
runkach wiele gałęzi gospodarki odczuwało silny brak 
ludzi do pracy. Tak ważny dział przemysłu, jak gór­
nictwo węglowe'* ma niedobór pracowników rzędu 
11 tys. osób. Z jeśli mimo to górnicy wykonują, a na­
wet przekraczają. żądania planowe —dzieje się to 
w wyniku ogromnej ofiarności i ogromnych wysiłków 
kopalnianychzalóg.

W sferze usługbardzo trudną sytuację ma służba 
zdrowia. W szpitalach brakuje obecnie 7 tys. salowych

i choć są wolne etaty nie ma chętnych do podjęcia tej 
pracy, mimo że przecież pó ostatnich regulacjach pła­
ce w służbie zdrowia istotnie wzrosły. Przykłady moż­
na by mnożyć. Podajmy jeszcze jeden — trudności 

ze skompletowaniem załóg w wielu nowo-zbudowa- 
nych zakładach. A przecież obecnie wchodzimy w ok­
res, gdy ilość oddawanych do użytku inwestycji prze­
mysłowych będzie szybko rosła i przyrost miejsc pra­
cy z tego tytułu szacuje się w roku przyszłym na ok. 
120 tysięcy.

Z takimi problemami borykamy się obecnie, gdy na­
dal jeszcze szybko rośnie liczba ludności w wieku pro­
dukcyjnym. A przecież przyrost ten będzie z roku na 
rok mniejszy — natomiast zadania społeczno-gospo­
darcze — coraz większe. Nie możemy już sobie pozwo­
lić na luksus istnienia przedsiębiorstw i całych branż, 
w których potencjał ludzi nie jest w pełni wykorzysta­
ny, gdzie nie przykłada się dostatecznej wagi do gospo­
darowania tym najcenniejszym czynnikiem produkcji 
jakim jest żywa praca ludzka. A jest jeszcze takich 
zakładów sporo. Przyzwyczailiśmy się bowiem przez 
okres względnej obfitości kadr, że braki w organizacji, 
w zaopatrzeniu, kooperacji itp. — można wyrównywać 
rezerwami ■ kadrowymi, najłatwiejszymi do uruchomię- , 
nia.

Od IX Plenum zrobiono już wiele dla wykorzenie­
nia tych przyzwyczajeń i stworzenia warunków do 
lepszej gospodarki kadrami. Powstały służby pracow­
nicze w zakładach, zmieniła się rola terenowych służb 
zatrudnienia, jest to jednak dopiero pierwszy etap prac. 
Czeka nas jeszcze bardzo duży wysiłek. Za małe są bo­
wiem efekty w,tak ważnych dziedzinach- jak wykorzy-. 
stanie czasu pracy, .zmniejszenie absencji nieusprawied­
liwionej, . zmniejszenie nadmiernej fluktuacji, poprawa* 
wspólczynnika zmianowości itp. Muśimy mieć bowiem 
świadomość,- że ogromne: środki, przeznaczone- na wzrost 
technicznego .uzbrojenia prdcy tylko wtedy przyniosą 
pełne efekty społeczne i ekonomiczne, kiedy nowocze-
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O ile tuż po wojnie mieliśmy ok. 6 tys. pielęgniarek, w 
tym zaledwie 1,5 tys. wykwalifikowanych, o tyle w roku 
1973 pielęgniarek zarejestrowanych było 117 644, za­
trudnionych jednak tylko 112 955, w tym 94 746 o peł­
nych kwalifikacjach, 997 — z kwalifikacjami niepełnymi 
i 17 212 asystentek pielęgniarskich, w większości zdo­
bywających dziś pełne kwalifikacje.

Prawie 19-krotny wzrost liczby 
pielęgniarek w 30-leciu, a 63- 
-krotny wzrost kadry z pełny­

mi kwalifikacjami jest osiągnięciem 
imponującym. Jednakże okazuje się 
on dalece niewystarczający, jeśli 
uwzględni się, że w tym samym 
okresie liczba lekarzy wzrosła o bli­
sko 50 tys.; łóżek szpitalnych — 
o około 150 tys;,' ludność kraju — 
o ponad 9 min, a społeczna służba 
zdrowia ogarnia dziś swoją opieką 
nie 14 proc, ludności, jak to było 
przed wojną, ale wszystkich prawie 
mieszkańców miast i wsi.

Przy tym coraz większe zapotrze- 
bówanie na . kadrę pielęgniarską 
zgłaszają wszystkie działy medycy­
ny, a zwłaszcza szybko rozwijające 
się lecznictwo .otwarte, przemysłowa 
służba zdrowia, pielęgniarstwo śro­
dowiskowe, rehabilitacja i opieka 
społeczna. W tej sytuacji, mimo 
ogromnego postępu, wciąż odczuwa 
się ogromny brak kadr średniego 
personelu medycznego, który w du­
żej'mierze utrudnia'prawidłowy tok 
pracy we wszystkich placówkach 
medycznych.

■Najbliższe .lata, stwarzają realną 
szansę dynamicznego przyśpieszenia 
rozboju służby zdrowia. Wystarczy 
powiedzieć, że Rządowy PTogram 
Rozwoju Ochrony Zdrowia wsparty 
Narodowym - Funduszem Ochrony 
Zdrowia zakłada do roku 1990 
zwiększenie liczby- łóżek szpitalnych

o 170 tys. i o 56 tys. w zakładach 
psychiatrycznych. Rozwija się szyb­
ko sieć placówek otwartej służ­
by zdrowia, zwłaszcza na wsi. W 
najbliższych latach trzeba też zorga­
nizować sprawniejszą opiekę środo­
wiskową dla rosnącej liczby ludzi 
starych, niedołężnych i inwalidów.

NA CZYM OPIERAĆ 
SZACUNKI?

Ile w tej sytuacji potrzeba nam 
pielęgniarek? Jak obliczyć te po­
trzeby? Na czym oprzeć szacunki?

Wskaźniki statystyczne, którymi 
się posługujemy dają obraz niepeł­
ny a niekiedy nawet mylący. Naj­
ogólniejszym, ale też i najmniej 
przydatnym do prawidłowej oceny 
potrzeb i stopnia ich zaspokojenia 
wskaźnikiem jest liczba pielęgniarek 
na 10 tys. mieszkańców. Kształtuje 
się ona w naszym kraju przecięt­
nie na poziomie 35 pielęgniarek. Ze 
źródeł Ministerstwa Zdrowia i Opie­
ki Społecznej wiadomo natomiast, że 
zaledwie 6178 pielęgniarek w roku 
1973 pracowało na wsi. I to określa 
skalę odchyleń od tej przeciętnej.

Innymi wskaźnikiem jest przeli­
czenie liczby pielęgniarek przypada­

jącej na jednego lekarza. Jest to 
również niepełny, choć bardzo istot­
ny wskaźnik. W dzisiejszych warun­
kach medycyny społecznej i wyspe­
cjalizowanej lekarz musi pracować 
w zespole, a pielęgniarka dobrze wy­
szkolona może i powinna wykony­
wać wiele czynności dawniej przy­
pisanych tylko lekarzowi. I ten 
wskaźnik nie kształtuje się u nas 
najlepiej. W przeliczeniu na jedne­
go lekarza przypada u nas przecięt­
nie 2.1 pielęgniarki, podczas gdy już 
w roku 1966 (późniejsze dane są nie­
osiągalne) w Jugosławii przypadało 
— 2,8; Danii — 3.1: W. Brytanii — 
3.3; Szwecji — 4.8 i Finlandii — 4.9. 
a żaden z tych krajów na nadmiar 
pielęgniarek się nie uskarżał.

Należałoby jeszcze podać, ile łóżek 
szpitalnych przypada na jedną pie­
lęgniarkę. zatrudnioną w szpitalu. 
Niestety, rocznik statystyczny 1974 r. 
nie pozwala dokonać takiego wyli­
czenia. Jeśli jednak weżmiemy przy­
kładowo jakikolwiek miejski oddział 
szpitalny, powiedzmy 70-łóźkowy, to 
w porównaniu ze stanem zatrudnie­
nia pielęgniarek okazać się może, że 
na jedną pielęgniarkę przypada ok. 
4.3 chorego. Rozdzielając to na po­
szczególne dyżury otrzymamy obraz 
następujący: zmiana pierwsza — jed­
na pielęgniarka na jednego lekarza 
i na 11,7 pacjenta, wliczając w to 
oddziałową; po południu — 3 pielęg­
niarki na 1 lekarza, jedna pielęgniar­
ka na 23 chorych; w nocy — 2 pielęg­
niarki na 1 lekarza, jedna pielęgniar­
ka na 23 chorych; w nocy — 2 pielęg- 
niki te nie uwzględniają zwolnień 
chorobowych, urlopów wypoczynko­
wych i macierzyńskich i zwolnień z 
powodu choroby dziecka, a przecież 
rzadko zdarzają się dni, kiedy per­
sonel szpitala pracuje w pełnym
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składzie. Na ogół zawsze trzeba ko­
goś jeszcze zastąpić,

I tak, z grubsza rzecz biorąc, 
przedstawia się sytuacja. Nawet w 
Warszawie, gdzie już dziś przypada 
ponad 60 pielęgniarek na 10 tys. mie­
szkańców występują znaczne trud­
ności i nieraz mimo dotkliwego bra­
ku łóżek, trzeba kilka wyłączyć — 
„nieobłożyć” jak się to fachowo 
określa — bo nie ma ich kto obsłu­
giwać.

Do 1990 r. musimy — jak to za­
kłada program — podwoić wskaźnik 
liczby pielęgniarek na 10 tys. mie­
szkańców. Ma on wynosić 70 pielęg­
niarek. Można powiedzieć, że w sto­
sunku do rosnących w tej dziedzinie 
potrzeb medycyny są tó założenia 
więcej niż skromne. Ale trzeba zda­
wać sobie sprawę, źe nawet osiąg­
nięcie tych niewygórowanych po­
trzeb wymaga wyszkolenia w tym 
czasie 250 tys. pielęgniarek. A jest 
to zadanie niebagatelne.

UJEDNOLICONE 
SZKOLNICTWO

W roku 1946 startowaliśmy z 6 ty­
siącami pielęgniarek, głównie byłych 
sanitariuszek i kobiet chętnych do 
pracy w tym zawodzie, szybko przy­
uczonych, jak to dziś określilibyśmy, 
systemem przywarsztatowym. W hi­
storii rozwoju społecznej służby 
zdrowia kobiety te zapisały się zło­
tymi zgłoskami. Zdołały one nie tyl­
ko wywiązać się z przyjętych na sie­
bie obowiązków, ale stworzyły fun­
dament pod rozwój szkolnictwa pie­
lęgniarskiego, które w niedługim 
czasie wyszkoliło następne pokole­
nie, znacznie już lepiej przygotowa­
nych do zawodu pielęgniarek. Naz­
wać by można ten okres — okresem 
heroicznym, kiedy zapał, ofiarność 
i serce do pracy w większości przy­
padków zastąpić musiały niezbędną 
w tym zawodzie kóhkretrią i fóżleg- 
łą wiedzę.

Każda metoda kształcenia kadr 
pielęgniarskich była 'wówczas dobra. 
Były więc kursy 3, 6 i- 12-miesięczne, 
szkoły 2-letnie, po szkole, podstawo­
wej, po dziewięciu klaśach, po matu­
rze — 2, 3, i 4-letnie. Szkoły młod­
szych pielęgniarek PCK i asysten­
tek pielęgniarskich. W sumie mozai­
ka, umożliwiająca każdemu dostęp 
do zawodu. Te różne poziomy wie­
dzy, wykształcenia łączył jeden cel 
— zaspokojenie potrzeb chorego.

Kiedy w roku 1961 postanowiono 
ujednolicić wymagania kwalifikacyj­
ne, decydując się na dwa tylko typy 
szkół — pomaturalne i 5-letnie licea 
— mieliśmy w Polsce 63 614 pielęg­
niarek. Na 10 00Ó mieszkańców przy­
padało wówczas 21,1 pielęgniarek 
na jednego lekarza — niewiele po­
nad dwie. Szpitale, które dyspono­
wały wówczas 164’987 łóżkami, za­
trudniały około ,18 tys. pielęgniarek, 
co dawało wskaźnik 9 łóżek na jed­
ną pielęgniarkę, oczywiście statysty­
cznie.

Powodem ujednolicenia szkolni­
ctwa pielęgniarskiego były stosunko­
wo jeszcze niskie i różnorodne kwa­
lifikacje szkolonego personelu oraz 
niedrożność tego systemu — poza 
szkołami pomaturalnymi — hamują­
ca jednostkom zdolniejszym i ambit­
niejszym dostęp do szkolnictwa wyż­
szego.

Powołanie do życia 5-letnich li­
ceów pielęgniarskich było też po­
dyktowane faktem, że do szkół po­
maturalnych szła młodzież nie -naj­

zdolniejsza, wyselekcjonowana w 
sensie ujemnym przy egzaminach na 
studia, luźno związana z zawodem 
i chętnie z niego rezygnująca. Uwa­
żano nie bez racji, że1 takie czynni­
ki, jak możliwość zamieszkania w in­
ternacie i możliwość przyznania na­
wet 80 procentom uczennic wysokich 
jak na szkolnictwo średnie stypen­
diów (519 zł miesięcznie), będą sta­
nowiły dodatkowy bodziec zachęca­
jący do wyboru tego zawodu.

1 pielęgnację jako dwie równorzęd­
ne i nierodzielne funkcje medycy­
ny. Warto tę starą tezę przypomnieć, 
rozpatrując obecną sytuację w pie­
lęgniarstwie. Niezbędny w każdym 
zespole pracowniczym podział obo­
wiązków powinien mieć w placów­
kach medycznych znaczenie wyłącz­
nie organizacyjne, pomocnicze. 
Wszystkim bowiem członkom zespo­
łu opiekującego się chorym przy­
świecać powinien jeden wspólny cel: 
dążenie do zachowania u pacjentów 
oddanych ich opiece dobrego samo­
poczucia, które w procesie leczenia 
ma znaczenie ogromne.

Zapominanie o równorzędności 
funkcji medycznych i pielęgnacyj­
nych prowadzi do dezintegracji opie­
ki zdrowotnej, braku umiejętności 
korzystania z usług poszczególnych 
pracowników czy grup pracowni­
czych w rezultacie prowadzi więc do 
dehumanizacji medycyny, której 
skutki tak dotkliwie nieraz odczu­
wają zarówno pacjenci, jak i pra­
cownicy służby zdrowia.

Często właśnie nieumiejętność wy­
korzystania przez wyższy personel 
wiedzy pielęgniarek ich doświadcze­
nia, częstego obcowania z chorym, 
nieumiejętność stworzenia sprawnie 
działającego i wzajemnie się uzupeł­
niającego teamu — jest jednym z 
podstawowych mankamentów opieki 
zdrowotnej w naszym kraju.

Nie rozwiązało to jednak wielu 
zagadnień. Obok problemu ciasno­
ty w szkołach i internatach, uregu­
lowania wymaga też sprawa kryte­
riów przyznawania stypendiów. Cóż 
bowiem z tego, że szkolnictwo pie­
lęgniarskie ma prawo — jak szkol­
nictwo górnicze przyznać stypendia 
nawet 80 proc, uczennic, skoro na 
przeszkodzie stoi ustalony przed la­
ty system, zdezaktualizowany wielo­
ma pasunięciami socjalnymi.

Podejmując decyzję zorganizowa­
nia 5-letnich liceów pielęgniarskich 
zdawano sobie sprawę z mankamen­
tu tego rozwiązania, polegającego na 
jednoznacznym ukierunkowaniu za­
wodowym dziecka 14—15-letniego 
kończącego szkołę podstawową. 
Trudno tu przecież mówić o świado­
mym i odpowiedzialnym wyborze. 
Zakładano jednak, że właśnie 5-let- 
ni okres nauki zawodu i pobytu 
w internatach pozwoli właściwie 
ukształtować sylwetkę przyszłej pie­
lęgniarki pod względępi zawodowym 
i charakterologicznym. Dłuższy okres 
nauki zawodu i przedmiotów ogól­
nych plus dłuższy okres kontrolowa­
nego wychowania miał nam dać pie­
lęgniarkę rozmiłowaną w zawodzie, 
lepiej przygotowaną, bardziej zdy­
scyplinowaną, obowiązkową, odpo­
wiedzialną.

JAKIE EFEKTY?

Na pytanie — jakie tą drogą osiąg­
nięto efekty, mogą odpowiedzieć pa­
cjenci, ordynatorzy oddziałów szpi­
talnych, pielęgniarki przełożone i od­
działowe. Badań na ten temat, jak 
dotąd, nie podjęto. Wiadomo jedy­
nie, że sprawność nauczania jest 
wyższa w szkołach pomaturalnych, 
które kończy 70—85 proc, uczennic 
niż w 5-letnich liceach, które koń­
czy 65—67 proc, uczennic. Faktem 
bezspornym natomiast jest, że wśród 
laureatek olimpiad pielęgniarskich 
pierwsze miejsca zajmują uczennice 
5-letnićh liceów, wygrywając ze 
swoimi koleżankami ze szkół poma­
turalnych.

Warto jednak zdać’sobie sprawę z 
kilku istotnych uwarunkowań tego 
typu szkół już w najbliższej przyszło­
ści. Wprawdzie dziś mamy więcej niż 
komplet kandydatek do szkół pielęg­
niarskich, należy się jednak liczyć 
z faktem, że zarówno niż demografi­
czny, jak przejście w wyniku refor­
my oświaty na 2-letni system kształ­
cenia zawodowego, po 10 klasach 
wpłynie na deprecjację znaczenia 
dzisiejszych zachęt dla kandydatek 
do szkół pielęgniarskich.

Zasygnalizowanie tych trudności 
nie zmierza bynajmniej do podważa­
nia istotnych osiągnięć szkolnictwa 
pielęgniarskiego w ostatnich latach.

Uznano bowiem wreszcie pielęg­
niarstwo za dyscyplinę naukową, 
czego dowodem jest od 5 lat istnie­
jąca Wyższa Szkoła Pielęgniarska 
przy AM w Lublinie, przyjmująca 
rokrocznie 80 studentek z maturą 
i co najmniej 2-letnim stażem w za­
wodzie lub po rocznym stażu w przy­

padku laureatek Olimpiady Pielęg­
niarskiej. Podobny wydział rozpo­
czyna pracę przy Śląskiej Akademii 
Medycznej i ubiega się o ten przy­
wilej kilka kolejnych uczelni medy­
cznych.

W sumie, w stosunkowo krótkim 
czasie, umożliwiając jednostkom 
ambitnym, zdolnym zdobycie wyż­
szego wykształcenia, zamierza się 
uzyskać ok. 3400 — tak oblicza się 
obecne potrzeby — wysoko kwalifi­
kowanych pielęgniarek nauczających 
i kierujących tym wycinkiem pracy 
służby zdrowia. Ukończenie przez te 
pielęgniarki jednego z dwóch kie­
runków, pedagogicznego bądź or­
ganizacyjno-administracyjnego — 
Wyższej Szkoły Pielęgniarskiej po­
winno doprowadzić do tego, że w 
niedalekiej przyszłości dobrze wy­
szkolona przez dobrze do tego przy­
gotowaną nauczycielkę pielęgniarka 
przyjmowana będzie do zawodu 
przez dobrze wyszkolonego orga­
nizatora tej pracy.

Przedsięwzięcie to, jak się wyda- 
je, zahamuje częściowo odpływ z za­
wodu jednostek najdzolniejszych, 
najambitniejszych, nie poprzestają­
cych zwykle na wykształceniu śred­
nim. •

Innym osiągnięciem jest spełnie­
nie od lat wysuwanego przez środo­
wisko pielęgniarek postulatu szkole­
nia specjalistycznego w zawodzie. 
Obecnie takie szkolenie istnieje — 
dwuletnie stacjonarno-zaoczne — w 
zakresie intensywnej opieki (reani­
macja i anestezjologia), pediatrii, 
psychiatrii, opieki zachowawczej, 
środowiskowej i chirurgii.

MARNOTRAWSTWO 
KWALIFIKACJI

Trudno powiedzieć, ile — porząd­
kując szkolnictwo — wyszkolono w 
tym czasie pielęgniarek, a ile z tego 
rzeczywiście pozostało w zawodzie. 
Można to określić jedynie w przy­
bliżeniu — na przestrzeni lat 1959— 
1967 wszystkie typy szkół pielęgniar­
skich opuszczało rocznie 4 263 absol­
wentki, z tego 21,7 proc, szło jednak 
na pokrycie naturalnego i nienatu­
ralnego odpływu.

I tu dochodzimy do sedna sprawy. 
Można bowiem uznać obecne szkol­
nictwo medyczne za dostatecznie 
przygotowane do realizacji trudnego 
zadania, jakim jest osiągnięcie wskaź­
nika 70 pielęgniarek na 10 tys. mie­
szkańców. Ale problem ńie sprowa­
dza się wyłącznie do wyszkolenia 
pielęgniarek.

Najważniejsze jest to, żeby praco­
wały one w wyuczonym zawodzie 
i to zgodnie z jego wysokimi wyma­
ganiami nie tylko fachowymi, lecz 
i moralnymi. A o tym decydują już 
warunki i sama organizacja pracy 
pielęgniarskiej we wszystkich pla­
cówkach medycznych. W tej dziedzi­
nie, niestety, nie można odnotować 
znacznego postępu.

Burzliwy rozwój nauk technicznych, 
medycznych i przyrodniczych wypo­
sażył nowoczesną medycynę w nie 
znane do niedawna metody diagno­
styczne i- terapeutyczne, nakładając 
jednocześnie na wszystkich pracow­
ników służby zdrowia nie spotykaną 
dotąd mnogość obowiązków. Lekarz 
musiał więc przekazać spory pakiet 
swoich czynności — coraz lepiej szko­
lonej pielęgniarce. I to wydaje się w 
pełni zrozumiałe. Kiedy ordynator 
jednego z warszawskich oddziałów 
kazał lekarzom osobiście wykonywać 
injekcje środków silnie działających, 
sami chorzy prosili ich, by pozosta-

wiono to nadal pielęgniarkom. Leka­
rze po prostu nie umieją robić za­
strzyków. Problem rozwiązano, ku 
obopólnemu zadowoleniu — przy 
każdym takim zastrzyku musiał być 
obecny lekarz. Po kilku tygodniach 
i z tego zrezygnowano. I nie powin­
no to budzić zastrzeżeń.

Pielęgniarka bowiem dysponuje 
dziś w zasadzie wiedzą, która pozwa­
la jej spełniać samodzielnie wiele 
odpowiedzialnych funkcji przy cho­
rych. Warto sobie uświadomić, że 
koszt szkolenia pielęgniarki wynosi 
rocznie około 20 tys. zł, co pomnożo­
ne przez 5 lat nauki daje sumę 100 
tys. zł (szkolenie lekarza kosztuje 
orientacyjnie 160 tys. zł).

Pielęgniarki jednak, przejmując od 
lekarza szereg odpowiedzialnych 
funkcji, same nie mogły przekazać 
żadnej z dotychczasowych, nie wy­
magających tak wysokich kwalifika­
cji, czynności — bo nie miały po pro­
stu komu. Wprowadzenie asystentek 
pielęgniarskich jakoś nam nie wy­
szło.

O ile lekarz wyposażony jest dziś 
w coraz doskonalsze narzędzia 
i urządzenia, o tyle pielęgniarce nikt 
i nic, praktycznie rzecz biorąc, nie 
przychodzi z pomocą. Jedyny postęp 
dokonał się tu chyba za sprawą Za­
kładów 22 Lipca pakujących czeko­
ladki do plastykowych podstawek, 
które przez pielęgniarki wykorzysty­
wane są z powodzeniem jako pojem- 
niczki przy rozdawaniu lekarstw. To, 
oczywiście, przesada, ale nietrudno 
udowodnić, że najbardziej zaniedba­
ną sprawą jest w naszym lecznictwie 
techniczne wyposażenie warsztatu 
pielęgniarki. Metody i urządzenia 
sterylizacyjne z zupełnie innej epoki 
są tego chyba najwymowniejszym 
przykładem. Nikt nie obliczył dotąd 
ile czasu i uwagi, które pielęgniarki 
mogłyby przekazać rzetelnej opiece 
nad chorymi, pochłania im gotowa­
nie w pojemnikach na gazie strzy­
kawek, cewników itp. środków, które 
dawno już powinny być po jednora­
zowym użyciu wyrzucane. Ile ener­
gii muszą poświęcić na zdobycie nie­
zbędnych urządzeń do wykonania 
tak prostych nawet zabiegów, jak le­
watywa, ile czasu w nocy przezna­
czają na żmudne dzielenie waty że­
by na cały dzień następny przygoto­
wać sterylne „waciki”.

Badano kiedyś, ile godzin zajmu­
je lekarzowi nadmiernie rozbudowa­
na sprawozdawczość medyczna i pod­
jęto wiele starań, acz nie uwieńczo­
nych jeszcze pełnym powodzeniem, 
żeby ją- zmniejszyć. Szkoda, że nikt 
dotąd nie zbadał charakteru czyn­
ności pielęgniarek w różnych pla­
cówkach służby zdrowia, a zwła­
szcza w szpitalach i nie obliczył, jak 
wielkie występuje tu marnotraw­

stwo kwalifikacji, wywołujące zaw­
sze frustrację, zniechęcenie i w kon­
sekwencji czasem złe, niedbałe wy­
konywanie podstawowych obowiąz­
ków.

DOBRZE, 
ALE BEZ POŚWIĘCENIA

Pielęgniarstwo od ponad stu lat 
stało się zawodem jak każdy inny. 
Dawniej cechą tego zajęcia było po­
święcenie. Wykonywały go na ogół 
zakonnice, które nie miały żadnych 
innych obowiązków poza modłami 
i niesieniem pomocy bliźniemu. Dzi­
siejsza pielęgniarka, od której wyma­
ga się, by była opanowana i życzli­
wa, żeby nie okazywała na zewnątrz 
własnych trosk i zmęczenia, a jed­
nocześnie była wyspecjalizowana 
i biegła w swoim zawodzie — jest 
jak każdy z nas, człowiekiem prag­
nącym normalnego życia w pracy 
i w domu. Przedstawicielkom tego 
zawodu należałoby chyba zapewnić 
właściwą atmosferę 1 uznanie ich 
trudu — jeśli jest rzetelny, zarów­
no ze strony zwierzchników, jak 
i pacjentów, gdyż wykonują one pra­
cę odpowiedzialną i bardzo uciążli­
wy. Nieustanne obcowanie z chorym, 
stykanie się na co dzień z ludzkim 
nieszczęściem, niedołęstwem, śmier­
cią, wymaga dużej odporności psy­
chicznej i ogromnej wytrzymałości 
fizycznej.

Hipokrates traktował leczenie

Fot. ARCHIWUM

Jest przecież charakterystyczne, te 
w szpitalach, w których stosunek or­
dynatora i lekarzy do swojej pracy 
i do średniego personelu jest wła­
ściwy — tam i pielęgniarki, jak to 
się określa, są inne. Cechuje je nie 
tylko dobre, bo nieustannie stara­
niem kierownictwa szpitala pogłę­
biane i rozszerzane przygotowanie 
fachowe, ale też wysoka kultura oso­
bista tak niezbędna przy opiece nad 
chorymi ludźmi. Jest to więc nie­
zwykle istotna sprawa.

Trzeba jednak stwierdzić, że na­
wet najlepszy układ stosunków wza­
jemnych w miejscu pracy — nie roz- 
wiąże problemu zachęty do pracy w 
trudnym zawodzie pielęgniarskim, 
jeśli w zasadniczy sposób nie popra­
wią się warunki życia i wypoczyn­
ku poza pracą?

Przeprowadzona niedawno regu­
lacja płac wprowadziła już pewne 
korzystne zmiany w sytuacji mate­
rialnej pielęgniarek, ale wciąż je­
szcze zaniedbana jest sprawa stwo­
rzenia pielęgniarkom właściwych 
warunków wypoczynku po ciężkiej 
i wyczerpującej psychicznie pracy. 
Mieszkają one przeważnie w kilku­
osobowych pokojach w internatach, 
w hotelach lub „na mieście”. Roz­
wiązanie problemu samodzielnych 
pokoi i mieszkań dla pielęgniarek ma 
znaczenie kolosalne. Tylko bowjem. 
w ten sposób uda się przyciągnąć 
i utrzymać w tym zawodzie odpo­
wiednie kadry.

Przedstawiciele władz terenowych 
muszą zdawać sobie sprawę, że za­
łożony w najbliższej pięciolatce 
ogromny wysiłek inwestycyjny, 
zmierzający do szybkiego rozwoju 
ochrony zdrowia w naszym kraju 
może przynieść mniejsze od oczeki­
wanych rezultaty, może być w czę­
ści zmarnowany, jeśli nie uda się 
stworzyć w placówkach medycznych 
zespolonych kolektywów o odpo­
wiedniej strukturze kadrowej, jeśli 
przez troskę o właściwe warunki 
pracy i życia nie zahamuje się od­
pływu średniego i niższego persone­
lu.

Jest to niezmiernie istotne, zwła­
szcza wobec rosnącego w naszym 
kraju braku kadr i coraz silniej wy­
stępującej konkurencyjności różnych 
gałęzi przemysłu, oferujących kobie­
tom pracę nie wymagającą tak wiel­
kiej odporności psychicznej jak pie­
lęgniarstwo.

Najwyższa więc pora, żeby nadać 
odpowiednią rangę temu niezwykle 
trudnemu, pięknemu i potrzebnemu 
zawodowi, bez którego nie może 
sprawnie działać ochrona zdrowia 
społeczeństwa. Każdy z nas chciałby, 
żeby zdobycie białego czepka z czar­
nym paskiem stało się znów marze­
niem wielu najbardziej wartościo­
wych, najzdolniejszych dziewcząt.

ZOFIA GRABIAŃSKA 
TADEUSZ PŁÓCIŃSKI

NAJWIĘKSZE BOGACTWO KRAJU
DOKOŃCZENIE ZE STR. A___________________

snej technice będzie odpowiadać nowoczesna organiza­
cja pracy, wyrażająca się przede wszystkim w racjo- 
nalnej gospodarce .kadrami.

Jeżeli mówimy o rezerwach w tej dziedzinie, to cho­
dzi tu również o takie rozstawienie kadr, aby jak naj­

lepiej wykorzystać więdzę, kwalifikacje,'doświadcze­
nie i umiejętności wszystkich pracowników. Nie jest 

to tylko problem organizacyjno-ekonomiczny. Racjo­
nalne wykorzystanie kadr jest warunkiem satysfakcji 
ludzi z tego co robią, jest warunkiem dobrego samo- 
poczueiai rówhocześńie czynnikiem wyzwalającym ini­

cjatywę. W ocenie ludzi nie wystarczą słowne pochwa­
ły czy nagany ani nawet premie — najlepszą formą 
oceny jest wykorzystanie każdego pracownika zgodnie ! 

z jego rzeczywistymi możliwościami i predyspozycja­

mi. Jest to również istotny warunek realizacji ogólnych 
założeń w polityce zatrudnienia, przezwyciężenia par­

tykularnych interesów poszczególnych komórek czy 
przedsiębiorstw.

Każdemu przedsiębiorstwu łatwiej jest wykonywać 

zadania, gdy ma rezerwy zatrudnienia. Ale obecnie na 
utrzymywanie tych rezerw nas po prostu nie stać — 
zmieniły się warunki i społeczne i ekonomiczne, praca 

ludzka uzbrojona w wiedzę i nowoczesną technikę jest 
zbyt cenna, a przy tym staje się dobrem zbyt deficyto­
wym, by można było sobie pozwolić na jakiekolwiek 

marnotrawstwo w tej dziedzinie. Przy tym zasada „bliż­

sza koszula ciału niż sukmana" w tym przypadku szyb­
ko obrócić się może i przeciwko tym, którzy jej hoł­
dują. I nie tylko dlatego, że obniża ona efektywność 
działania innych ogniw gospodarki, które odczuwają 
rzeczywisty brak kadr — a przez to może odbić się 

na możliwościach dalszego przyśpieszenia postępu w 
wielu dziedzinach naszego życia. Jakże często narzeka­

my na „obiektywne" trudności z kooperacją, transpor­
tem, wykonawstwem inwestycyjnym, a nie myślimy 
o tym, że jednym ze źródeł tych trudności jest fakt 
niedoboru kadr — wynikający z tego przecież, że u nas 
te kadry nie są najlepiej wykorzystane.

Decyzja Biura Politycznego i Prezydium Rządu 

o przeprowadzeniu przeglądu poziomu i struktury za­
trudnienia ma na celu zapewnienie dalszej wysokiej 
dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego. Nie jest to 
więc żadna akcja — lecz pewien ważny etap realizacji 

strategicznych założeń rozwojowych. Ma ona przede 
wszystkim zapewnić zdynamizowanie wydajności pra­
cy, stworzenie długofalowego programu wykorzystania 
rezerw w tej dziedzinie i w ten sposób zweryfikowa­
nia zapotrzebowania na kadry w roku 1975.

Przegląd dotyczy żywych ludzi — ich ustawienia w 
pracy, wykorzystania ich umiejętności, a równocześnie 
zmniejszenia wynikających ze zlej organizacji obciążeń, 
godzin nadliczbowych itp. Jest to więc nie tylko i nie 
tyle sprawa ekonomiczna — ile sprawa polityczna 

i społeczna. Zaangażowane w nią będą więc __ obok 
administracji gospodarczej — organizacje partyjne, 
związkowe, samorządy robotnicze, władze terenowe 

itp. Chodzi tu bowiem nie o doraźne przedsięwzięcie, 
lecz o stworzenie perspektywicznego programu lepsze­
go wykorzystania, z pożytkiem dla całego społeczeń­
stwa naszego podstawowego dobra, jakim jest ludzka 
praca, wiedza i inicjatywa.

H.S.
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CHCIAŁAM
SIĘ 
SPRAWDZIĆ
GODŁO „PODKOWA”

PO wojnie miałam 26 lat i ba­
gaż ciężkich przeżyć, dużo za 
duży, jak na te lata. Byłam sa­

ma I zupełnie samotna. Wróciłam do 
odbudowującej się Warszawy. Chcia- 
łam zacząć pracować. Wydawało mi 
się, że łatwo znajdę pracę biurową. 
Ale okazało się, że to wcale nie ta­
kie łatwe. Wszędzie, gdzie poszłam 
trwały jakieś mityczne reorganiza­
cje, wszędzie tłumaczono mi, że może 
potem. Pytano: co umiem robić? 
Właściwie nie bardzo wiedziałam co 
mam na tak sformułowane pytanie 
odpowiedzieć? Że umiem gotować? 
Sprzątać? Że nic nie umiem? Moje 
milczenie było wymowne. A może 
zajmowała się pani korespondencją? 
Może umie pani pisać na maszynie? 
Też nie? Niestety... przykro mi... itd.

Gdy któregoś kolejnego dnia, zmę­
czona, wychodziłam z kolejnego biu­
ra, gdzie jak słyszałam przyjmują do 
pracy i gdzie znów z tej próby nic nie 
wyszło — nagle spojrzałam na szyld 
wiszący przy wejściu. W tym domu 
mieściło się jeszcze jedno biuro. 
Zjednoczenie przemysłowe. Postano­
wiłam raz jeszcze spróbować.

Wróciłam na górę. Dział Kadr. Ja­
kaś miła pani. Owszem, właśnie szu­
kamy pracowników. Proszę napisać 
podanie. Proszę ze mną do działu, 
gdzie właśnie poszukują pracownika.

Jakiś pan za biurkiem. Życzliwe 
spojrzenie zza okularów. Tak, pro­
szę pani, chętnie bym panią przy­
jął, pani ma maturę (jak się potęm 
okazało, inni nie mieli), ale mogę pa­
ni oferować tylko 480 zł miesięcz­
nie. Może później uda się więcej uzy­
skać, na razie tylko tyle.

480 złotych — Ależ to nędza! Z 
czego będę żyła? A mieszkanie? U- 
branie? — Nie, nie mogę się zgo­
dzić!

Dziękuję za propozycję, ale od­
mawiam ostrożnie, dam jeszcze od­
powiedź, zastanowię się. Nie chcę 
zrywać pierwszych nici! A jeżeli nic 
innego nie dostanę?

Nazajutrz wracam, pełna lęku, że 
może już tej pracy nie ma, może 
ktoś inny mnie uprzedził. Ale jest! 
Czeka na mnie. Zaprowadzono mnie 
do dużej szafy, z której przy otwar­
ciu drzwi wysypywały się na podło­
gę jakieś stosy bliżej mi nie zna­
nych sprawozdań. Jak się potem o- 
kazało, kierowniczka statystyki „o- 
braziła się” na szefa i na znak nie­
mego protestu wrzucała w szafę 
wszystko co przyszło z poczty, a do­
tyczyło statystyki. Trwało to jakiś 
czas, aż została z miejsca wyrzuco­
na. Miałam to układać w teczki wg 
podanej mi organizacji przedsię­
biorstw, zakładów i województw. 
Dano mi spisy i pozostawiono samej 
sobie.,

Zabrałam się z zapałem do robo­
ty 1 całymi dniami borykałam się 
z zawartością szafy. Jednakże w mia­
rę upływu dni mój zapał słabł. Ale 
mój nowy szef wyczuł to: „Niech 
się pani nie martwi, nie zawsze bę­
dzie tak źle”. Rzeczywiście,stopnio­
wo poznawałam inną pracę, poma­
gałam koleżankom i kolegom przy 
zbieraniu tak zwanych dekadówek, 
robieniu zbiorczych zestawień staty­
stycznych, pomagałam przy plano­
waniu. Okazało się, że beznadziejne, 
jak mi się zdawało, układanie w sza­
fie, przydawało ml się niejednokrot­
nie. Na pamięć znałam przedsiębior­
stwa i zakłady, co ułatwiało znacz­
nie pracę.

Dział, w którym pracowałam obej­
mował statystykę, planowanie pro- 
dukcji, planowanie kosztów i anali­
zy ekonomiczne. Te ostatnie były dla 
mnlo na razie czarną magią. Nie wie­
działam o co tam chodzi.

Po drugim miesiącu pracy szef 
wystąpił o podwyżkę dla mnie i 
skrócenie okresu próbnego.' Podwyż­
ka była raczej symboliczna, ale zna­
czenie psychologiczne tego posunięcia 
tato- duże. Czułam się usatysfakcjo­

nowana, a miła, życzliwa atmosfera 
pracy wpłynęła na moją decyzję nie 
szukania innego zatrudnienia.

I tak rozpoczął się mój związek ze' 
zjednoczeniem, który trwał bez 
przerwy 22 lata. Szmat życia! Jakie 
ono było? Różne — dobre i trudne, 
jak życie. Ale miałam zapał do pra­
cy, chęć dobrego się z niej wywią­
zania, chęć zdobycia umiejętności 
których brak coraz bardziej zaczę­
łam odczuwać.

Właśnie krążyła po biurze kuren- 
da działu kadr o możliwości zapisa­
nia się na studia w Szkole Głównej 
Planowania 1 Statystyki. Dosłownie: 
„zapisania się", egzaminów nie było. 
Nie namyślając się złożyłam papiery. 
Rozczarowanie przyszło szybko. Od­
rzucono moje podanie, z uwagi na 
mały staż pracy. Na drugi rok znów 
złożyłam papiery. Tym razem dział 
kadr spóźnił się z wysłaniem ich — 
i znów niepowodzenie. Składam pa­
piery po raz trzeci. Tym razem do- 
staję odpowiedź z uczelni, że ow­
szem, mogę kandydować, ale trzeba 
zdać egzamin wstępny! W tym z ma­
tematyki! Zupełne zaskoczenie! 
Przecież ja< już nic z matury nie pa­
miętam! Ileż to lat temu była ta ma­
tura? 18—20? Tak, ale jakoś nie ho­
nor 'zrezygnować pnzed pierwszą 
przeszkodą. Wszyscy wiedzą, że się 
trzy lata starałam o przyjęcie, a te­
raz zrezygnować? Nie! Trzeba się 
wziąć do pracy 1 jakoś ten egzamin 
zdać!

Jak postanowiłam, tak i zrobiłam. 
Trzeba było wziąć korepetycje z ma­
tematyki, opłacać je ze skromnego 
wynagrodzenia, posiedzieć wieczora­
mi. Ale egzamin zdałam!

Wiedziałam, że godzenie pracy 1 
studiów będzie trudne, ale rzeczywi­
stość okazała się dużo trudniejsza, niż 
myślałam. Była wtedy „moda" na 
pracę w nocy, na dyżury przy tele­
fonicznych meldunkach, na jeżdżenie 
do przedsiębiorstw w celu udziela­
nia doraźnej pomocy przy opraco­
wywaniu planów. Jeździło się róż­
nie, zawsze niewygodnie, nocami, po 
czym cały dzień, dwa, lub trzy, na­
leżało pracować intensywnie, bo ter­
miny były zawsze na wczoraj, a jesz­
cze w zjednoczeniu czekało nas zro- 
bienie „zbiorówek". Z jedzeniem, w 
tak zwanym „terenie” było źle.

Nie wytrzymałam tego kondycyj­
nie. Pamiętam raz taki wyjazd, cię­
żarówką z plandeką, w zimie, do 
Kalisza. Przyjechaliśmy w nocy, 
zmarznięci na kość. Czekano na nas. 
Jakaś herbata — 1 do roboty! Gdzieś 
koło 3-ej nad ranem, wyglądałam 
już widocznie dostatecznie „zielono” 
na twarzy, gdyż szef, spojrzawszy 
na mnie, kazał ml się wyłączyć z 
pracy 1 przespać się gdzieś w kącie 
na fotelach.

To były trudne lata. Pamiętam raz 
po otrzymaniu kolejnego pliku 
skryptów, zdecydowałam się zre­
zygnować że studiów! Odłożyłam 
wszystkie książki na bok i odetchnę­
łam z ulgą, po podjęciu tej decyzji. 
Trzeba trafu, że nazajutrz, spotka­
łam na schodach swego dyrektora, 
zastępcę do spraw ekonomicznych. 
Interesował się on zawsze wszystki­
mi studiującymi, żałując, że sam nie 
ma czasu na naukę. I teraz właśnie 
zatrzymał mnie pytaniem: Jak tam 
idą studia? Już, już miałam odpowie­
dzieć, że właśnie zrezygnowałam, że 
to za ciężko, ale on, nie czekając 
na moją odpowiedź, powiedział: A 
wie pani co? W panią to ja wie­
rzę/ Tu już kilkanaście osób zaczy­
nało studia, ale każdy kolejno re­
zygnował. Ale pani to na pewno 
skończył I .poszedł dalej zanim zdą­
żyłam coś odpowiedzieć.’ A ja zo­
stałam na schodach z głupią miną. 
I nauki jednak nie przerwałam.

Na studiach wiele dziedzin było 
mi znanych, bo miałam przygotowa­
nie praktyczne w biurze — a w pra­

cy wykorzystywałam swoje wiado­
mości teoretyczne. Szybko awanso­
wałam, przechodząc kolejno przez 
różne stanowiska 1 w różnym zakre­
sie. Moja praktyka objęła kolejno: 
statystykę produkcji, planowanie 
produkcji, planowanie kosztów, 
sprawy organizacyjne, koordynację 
branżową i analizy ekonomiczne. Na 
prośbę dyrektora zgodziłam się na 
rok objąć nowo-tworzący się wydział 
spraw organizacyjno-prawnych i ad­
ministracyjnych, 1 zorganizować tam 
pracę. Na tym stanowisku pracowa­
łam w rezultacie przez dwa lata, po 
czym powróciłam do spraw analiz 
ekonomicznych, na stanowisko za­
stępcy naczelnika wydziału ekono­
miki. Było to już po ukończeniu stu­
diów.

Moja praca w zjednoczeniu, po­
święcona analizom ekonomicznym, 
dawała ml dużo zadowolenia. Jed­
nakże, w miarę upływu lat zmieniali 
się ludzie, wielu dawnych kolegów 
odeszło, przyszli nowi. Warunki pra­
cy i bytu zmieniły się na lepsze — 
ale, o dziwo, zginęła gdzieś dawna 
wlęż, łącząca ludzi, dawna pogoda 
i wzajemna życzliwość. Ciągłe reor­
ganizacje też nie wpływały pozytyw­
nie na samą pracę i jej atmosferę. 
Zaczęło się dzielenie pracowników 
na „starych” i „nowych”, jakby so­
bie przeciwstawnych. Dlaczego i po 
co? Dlaczego nie mogliśmy wzajem­
nie się uzupełniać 1 wzajemnie na 
siebie liczyć? Skąd się wzięły za­
wiść i zazdrość? Myślałam sobie nie­
raz: może to ja inaczej patrzę, może 
to ja śię zmieniłam, może zawsze 
tak było, a ja tego nie widziałam? 
A czy te ciągłe zmiany są koniecz­
ne? Czy nile liczy się doświadczenie 
zdobywane na tych stanowiskach? 
Wszystko to nie sprzyjało stworze­
niu właściwej atmosfery pracy.

Przez lata swego zatrudnienia w 
zjednoczeniu miałam również moż­
ność poznania pracy w przedsiębior­
stwach i obserwowania zmian, które 
w tym okresie zachodziły. Zmian 
tych było dużo. Zarówno organiza­
cyjnych w przemyśle jako całości 
1 w przedsiębiorstwach, jak 1 w za­
kresie zarządzania, poziomu kadr, 
wyposażenia technicznego zakładów, 
sposobu produkcji. Zmiany organi­
zacyjne wprowadzały dużo zamętu, 
wszystkie pozostałe ocenić należy 
pozytywnie. Permanentne reorgani­
zacje' nie wpływały dobrze na pracę 
i pracowników. Każde przedsiębior­
stw»/ przynajmniej raz na Mlka^ lat, 
przyjriiowało lub oddawało szereg 
zakładów do innego przedsiębior­

stwa, traciło lub znów odzyskiwało 

samodzielność organizacyjno-praw­

ną. Do tego dochodziły stałe zmiany 

na x stanowiskach kierowniczych. 

Tworzenie się kolektywów pracow­

niczych,'Zżytych z zakładem pracy, 

oddanych przedsiębiorstwu, intere­

sujących się jego perspektywą — 

było utrudnione.

Drugim znacznym minusem poli­

tyki kadrowej, który przez lata ob­

serwowałam był brak właściwej o- 

ceny ludzi, brak bodźca w postaci 

zachęty, pochwały za dobrą pracę. 

Nie było też na ogół „hodowania” 

perspektywicznych następców na 

stanowiska.

Pierwszy mój szef w zjednocze­
niu, z zespołu osób w większości 
przypadkowych, nieumiejętnych 1 
niefachowych, potrafił w krótkim 
czasie stworzyć zespół skonsolido­
wany, solidarny w tym najlepszym 
tego słowa znaczeniu, szczerze odda­
ny pracy, którą im powierzono. Jak 
to uczynił? Głównie przez umiejęt­
ne podejście do ludzi, przez pobu­
dzenie ambicji, przez stopniowanie 
trudności kolejnych zadań 1' umie­
jętnie dawkowane uznanie. Nie sły­
szałam, żeby podnosił głos, ale pa­
miętam do dziś jego beznamiętne 
stwierdzenie, że „byłam łaskawa po­
mylić się” o „drobne” 10 milionów 
zł wartości produkcji, a on z tego 
tytułu musiał wysłuchać nieprzyje­
mnej uwagi w ministerstwie, gdyż 
mi zaufał 1 nie sprawdzał podliczeń. 
Szef ten stwarzał na zewnątrz dzia­
łu atmosferę, że ma samych dosko­
nałych pracowników, że nie ma 
złych. I chyba jego postępowanie 
jest ilustracją tezy, że nie ma złych 
pracowników, są tylko źli kierow­
nicy. Ile razy później widziałam od­
wrotna postępowanie 1 jego opła­
kane skutki. Cl „źli” niczego się nie 
nauczyli, a cl, którzy byli dobrzy, 
po pewnym czasie albo przestawał! 
■lę starać dobrze pracować („skoro 
to na nic się nie. zdajel") albo od­
chodzili gdzie Indziej. Iluż to dosko­
nałych pracowników w ten właśnie 
sposób zostało straconych!

Kiedyś z ust poważnej oscby usły­
szałam sąd, że jeżeli ktoś siedzi 20 
lat na tym samym miejscu, to źle 

o nim świadczy. To znaczy, że nikt 
go nie chce 1 nic nie potrafi innego 
robić jak tkwić w rutynie. Sąd ten 
wydał ml się zrazu absurdalny. U- 
ważam, że właśnie cenne jest wielo­
letnie doświadczenie, którego same 
studia I wiadomości teoretyczne nie 
zastąpią. Ale postanowiłam się znów 
sprawdzić, przekonać, czy rzeczywi­
ście za długo siedziałam na jednym 
miejscu. Szukanie pracy tym razem 
nie trwało długo. Ponieważ miałam 
świeżo ukończony kurs instruktorski 
z zakresu analizy wartości, a w mo­
im resortowym Instytucie naukowo- 
-badawczym tworzyła się komórka 
analizy wartości, zaproponowano mi 
przejście tam do pracy.

Obie strony oceniły pozytywnie 
swoje walory. Instytut uznał, że po­
siadane przeze mnie wieloletnie do­
świadczenie w zakresie analiz i or­
ganizacji przedsiębiorstw, prowadze­
nie przez kilka lat zajęć pedagogicz­
nych, posiadanie różnego rodzaju 
publikacji i samodzielnych opraco­
wań to wystarczające referencje.

Dla mnie zaś, oprócz wyższego 
wynagrodzenia 1 nowej; ciekawej 
pracy czynnikiem zachęcającym była 
możliwość uzyskania stanowiska 
pracownika naukowego. Bardzo mi 
to odpowiadało.

Niedługo kończy się pierwszy rok 
mojej pracy w instytucie. Jej cha­
rakter jest zupełnie inny i ta „in­
ność” ml odpowiada. Praca samo­
dzielna, merytoryczny nadzór nau­
kowy nie dotyczy szczegółów. Po­
siada się tu pełną 1 bezpośrednią, 
bo imienną, satysfakcję z pracy do­
brze wykonanej. Trzeba się dokształ­
cać. I to też oceniam jako plus. Mu- 
slałam np. zdać egzaminy z dwóch 
języków obcych. Jestem na liście 
wykładowców w Ośrodku Doskona­
lenia Kadr Kierowniczych. Trzeba 
popracować przed każdym wykła­
dem.

Mój szef wystąpił z wnioskiem do 
Rady Naukowej o przyznanie mi sta­
nowiska adiunkta.

A oo dalej? Może pokusić się o 
doktorat? Mam przecież zielone 
światło!

Miejsce 
na szpaltach 
dla praktyków 
ekonomistów

Wczytując się w treść listów nad­
syłanych do „Życia Gospodarczego” 
oraz w treści publikowanych mate­
riałów, będących plonejn konkursu 
„Moje trzydziestolecie — wspomnie­
nia ekonomisty” dochodzę do prze­
konania o potrzebie reaktywowania 
prowadzonej w przeszłości kolumny 
„Sprawy ekonomistów”. Życie spo­
łeczności ekonomicznej staje się co­
raz bardziej bogatsze w treść i do­
świadczenia, które zasługują na u- 
powszechnienie.

W chwili obecnej brak jest w na­
szej prasie miejsca na tego rodzaju 
wymianę doświadczeń czy możliwo-, 
ści zaprezentowania oryginalnych 
propozycji.

Praktyka dowodzi, iż w prasie e- 
konomicznej dominują zazwyczaj o- 
pracowania teoretyczne pisane przez 
konceptualistów; kompleksowe opra­
cowania i artykuły z określonej ga­
łęzi wiedzy czy gospodarki pisane 
przez zawodowych żurnalistów. Na­
tomiast praktycy gospodarczy mimo 
wypracowania wielu oryginalnych 
rozwiązań — patrz „wspomnienia”, 
praktycznie rzecz biorąc pozbawieni 
są możliwości zaprezentowania wy­
ników swej pracy we wdrażaniu po­
stępu ekonomicznego. Być może re­
akcja czytelników na mój list udzieli 
potwierdzenia o istnieniu rzeczywi­
stego zapotrzebowania na tego ro­
dzaju platformę wymiany poglądów 
aktywizacji ekonomistów.

JAN PAŻDZIORA
Bolesławiec

Ekonomista 
„contra” czy „pro” 
technolog

Zastanawiam się często dlaczego 
ekonomiści tak słabo współpracują 
z technologami? A przecież z dobrze 
pojętej współpracy mogą wyniknąć 
duże korzyści ekonomiczne. Przyczyn 
słabej współpracy należy szukać 
przede wszystkim w tym, że dotych­
czas przemysł nasz nie odczuwał mo­
cniejszej potrzeby ingerowania eko­
nomisty w sprawy produkcyjne. 
Swoje spostrzeżenia wywodzę z 
branży odlewniczej, a w tym zakre­
sie jest — moim zdaniem — wiele 
do zrobienia.

Technolodzy sprawami ekonomiki 
interesują sśiężywo, ale tylko do tego 
stopnia, który wynika z ich inicja­
tywy źawodbwej. Często odnosi się 
wrażenie, że technolog niechętnie 
korzystałby z pomocy ekonomisty, 
a z jeszcze większą niechęcią wi­
działby go jako kontrolera swojej 
działalności. A przecież tak jak kon­
trola techniczna odbiera pracę pod 
względem technicznym, tak Samo po­
winni odbierać pracę od technologa 
ekonomiści. Ekonomista powinien 
dysponować pełną informacją o eko­
nomicznych warunkach wytwarza­
nia i na ich podstawie powinien wy­
stawiać .kartę- efektów produkcji”. 
Taki stosunek do pracy jest bardzo 
potrzebny, jeśli pragniemy mieć wię­
cej do podziału. Zapewne początko­
wo technolodzy będą się bronić przed 
naciskiem ze strony ekonomistów, a- 
le później ich kontakty mogą prze­
rodzić się w, zdrową współpracę, a 
w gruncie rzeczy przecież o to nam 
chodzi.

HENRYK KNOP
Elbląg

Odpowiedź 
autorowi 
rozdeptującemu 
przyrodę

Wypowiedź doktora inżyniera St. 
Maciaszka (ŻG nr 39/74) zawiera ka­
tastroficzną wizję, rzekomo nieu­
chronnego, zniszczenia; resztek struk­
tur naturalnych w naszym krajobra­
zie, pod naciskiem potrzeb gospodar­
czych. Przytacza on., też przykład 
świetnej egzystencji innych, boga­
tych krajów, ogołoconych z przyro­
dy.

Nie wspomina jednak o tym, że 
mieszkańcy tych regionów wydają 
grube pieniądze za każdy dzień przy­
jemności czy konieczności -pobytu za 
granicą wśród ciszy i „prymitywu” 
przyrody. Pragną tego tym bardziej, 
im dalej postąpiło w ich ojczyźnie 
zatracenie tych walorów. Wyjeżdża­
ją po to, by nabrać sil 1 odzyskać 
równowagę psychiczną. Zapewne 
brak.również autorowi.dr St. M- psy­
chicznego zrównoważenia, gdyż wy­
powiada się z typową jednostronno­
ścią sądów. Na pewno próba przej­
ścia do „elity” miłośników przyrody 
uspokoi lepiej jego nerwy niż za­
wzięte i masowe deptanie Tatr po 
„asfaltowych”, łatwych 1 zatłoczo­
nych ścieżkach, wycinanie borów, 
pstrzenie całego krajobrazu struktu­
rami, pd których raz po raz powinien 
się oddalić. Chyba, że Doktor Inźyr 
nier jeszcze nie znosi ciszy 1 należy 
do tej części społeczeństwa, dla któ­
rej wystarczą wczasowiska o charak-
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terze przemysłu uciech zagęszczo­
nych, łatwych i masowych.

Wygodę i uciechy można posunąć 
do luksusu dowożenia, hotelowania, 
zanurzania, plażowania, kawlarnio- 
wania, popijania, dansowania, luna- 
parkowania, wygódkowania, spoży­
wania, kołysania na fotelach przy 
lunetach skierowanych np. z Gu­
bałówki na Tatry. Zresztą takie 
ośrodki mogą egzystować, być 
sprawne, dochodowe i odciążać Ta­
try z przymusowych pielgrzymek 
męczenników przepędzanych gro­
madnie i cierpiąco z Morskiego Oka 
nad Czarny Staw i z powrotem.

Miarą nowoczesności jest dzisiaj 
umiejętność wypracowania środków 
na poprawę sytuacji ekologicznej, 
mimo postępującej urbanizacji i u- 
przemyslowienia. Chodzi więc o to, 
by nie tylko zachować obszary chro­
nionej przyrody, ale jeszcze je roz­
szerzać. Ofensywa iść musi w kierun­
ku wprowadzania żywej przyrody na 
tereny uprzemysłowione i zurbani­
zowane. Trzeba ją zbliżyć do czło­
wieka, by nie musial jej daleko szu­
kać 1 rozdeptywać tego, co może o- 
siągnąć tylko jako kwalifikowany 
krajoznawca. Nie trzeba wrażliwości 
poety, żeby dostrzec 1 odczuć różnicę 
między urokiem roztaczanym przez 
krowę od uroku postaci żubra. Za to 
żeby go mieć u siebie Francuzi zapła­
cili dość dobrze właśnie nam, jako 
że zdobyliśmy się na restytucję żub­
ra. '

Ten żubr jest symbolem rosnącej 
wartości ekonomicznej chronionej 
przyrody.

Kwestią dostępności parków naro­
dowych dla masowego ruchu odwie­
dzających, będzie się zajmowała w 
przyszłym roku na specjalnym sym­
pozjum Rada Naukowa Ligi Ochrony 
Przyrody. Jedno jest już teraz pew­
ne: kwalifikacje turystów uprawnio­
nych do wstępu na obszary przyro­
dy chronionej będą muslaly rosnąć, 
szczególnie w zakresie znajomości 
i przestrzegania zasad ochrony.

Można też zapewnić Pana Doktora 
Inżyniera, że rozwój gospodarczy na­
szego kraju polega na godzeniu pro­
cesów produkcji dóbr materialnych 
i wzrostu dobrobytu z niemniej waż­
nymi postulatami zachowania i pod­
niesienia sprawności funkcjonalnej 
naszej przyrody, zdrowia i piękna 
krajobrazu. Te właśnie walory śro­
dowiska nabierają coraz większej 
wartości i są coraz lepiej doceniane 
w rachunku ekonomicznym.

Te argumenty nie są — być może 
— w stanie zrównoważyć „propozy­
cji” Doktora Inżyniera wysyłające­
go ludzi — w swej wizji przyszłości 
— na wczasy księżycowe. Tak nie­
gościnnie jak na Księżycu jest już 
w różnych miejscach na Ziemi, gdzie 
człowiek rozdeptał przyrodę i mu- 
siał z nich uchodzić — jeśli, miał do­
kąd — lub zginąć.

doc. dr bab. ALFRED KAMINSKI 
WAM — Łódź

Robotnik widzi 
ostrzej

Nie jest chyba żadną tajemnicą, 
że wiele efektów- wyliczonych na 
podstawie zgłoszonych i przyjętych 
wniosków i rozwiązań racjonaliza­
torskich jest efektami czysto teore­
tycznymi, praktycznie nie osiągany­
mi, gdyż nie są stosowane w cyklu 
produkcyjnym i nie stanowią nor­
malnego elementu produkującego.

Jednym ze środków zapobieżenia 
temu stanowi rzeczy jest — moim 
zdaniem — nadanie bardziej insty­
tucjonalnych form roboczej współ­
pracy w tym względzie inżynierów 
i techników z robotnikami i to za­
równo w fazie koncepcyjno-projek- 
towanej jak i w fazie wykonawstwa.

Jakiekolwiek rozszczepienia tych 
dwu faz, względnie ich wzajemne 
wyizolowanie, w większości wypad­
ków skazuje na niepowodzenie za­
miary inżynierów i techników, zwła­
szcza na odcinku usprawnień z za­
kresu gospodarki materiałowej. Dla­
tego wydaje się słuszne, a nawet ko­
nieczne, tworzenie wspólnych zespo­
łów inżynieryjno-robotniczych za­
równo na etapie wyjściowych zało­
żeń usprawnień jak i w fazie robo­
czego ich wdrażania.

Konkretny zespół inżynieryjno-ro- 
botniczy wówczas może uznać swo­
je zadania za wykonane, o ile propo­
nowane rozwiązanie stanie się sta­
łym elementem w produkcji względ­
nie w jej przygotowaniu.

Wprawdzie w procesie produkcyj­
nym istnieją ścisłe kontakty kadry 
inżynieryjnej z robotnikami, ale no­
szą one znamiona zbyt urzędowe, 
stąd też forma sugerowanych zespo­
łów nadałaby wzajemnej współpra­
cy inżynierów z robotnikami akcen­
ty większego zrozumienia, śmiałości 
w zakresie nowych inicjatyw 1 po­
mysłów, które mogą sprzyjać racjo­
nalizacji i poprawie gospodarki ma­
teriałowej.

Z uznaniem trzeba odnieść się 
do organizowanych coraz częściej 
giełd racjonalizatorskich, na których 
prezentuje się nowe pomysły, a któ­
re także są płaszczyzną nawiązywa­
nia współpracy między. Inżynierami 
technikami i robotnikami.

Robotnik ze swego stanowiska 
pracy widzi zagadnienia materiało­
we bardzo ostro, posiada rozwinięte 
społeczne odczucie konieczności wal­
ki z marnotrawstwem materiałowym 
i w porę dostrzega niektóre błędne 
rozwiązanie techniczne względnie 
technologiczne, które należy zmienić, 
ażeby uzyskać poprawę zużycia ma­
teriałowego. Dotyczy to zarówno sfe­
ry projektowania, organizacji proce­
su produkcyjnego, organizacji gospo­

darki materiałowej, transportu ma­
teriałów i oszczędności przez wpro­
wadzanie materiałów zastępczych.

M.P. 
Katowlce-Llgota

Emeryt też człowiek
Artykuł p. Wandy Rosnowskiej pt. 

„7 milionów w trzecim wieku” (PO­
LITYKA nr. 38/74) wzbudza niewe­
sołe refleksje. Przede wszystkim na­
leży wyjaśnić sprawę „dożywania 
przeciętnego”, które miało wynosić 
„piędziesiątkę" w ubiegłym stuleciu. 
Obserwujemy tu zjawisko swoistego 
„statystycznego fałszu” — starych 
ludzi było i w zeszłym wieku rów­
nież sporo — jednak na przeciętną 
miała wpływ śmiertelność nie­
mowląt. Autorka twierdzi, że w 
ubiegłym stuleciu okres leżenia (wy­
czekiwania na śmierć?) trwał 5-6 lat, 
obecnie zaś przy średniej długości 
życia 74 lata — okres zniedołężnlenia 
wynosi ok. 10 lat. Proste odejmowa­
nie wskazywałoby na to, że okres 
ten rozpoczyna się już w 64 roku 
życia. Wydaje się,, że zarówno wnio­
sek, jak i przesłanki doń nie są 
prawdziwe. Oznaczałoby to bowiem, 
że niedołężniejemy jeszcze w okre­
sie pracy zawodowej, a więc w okre­
sie przedemerytalnym. Obserwacje 
raczej wydają się przeczyć temu: od­
chodząc na emeryturę bardzo wiele 
osób znajduje się w pełni — na 
swoją miarę — sił i zdolności do 
pracy. Okres 10-letniego zniedołęż- 
nienia jest również, średnio biorąc, 
grubą przesadą.

Jednak nie ta sprawa — na margi­
nesie artykułu — wydaje się naj­
ważniejsza, lecz szereg czynników 
ekonomiczno-społecznych związa­
nych z okresem emerytalnym. U nas 
emerytura traktowana jest jako 
„odejście od”, powinno się natomiast 
stworzyć taki układ ekonomiczno- 
-społeczńy, aby emerytura oznaczała 
raczej „przejście”. Nie można ludzi 
traktować z punktu widzenia „siły 
roboczej” (zwrot, który często jest 
używany — w moim pojęciu ma 
cechy antyhumanistyczne) i przy­
trzymywać ich w pracy zawodowej 
aż do okresu zniedołężnienia. Stale 
wzrastająca obfitość dóbr produko­
wanych dziś przez przemysł pozwala 
na to, aby — przy właściwym ich 
rozdziale — okres emerytalny stał 
się kilkuletnim okresem, w którym 
człowiek-pracownik (a nie siła robo­
cza!) mógł korzystać z całożycio- 
wych efektów swej pracy we wzglę­
dnym spokoju, przy czym przez cało- 
życiowe efekty pracy nie rozumiem 
tylko emerytury.

Podstawowe dobro, jakie powinien 
wypracować sobie potencjalny eme­
ryt i którym powinien dysponować, 
to przede wszystkim własne miesz­
kanie (może nawet domek z ogród­
kiem). Społeczeństwo musi być przy­
gotowane na tąkl wysiłek ekonomicz­
ny 1 pozostawić głowie domu po o- 
dejśclu I usamodzielnieniu się d leci 
nawet większy metraż, niż by mu 
przysługiwał z racji aktualnej ilości 
członków rodziny, i to po takiej sa­
mej cenie, jak w chwili, gdy rodzina 
była największa. Własne mieszkanie 
w okresie emerytalnym powinna 
przy tym zajmować rodzina jedno- 
pokoleniowa — zgodnie zresztą ze 
światowymi trendami. Przyczyni się 
to do radykalnej poprawy stosun­
ków międzypokoleniowych i wyeli­
minuje wykorzystywanie „babć” w 
charakterze bezpłatnych służących — 
jeśli takiej roli nie zechcą pełnić.

Pomoc państwa — poza, oczywi­
ście, zapracowaną 1 wypracowaną 
rentą — powinna być w sferze ma­
terialnej raczej okazjonalna 1 powin­
na mieć silnie zinstytucjonalizowany 
charakter w sensie dyspozycyjności 
niesienia pomocy lekarskiej, opie­
kuńczej itp., jeżeli w konkretnej ro­
dzinie stosunki międzypokoleniowe 
takiej nie gwarantują lub ma śię do 
czynienia z osobami samotnymi.

Pomoc państwa, wypłata rent 
1 emerytur — nie może być przecież 
traktowana jako działalność Chary­
tatywna, lecz jako działalność eko­
nomiczna. Emerytura — to jedynie 
odsetki od kapitału pracy oddanej na 
służbę społeczeństwu.

Stosunek społeczeństwa do ludzi 
starych — zarówno w aspekcie indy­
widualnym, jak 1 rozwiązań praw­
nych, wzorców postępowania itd. — 
najbardziej świadczy o poziomie kul­
turalnym oraz o zasobności material­
nej. Socjalizm jako idea najbardziej 
humanitarna i humanistyczna po­
winien i w tej dziedzinie przodować.

dr STANISŁAW MACIASZEK
Gliwice

Sprostowanie
Zwrócono nam uwagę, że ytr rub­

ryce „Bistów”, w numerze 47/74 „ŻG” 
— dwukrotnie popełniliśmy błędy li­
terowe — graficznie niewielkie, lecz 
deformujące w istotny sposób nazwi­
sko korespondenta i nazwę instytu­
cji.

W notatce „Geologia 1 mierniki” — 
napisaliśmy, że „Technika Poszuki­
wań” jest czasopismem GUS — po­
winno być oczywiście CUG ( Cen­
tralnego Urzędu Geologii). Autorem 
listu był p. Jerzy Switek — a nie 
Świstek. Przepraszamy — pilniejszą 
uwagę zwrócimy na korektę.

REDAKCJA

PROGRAMOWANIE
INWESTYCJI JACEK MOŚCICKI

W RĘCE planistów i projektan­
tów inwestycji trafia tym ra­
zem praca będąca przykładem 

wyjątkowo spójnego łączenia anali­
zy teoretycznej z praktycznymi pro­
blemami procesu gospodarowania. 
Książka „Średniookresowe progra­
mowanie inwestycji”,*) jest mono­
grafią metodologicznych zagadnień 
średniookresowego programowania 
inwestycji. Istotną cechą programo­
wania na okresy 5-10-letnie jest 
„skrępowanie” procesów inwesty­
cyjnych podjętymi w przeszłości de­
cyzjami inwestycyjnymi. W ramach 
procesu planistycznego rozstrzygane 
być muszą problemy sprzężeń rozwo­
ju gałęzi w ośrodkach i kompleksach 
przemysłowych oraz rozwoju infra­
struktury i bazy budowlanej. Za­
gadnienia te, obok problematyki 
średniookresowego ‘modelowania in­
westycyjnego składają śię na treść 
omawianego zbioru.

Książka zawiera osiem opracowań 
autorów radzieckich, dotyczących 
głównie pierwszego itadium repro­
dukcji środków trwałych, tj. proce­
su inwestycyjnego. Tylko w jednym 
przypadku przedmiotem rozważań 
jest problem wymiany istniejącego 
zasobu środkóio pracy.

Na szczególną uwagę zasługują 
— jak sądzę — dwa opracowania. 
Pierwsze z nich to obszerne omó­
wienie sformalizowanej metody pla­
nowania inwestycji na podstawie 
spisu tytułów kontynuowanych in­
westycji porodukcyjnych. Zawarta w 
spisach tytułów inweitycyjnych i«- 
formacja ekonomiczna po odpowied­
nim przygotowaniu i przetworzeniu 
przez komputer trafia W ręce eko­
nomistów z Gospłanu w postaci 
zbiorczych tablic umożliwiających a- 
nalizę przebiegu procesu inwestycyj­
nego z punktu widzenia planistycz­
nego. Analiza takich tbiorczych ze­
stawień wskazuje na możliwości bar­
dziej racjonalnego rożdziału nakła­
dów na poszczególne żadania inwe­
stycyjne. Praktyczne Znalezienie ra­
cjonalnego Wariantu rozdziału nakła­
dów na inwestycje nie jest możli­
we przy tak złożonej technologii o- 
pracowywania planu jak to ma miej­
sce obecnie. Nawet przy bardzo da­
leko posuniętym wykorzystaniu ele­
ktronicznej techniki obliczeniowej 
przeliczenie kolejnych wariantów 
planu wymaga uprzedniego przygo­
towania i wprowadzenia dużej ilości 
danych do EMC, eo Zajmuje wiele 
czasu (95 proc, czasu wszystkich prac 
związanych z opracowaniem doku­
mentów). Stwarza to zapotrzebowa­
nie na metodę obliczań, za pomocą

prasa
Jednym z istotnych problemów, 

decydujących o ef«kijhvności pracy 
przedsiębiorstw przimyślówych i nie 
tylko przemysłowych —1 jest ogra­
niczenie fluktuacji kadr. Jest to fakt 
oczywisty, ale na tym tle powstało 
również trochę nieporozumień. Samo 
słowo fluktuacja — czyli przepływ — 
kadr nabrało znaczenia zdecydowa­
nie pejoratywnego. A przecież nie 
każdy przepływ i nie kkżda zmiana 
miejsca pracy jest zieth, niekiedy zaś 
wynika ona z oczywistych koniecz­
ności gospodarczych bądź społecz­
nych, Drugie nieporóziiiiiilenie wyni­
kające często z pierwszego — to dość 
powszechna opinia, żO-żródłem fluk­
tuacji są tylko ludzienie ustabilizo­
wani, niebieskie ptaki, którzy szuka­
ją miejsca, gdzie bćz Większego wy­
siłku można nieźle żaróEić. Oczywi­
ście Istnieją 1 tacy, ile większość 
zmieniających prdb^ robi to nie tylko 
dlatego, że szuka, łatwiejszego życia, 
ale dlatego, że tą zich^cani, nama­
wiani i skłaniani n^bzmaltszyml 
sposobami do przeniesienia się, do 
podjęcia zatrudnieni* w' innym za­
kładzie. Istnieje Więc ńiejako fluk­
tuacja zorganizowana’, której zapo­
biec jest trudno, bo po, pierwsze jej 
organizatorzy mają sk sobą ważne, 
choć partykularni ' aritimenty spo­
łeczno-ekonomiczni, po drugie od­
powiednie środki.na; kiperownlctwo.

W „KULTURZE”.Ukiial się rep. L. 
BÓJKO Pt. „ZABRANIA SIĘ ROZ­

której można by otrzymać wprost 
z komputera kilka wariatków roz­
działu nakładów na poszczególne in­
westycje i sprowadzić do minimum 
liczbę wprowadzanych do niego in­
formacji.

Metodę taką przedstawia S. SIE- 
LIWIERSTOW. Jego rozważania po­
święcone są problemowi wyboru 
priorytetowych obiektów w warun­
kach, gdy dysponowana masa na­
kładów inwestycyjnych nie pozwa­
la na inwestowanie z taką intensyw­
nością, jaka wynikałaby z potrzeb 
realizowąnia, zgodnie z normatyw­
nymi cyklami budowy, całego pa­
kietu tytułów inwestycyjnych. Cen­
tralną rolę w przedstawionej meto­
dzie odgrywa wskaźnik, który autor 
określa mianem „priorytetu”. Prio­
rytet jest bezwymiarową wielkością 
ogniskującą w sobie takie wskaźni­
ki danej inwestycji jak: stopień jej 
zaawansowania, przebieg robót, 
wprowadzenie zdolności produkcyj­
nych do eksploatacji, struktura na­
kładów, wartość kosztorysowa, loka­
lizacja itp. Ustalenie funkcyjnej za­
leżności priorytetu od wymienio­
nych elementów pozwala na obli­
czenie jego wartości dla każdej in­
westycji w dowolnym etapie budo­
wy. Wielkość priorytetu danej in­
westycji stanowi swego rodzaju wy­
znacznik jej rangi przy rozdziale o- 
graniczońego zasobu środków pomię­
dzy poszczególne zadania. W przy­
padku rozbieżności między limitem 
nakładów na inwestycje w danej ga­
łęzi a potrzebami wynikającymi z 
normatywów rozdysponowania na­
kładów na inwestycje według lat bu­
dowy wielkości wspomnianych prio­
rytetów decydują o tym, komu w 
pierwszej kolejności „obcięte" zosta 
ną środki na kontynuowanie rozpo­
czętych zadań inwestycyjnych. Ja­
kość opracowanego w ten sposób- 
wariantu podziału nakładów zależy 
zatem całkowicie od jakości obli­
czenia priorytetu inwestycji.

Do przedstawionej metody można 
mieć szereg zastrzeżeń — dyskusyj­
ny jest choćby dobór czynników, z 
którymi koreluje się wielkości prio­
rytetów czy sposób uwzględnienia 
problemów wynikających z komple­
ksowości realizowanego programu 
inwestycyjnego. Trzeba jednak 
stwierdzić, że jest to bardzo cieka­
wa propozycja wykorzystania apara­
tu matematycznego dla rozwiązywa­
nia problemu leżącego w obszarze 
słabo dotąd rozpoznanym, a przy tym 
stwarzającym duże możliwości dla 
wykorzystania metod ekonometrycz- 
nyćh.

Dobrym przykładem swobodnego 
operowania aparatem matematycz­

MAWIAĆ Z PRACOWNIKAMI”, o- 
brazujący swoistą wojnę o ludzi, to­
czoną między dwoma zakładami. Jest 
to wojna zacięta, ale ostatnio coraz 
częściej stosowane w niej argumen­
ty napawają optymizmem. Bo stają 
się nimi troska o warunki pracy i u- 
klad stosunków międzyludzkich, o 
prawidłowe zasady awansu, o nowo­
czesność 1 postęp techniczny. Być 
może nawet autor — nieświadomie 
chyba — nieco zbyt różowo ukazał 
te wszystkie problemy. Jeżeli jednak 
nie jest jeszcze tak dobrze, to wszy­
stko wskazuje, że walka o kadry bę­
dzie prowadziła do uregulowania 
wielu spraw dotychczas nie uregulo­
wanych, na zasadzie przymusu eko­
nomicznego, a nie tylko poleceń i za­
leceń władz. Czy jednak zawsze ta 
walka musi być tak bezwzględna, 
choć pozornie prowadzona w ręka­
wiczkach, a nawet przy stosowaniu 
metod naukowych?

I tu dochodzimy do spraw ogól­
niejszych, o tyle wartych zasygnali­
zowania, że dokonywany obecnie 
przegląd zatrudnienia ma w efekcie 
wypracować generalny program ra­
cjonalnego gospodarowania pracą 
ludzką.. Trudności kadrowe bardzo 
często wynikają z nie do końca prze­
myślanych decyzji lokalizacyjnych. 
W toczonej walce o lokalizację prze­
mysłu władze terenowe często uży­
wały jako argumentu — bilansu za­
sobów rąk do pracy. Niestety, rze­

nym w zastosowaniu do zjawisk za­
chodzących- w sferze reprodukcji 
środków trwałych jest także drug'i 
ze wspomianych opracowań. W roz­
dziale zatytułowanym „MODELO­
WANIE I ANALIZA PROCESU RE­
PRODUKCJI ZASOBU FIZYCZNE­
GO SRODKOW TRWAŁYCH” J. N. 
SADOCHIN i B. W. SIEDIELEW 
przedstawiają propozycję metodo­
logicznego podejścia do praktyczne­
go rozwiązywania problemu odnowy 
zasobu środków pracy.

Praktyczne rozwiązywanie prob­
lemów doskonalenia aparatu produ­
kcyjnego i wybór najwłaściwszych 
kierunków reprodukcji nie może się 
obejść bez oceny stopnia fizycznego 
i moralnego zużycia funkcjonującego 
zasobu środków trwałych. Duże zna­
czenie dla tych celów posiadałaby 
informacja statystyczna operująca 
wskaźnikami dotyczącymi wieku i 
długości okresu eksploatacji środków 
pracy. Przy opracowywaniu tego ro­
dzaju wskaźników napotyka się jed­
nak trudności o charakterze zarów­
no teoretycznym, jak i informacyj­
nym, co sprawia, że istniejąca spra­
wozdawczość statystyczna tak w a- 
gregacji gałęziowej jak i całej go­
spodarki narodpwej nie dostarcza 
dostatecznej informacji w tym za­
kresie. Treścią omawianego roz­
działu jest próba opracowania meto­
dy przybliżonej oceny tych wielko­
ści poprzez skonstruowanie mate­
matycznego modelu procesu odnowy 
majątku trwałego.

W oparciu o opracowany zespół 
instrumentów autorzy przeprowa­
dzają badanie procesu odnowienia 
środków ‘trwałych' w'poszczególnych' 
działach radzieckiej, gospodarki. W 
efekcie otrzymują charakterystykę 
funkcjonującego zasobu Środków, 
trwałych (niestety, tylko w agrega­
cji według działów gospodarki naro­
dowej) z punktu widzenia takich 
cech jak: średni okres użytkowania 
wprowadzonych do eksploatacji 
środków trwałych, struktura środ­
ków trwałych według wieku i ich 
średni wiek, struktura środków 
trwałych według długości okresu ich 
użytkowania i średni okres ich użyt­
kowania. Jak stwierdzają autorzy: 
„rozpatrywane wskaźniki dają peł­
ny obraz mechanizmu' i charakteru 
reprodukcji środków trwałych w da­
nym dziale gospodarki narodowej. W 
związku z tym mogą one być' sto­
sowane przy ustalaniu naukowo u- 
zasadnionych norm amortyzacji, przy

czywistość bardzo często odbiegała 
od teoretycznych wyliczeń — i kiedy 
zakład wybudowano, okazywało się, 
że zasoby, są już wykorzystane gdzie 
indziej. Wydaje się. że terenowe bi­
lanse zatrudnienia powinny być pod­
dane dość generalnej weryfikacji, 
przy czym nie zawsze chodzi tu o 
tendencyjne podwyższanie ilości ist­
niejących wolnych rąk do pracy, a 
i o lepsze metody badania i przewi­
dywania zmian w tym zakresie.

Drugi problem — to przygotowa­
nie tzw. dokumentacji społecznej no­
wych inwestycji. Mówiono o tym na 
IX Plenum KC PZPR. Wiadomo ile 
kłopotów mają inwestorzy z przygo­
towaniem „normalnej” dokumentacji 
technicznej, wymogi przygotowywa­
nia jeszcze jednego papierka potrak­
towano więc często z przymrużeniem 
oka. Działa tu również i stare przy­
zwyczajenie do obfitości rąk do pra­
cy. Sytuacja jednak zmieniała się 
1 zmieniać się będzie coraz szybciej, 
a na niektórych terenach utrwala 
się już świadomość, że jak pisze 
wspomniany autor, lepiej stracić ma­
szynę niż fachowca. W tych warun­
kach przygotowanie załogi, jasne o- 
kreślenie skąd będzie ona pochodzić, 
kto ją wyszkoli, gdzie będzie miesz­
kać, jakie będą warunki dojazdów 
do pracy itp., dogadanie się w tych 
sprawach z władzami terenowymi — 
jest niezbędnym warunkiem normal­
nego funkcjonowania nowych zakła­

planowaniu perspektywicznym u- 
bytków środków trwałych na skutek 
starości i' zużycia, przy zestawianiu 
perspektywicznego bilansu repro­
dukcji środków trwałych według 
pełnej wartości początkowej i wed­
ług wartości odtworzenia oraz w 
wielu innych „przypadkach". Warto 
dodatkowo podkreślić, że prezento­
wana metoda pozwala na uzyskanie 
wyników użytecznych przy plano­
waniu i programowaniu procesów 
reprodukcji majątku trwałego na 
szczeblu planowania centralnego, 
bez uciekania się do bardzo praco­
chłonnych badań spisowych.

Książka zawiera ponadto rozważa­
nia dotyczące analizy łącznej warto­
ści kosztorysowej znajdującego się w 
realizacji programu inwestycyjnego 
z próbą odpowiedzi na pytania co 
do celowości i możliwości podejmo­
wania nowych decyzji inwestycyj­
nych: próbę zbudowania technicz­
no-ekonomicznego systemu norma­
tywów inwestycji, zawierającego 
charakterystykę optymalnych warto­
ści najważniejszych jego wskaźni­
ków i proporcji: modele i rachunek 
opóźnienia w średniookresowym 
programie inwestycyjnym oraz omó­
wienie zagadnienia rzeczywistej i 
normatywnej średniej długości cyklu 
budowy nowych obiektów: macierze 
międzygałęziowej struktury środków 
trwałych w ZSRR.

Należy może jedynie żałować, że 
w ramach tak wnikliwego studium 
nie uwzględniono szerzej problema­
tyki pierwszej fazy eksploatacji go­
towych obiektów inwestycyjnych, 
przebiegającej często równolegle z 
końcową fazą ich budowy. Wydłu­
żanie się okresu osiągania projekto­
wanych zdolności produkcyjnych, 
jak też często obserwowane niskie 
wyniki ekonomiczne nowych obiek­
tów w pierwszej fazie ich eksploa­
tacji sięgają bowiem najczęściej ko­
rzeniami etapu programowania i re­
alizacji inwestycji. Przebieg procesu 
osiągania przewidywanych założeń 
ekonomicznych, rozpatrywany w 
kontekście poruszanych w pracy za­
gadnień programowania inwestycji, 
zyskać mogły .— jak sądzę — ce­
chy dodatkowego kryterium przy o- 
cenie różnych wariantów scenariu­
szy inwestycyjnych.

Warte wreszcie szczególnego pod­
kreślenia jest bezpośrednie powią­
zanie w pracy rozważań teoretycz!- 
nych z danymi empirycznymi o go­
spodarce radzieckiej. Niejednokrot­
nie są one wyjątkowo interesujące 
dla polskiego czytelnika, jak choć­
by tablice współczynników koncen­
tracji inwestycji, średnie okresy za­
mrożenia nakładów według gałęzi, 
itp.

Cechą całej pracy jest wielostron­
ne i rzeczowe traktowanie badanych 
zagadnień, co składa się na jej wy­
soki poziom naukowy i dużą uży­
teczność dla rozwiązywania plani­
stycznych problemów sterowania 
strumieniami nakładów inwestycyj­
nych w okresach średniej długości.

») Średniookresowe programowanie in­
westycji, praca zbiorowa pod redakcją 
W. P. KRASOWSKIEGO, Warszawa 1974 
PWE, str 330 cena 30 zł.

dów, równie ważnym jak nowocze­
sne maszyny i technologie. A chyba 
nawet — patrząc perspektywicznie 
— ważniejszym.

Trzecia sprawa — to fakt, że cho­
dzi o żywych ludzi, o ważne sprawy 
społeczne, a nie tylko o jeszcze jeden 
czynnik produkcji. Jeżeli coraz czę­
ściej zakłady potrafią się porozumieć 
co do wspólnych inwestycji energe­
tycznych, wodnych, magazynowych 
itp. — to dlaczego tak trudno ustalić 
współdziałanie w dziedzinie gospo­
darki kadrami. Mogłoby ono nie tyl­
ko rozwiązać różne problemy i kon­
flikty. ale również ułatwić pracow­
nikom życie np. przez skrócenie do­
jazdów do pracy. Jest to na pewno 
sprawa warta podjęcia, a inicjatywa 
powinna pochodzić od władz tereno­
wych. Przeszkody, o których w kon­
kretnym przypadku pisze Leon Bój­
ko, mają chyba głównie charakter 
formalny, a nie merytoryczny.

Kaperownictwo ludzi, to działanie 
na krótką metę.. Racjonalna gospo­
darka kadrami — to ów ideał, do 
którego dążymy, a w którego reali­
zacji świadoma fluktuacja może po­
móc. Takiego przepływu z pożytkiem 
i dla pracowników i dla gospodarki 
nie zorganizuje ani pojedynczy za­
kład, ani jego pionowa nadbudowa. 
Musi tu istnieć szerokie współdzia- 
nie, organizowane chyba^ przede 
wszystkim przez władze terenowe.

S.C.
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czas mieszkania orzecznictwo

RUCH W PRZESTRZENI
Wiemy więcej niż kiedykolwiek o naszej przyszłości. 
Mamy zdefiniowane cele perspektywiczne, do których 
dążymy. Wiemy, jak Polak 1990 roku ma się uczyć, za­
rabiać, mieszkać, jeść i gdzie będzie on odpoczywał. 
Nasze aspiracje społeczne mają pokrycie w sformuło­
wanej w planie perspektywicznego rozwoju strategii 
działania. To mobilizuje i wzbogaca wyobraźnię. Po­
zwala racjonalniej koncentrować wysiłki na drogach pro­
wadzących do wytyczonego celu.

Z
ASTANAWIAMY się, Jak naj­
bliższe lata uczynić czasem 
mieszkań. Pytanie to wciska się 

w każdy temat; zarówno w rozwa­
żania nad przekształceniami struktu­
ralnymi gospodarki, jak i w rozmo­

wę o pielęgniarkach dla szpitala po­
wiatowego. Większość usprawnień, 
zmian jakościowych ma bowiem to 
do siebie, że łączy się z ruchem kad­

rowym. Pojęcie postępu kojarzy się 
w ogóle z rtićhem. Utrudnienia w ru­
chu, to utrudnienia w działaniu. No­

wo wybudowany obiekt będzie cze­
kał miesiącami na skompletowanie 
załogi, gdy nie ma dla niej mieszkań. 

Trudno zapobiec fluktuacji kadrowej, 

kiedy ludzie dojeżdżają do zakładu 
kilkadziesiąt kilometrów. Wszelkie 
zabiegi o tworzenie związków mię­

dzy źakładem i pracownikiem stają 
się wówczas mało skuteczne. Każde 
usprawnienie wiążące się z zatrud­
nieniem dodatkowego fachowca roz­
bija się o mieszkanie. Przyszłość 

wielu kosztownych i ważnych przed­

sięwzięć zależy od mieszkań.

W poprzednim numerze „Ż. G.” 

Andrzej Lubowski pokazał to na 
autentycznych przykładach ź prak­
tyki produkcyjnej. Skazani przez la­

ta na niecałą statystyczną izbę, ogra­
niczyliśmy sobie możliwości ruchu. 
Płacimy za to niemałymi złotówka­

mi dezorganizowanej produkcji, ob­
niżonej wydajności i przytępionej 

inicjatywy.

Trudności mieszkaniowe trapią 
nas od dawna, ale teraz, kiedy, przy­

spieszyliśmy tempo naszego życia 

i rozwoju, ujawniły się one z całą 
wyrazistością. Zobaczyliśmy je w ca­

łej okazałości. Realizm w ocenie pro­
dukcyjnej i społecznej funkcji mie­

szkania sprawił, że po raz pierwszy 
oszacowana została rzeczywista ska­
la potrzeb w. tej mierze i ustalony 
program działania .zmierzający do 

ich zaspokojenia. ... ' .z
"Spróbujmy ’ z'at£to'vŻM^ 

nad kwestią,- gdzie budować, aby te 
potrzeby najlepiej zaspokoić.

GEOGRAFIA POTRZEB

Geografia potrzeb mieszkaniowych 

wiąże się ściśle z rozmieszczeniem 
sił: wytwórczych. Konstruując kon­

cepcję planu przestrzennego, prze­
sądziliśmy również rozwój sieci 
osadniczej. Jej kształt był przedmio­
tem żarliwych dyskusji wśród spe­
cjalistów i działaczy. Rządowy Ze­

spół Ekspertów spośród kilku wa­

riantowych opracowań wybrał kon­

cepcję opartą na obecnym układzie 
zabudowy. Była ona szczegółowo 

prezentowana na łamach prasy w 

momencie zakończenia prac. Przy- 
pomnijmy więc tylko niektóre usta­

lenia. Wynika z nich, że dla ukształ­
towania optymalnej struktury go- 

spodarczo-przestrzennej zasadnicze 

znaczenie mieć będą 23 aglomeracje 

podstawowe stanowiące tereny naj­

intensywniejszej zabudowy. W szyb­

kim tempie rozwijać się ma rów­

nież 20 dodatkowych, niewykształ­
conych dotąd aglomeracji, ze wzglę­

du ma pełnione przez nich funkcje 

ogólnokrajowe.
Aglomeracje podstawowe obejmu­

ją wprawdzie tylko 5 proc, ogólnej 

powierzchni kraju, w wytyczonych 
planem ich granicach mieszka jed­
nak już obecnie 65 proc, ludności 
miejskiej. Strategia ładu przestrzen­
nego wyznacza funkcje poszczegól­

nych regionów, pozwala prawidłowo 

kierować procesem dalszej urbaniza­
cji kraju. Stymuluje ruch jednostek 
w przestrzeni w taki sposób, żeby 
był on zgodny z interesami ogólnymi.

Ruch ten jest nieuchronną konsek­

wencją naszych planów postępu. 
Wynika jasno z prognoz demografi­
cznych i gospodarczych. Przewidują 
one, że w ciągu dwudziestolecia lud­
ność miast w naszym kraju powięk­
szy się o 7,5 min mieszkańców. Wed­

ług tego typu badań, opracowanych 
przez GUS w oparciu na danych Na­

rodowego Spisu Powszechnego z 1970 
roku, już w najbliższym pięcioleciu 

ze wsi do miast wyemigruje 1 min 
osób. Nie trzeba wielkiej wyobraźni, 

aby zrozumieć, jakie znaczenie ma 

skierowanie od zaraz tego przepły­

wu ludności w pożądanym kierun­

ku. Tak, żeby służył on sprawie 

przekształceń strukturalnych 1 prze­

strzennych, a nie przechodził obok 

■nich.

POSADA CZY MIESZKANIE?
Główną rolę ma tu do odegrania 

polityka lokalizacyjna przemysłu, ja­
ko podstawowego czynnika miasto- 
twórczego. Od strony społecznej per- 
cepęji zasad tej polityki, sytuacja 
dziś rysuje się dość jasno. W ostat­
nich latach wykruszają się kolejki 

u drzwi inwestorów przemysłu, w 
których władza terenowa, targując 

' się o każde nowe miejsce pracy, wy­
czekiwała na przydział jakiegoś za­
kładu. W każdym razie zatrudniają­
cy przeżywają dziś znacznie większe 

kłopoty, niż poszukujący zatrudnie­

nia. Toteż oferty inwestycyjne re­
sortów ogląda się teraz bardzo sta­

rannie, liczy chłodno towarzyszące 
im apanaże. bada wpływ na śródo- 
wisko...Najważniejsze, czy zaangażo­
wanie w inwestycję przemysłową nie 
ograniczy możliwości wykonania 
obiektów . mieszkaniowych, służby 
zdrowia lub usługowych, odciągając 

od nich potencjał wykonawczy. Tak 

więc inwestycje przemysłowe prze­
stały być w zasadzie przedmiotem 

przetargu.

W. Polsce pracuje każdy, kto chce 

1 może pracować. Całkiem inaczej 

przedstawia się natomiast sprawa z 

mieszkaniami. Milion osób oczekuje 

na mieszkanie w kolejce; a wielu jest 

takich, którzy chętnie polepszyliby 

sobie warunki. Nie ma regionu, wo­

jewództwa, ani miasta, które nie 

zgłaszałoby bardzo pilnych potrzeb. 

W poprzednich latach zrobiony zo­

stał spory krok do przodu w wyrów­

nywaniu rażących dysproporeji w 

sytuacji mieszkaniowej różnych wo­

jewództw. Po uwzględnieniu przewi­

dywanego wykonania zadań bieżą­

cej pięciolatki największą skalę roz­

piętości w, zagęszczeniu na 1 izbę wy­

kazują wskaźniki dla Warszawy 

i woj. kieleckiego. W stolicy na 1 izbę 

przypadać będzie 1,08 lokatora, pod­

czas gdy w Kieleckiem 1,33 staty­

stycznego mieszkańca. W roku I960 

krańcowe wskaźniki dla woje­

wództwa opolskiego i kieleckiego 

wyrażały się w liczbach 1,23 i 1,83.

Dość solidarnie dzielimy naszą 
mieszkaniową mitręgę, przynajnmiej 
powierzchniowo. Zróżnicowanie w 

jakości zasobów jest bowiem znacz­

nie większe.

Zawężając więc sprawę mieszkań 
w przyszłym pięcioleciu do samych 

kwestii ilościowych i rozmiarów pro­

gramu inwestycyjnego w tej dziedzi­

nie, trzeba rozwiązać przede wszyst­
kim dwie sprawy: zapewnić mie­

szkania dla najpilniej potrzebują­

cych na terenie całego kraju i przy­
gotować zaplecze mieszkaniowe dla 
terenów koncentracji przemysłu. 
Tam gdzie powstał i rozbudowuje Się 

najnowocześniejszy potencjał pro­
dukcyjny, w wykorzystaniu którego 

jesteśmy najbardziej zainteresowani. 

M. in. przez zapewnienie pełnego za- 
trudnienia oraz stworzeniaf warun- 

•kóW' • do ipracy wielozm ianoWej. Bu- 
WfitpfSbW mieszkaniowe odgrywać 
bidzie w tym przypadku”— używa­

jąc obrazowych porównań — rolę 
pompy : ssącej, która ściągać ma 

zwolnione w rolnictwie i w innych 

działach, gospodarki wolne do pracy 
ręce. Ludzie ciągną tam, gdzie są 
konkretne perspektywy na mieszka­

nie.

WARUNKI MANEWRU

Oczywiście, dylemat- — posada czy 
mieszkanie, jest sam w sobie absur­

dem. Przynajmniej w naszych wa­

runkach. W morzu potrzeb mieszka­
niowych, jakie trzeba zaspokoić, nie 
zagraża on również Polakowi lat 
osiemdziesiątych. Chodzi jednak o to, 

aby potrzeby te lokalizować i zaspo­
kajać w sposób sterowany, podpo­
rządkowany pożądanym zmianom w 
strukturze gospodarczo-przestrzen- 
nej. W planie zagospodarowania 
przestrzennego zakłada się bowiem, 
że 43 wyodrębnione aglomeracje, 
które kształtować mają sieć osadni­
czą, wchłoną do 1990 roku 80 proc, 
liidńości migrującej ze wsi. Wytycza 

to ramy przestrzennej lokalizacji pro- 
grąmów mieszkaniowych już w bie­
żącym pięcioleciu. Naprzeciw tym za­
łożeniom wychodzą rządowe decyzje 
o rozwoju 6 największych aglome­
racji: warszawskiej, poznańskiej, 
łódzkiej, szczecińskiej, krakowskiej 
i katowickiej. Przesunięcia takie wy­

magają jednak znacznego przyspie­
szenia budownictwa mieszkaniowe­
go. Bez wyraźnego złagodzenia na­

pięcia potrzeb społecznych w tym za­
kresie, konsekwentna realizacja za­
łożeń strategii przestrzennej będzie 

niezwykle trudna.

Uruchomienie skutecznej dźwigni 

przemian w strukturze przestrzennej 

zależy również od praktycznej jej 

realizacji. Idea ładu przestrzennego 

określa bowiem sposoby realizacji 

łącznie z technologiami budowlany­

mi.

Weżmy dla przykładu jedną spra­
wę Lokalizowanie wielkich zmecha­
nizowanych wytwórni prefabrykacji 
w największych wykształconych już 

skupiskach . miejskich, nie wiązało 

się dotąd z ryzykiem popełnienia 

błędu. Ani pod względem konkret­
nego ich zlokalizowania, ani doboru 

zdolności produkcyjnej. Przewidzia­
ne do uruchomienia w następnej 
pięciolatce, powiązać już trzeba dość 

dokładnie z założeniami przestrzen­
nymi rozwoju sieci osiedleńczej. Na­
wiązując do użytego wcześniej po­
równania. wydajność takiej wytwór­

ni ma być regulowana pożądaną dla 
danego ośrodka siłą ssącą. wynikają­

cą z jego usytuowania i roli jaką mu 
wyznacza plan ogólny. Chybiona lo­
kalizacja przynieść może kłoptliwe 

w skutkach rezultaty. Podobnie 

przedstawia się sprawa z lokalizacją 
zaplecza przedsiębiorstw wykonaw­

czych, z lokalizacją zakładów prze­
mysłu materiałów budowlanych ty­

pu żwirownie, czy . wreszcie siecią 

magazynów.

TRANSMISJA

Równolegle z ogólnym planem za­

gospodarowania przestrzennego kra­

ju sporządzane były plany regional­

ne. Wynikało to z założeń metodo­

logicznych, wymagających bieżące­

go przepływu informacji między pla­

nistami dwóch szczebli. Istnieje — 

jak wiadomo — jeszcze jeden pomost 

łączący te opracowania, a mianowi­

cie plany makroregionów, wytycza­

jące 1 integrujące społeczne i gospo­

darcze funkcje obszarów o zbliżonym 

charakterze i funkcjach. Następnym 

ogniwem transmisji ogólnej koncep­

cji przestrzennej, staje się miejsco­

wy plan zagospodarowania prze­

strzennego. rozmieszczający konkret­

nie w terenie program adresowany 

do tej miejscowości.

W transmisji tej dają obecnie znać 

o sobie pewne zakłócenia, wywoła­

ne trudnościami kadrowymi. Nieuza­

sadnione zróżnicowanie płac między 

pracownikami urbanistycznymi w 

biurach projektów i w urzędach ad­

ministracji terenowej spowodowało 

odpływ kadry z terenowych placó­

wek. Wprowadzona niedawno w ży­

cie regulacja powinna sprzyjać reak­

tywowaniu ich potencjału, jakkol­

wiek nie jest to proces automatycz­

ny. Zwłaszcza przy obecnym zapo­

trzebowaniu na fachowców tej spe­

cjalności, poszukiwanych przez 

wszystkie pracownie planowania 

przestrzennego różnych szczebli go­

spodarczych.

Pewnym ułatwieniem przy podej­

mowaniu bieżących decyzji lokaliza­

cyjnych są plany ogólne zagospoda­

rowania przestrzennego zatwierdzo­

ne dla wszystkich miast kraju jeszcze 

w roku 1968. Jak wynika jednak 

z opinii urzędów wojewódzkich, 350 

spośród nich wymaga gruntownej 

aktualizacji. Szybkie przeprowadze­

nie tych prac jest obecnie niesłycha­

nie ważną sprawą. Decydują one bo­

wiem m. in. o stanie przygotowań 

terenów pod budownictwo mieszka­

niowe najbliższej pięciolatki. A jak 

wiemy z wieloletnich doświadczeń, 

o powodzeniu przedsięwzięć inwe­

stycyjnych w budownictwie mie­

szkaniowym przesądzał zawsze w 

dużym stopniu stan gotowości tech­

nicznej i organizacyjnej.

W pracowniach urbanistycznych 

decyduje się więc również, czy jutro 

stanie się czasem mieszkania. Roz­

strzyga się w dużym stopniu, czy 

ruch w przestrzeni będzie odbywał 

się zgodnie z potrzebami dzisiej­

szymi i jutrzejszymi, czy też między 

potrzebami tymi powstanie sprzecz- 

riość.' Cży bpdować będziemy tam. 

gdzie dyktuję to. długofalowy inte­

res społeczny i gospodarczy, czy nie 

mając tej alternatywy program mie­

szkaniowy traktować będziemy jako 

wyrównywanie aktualnych niedobo­

rów, a więc statycznie, a nie dyna­

micznie. Znaczne bowiem zwiększe­

nie rozmiarów budownictwa mie­

szkaniowego będzie powodować, że 

stanie się ono samoistną siłą, prze­

kształcającą strukturę . gospodarki, 

nie tylko — dodajmy — przestrzen­

ną.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PRAWO DO PROWIZJI 
ZBYTU W OBROCIE

ARTYKUŁAMI MIĘSNYMI
Zakłady Mięsne w N. dostarczają 

Wojewódzkiej Spółdzielni Spożyw­
ców mięso (w tuszach i podroby), 

które następnie jest sprzedawane 
dalszym odbiorcom bądź to jedynie 
po rozebraniu mięsa na elementy, 
bądź też po jego przerobieniu w WSS 

na wędliny i wyroby wędliniar­

skie.
W związku z tym WSS wystąpiła 

przeciwko Zakładom Mięsnym na 
drogę postępowania arbitrażowego 
domagając się zasądzenia na jej 
rzecz od pozwanych Zakładów, j”ko 

dostawcy, prowizji zbytu od ceny 
artykułów mięsnych dostarczanych 

przez WSS dalszym odbiorcom.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek, natomiast Główna 

Komisja Arbitrażowa zmieniła orze­
czenie OKA, ustalając, że powodowa 
WSS uprawniona jest do prowi­
zji w razie odprzedaży artykułów 

mięsnych bez ich uprzedniego prze­

robienia po odbiorze od pozwanego 
dostawcy, tzn. od ceny elementów 

mięsa, podrobów i tłuszczów uzys­

kanych z rozbioru tusz.

Równocześnie GKA wskazała, że 
fakt przerobu mięsa na wędliny 

i wyroby wędliniarskie pozbawia po­
wodową WSS prawa do prowizji 

przy odprzedaży’ tych ostatnich ar­

tykułów.
Od orzeczenia GKA została zało­

żona przez Ministra Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu rewizja nadzwy­

czajna, w której twierdzono, że po­
wodowa WSS traci uprawnienia do 

prowizji nie tylko' w razie prze­
tworzenia towaru przed jego odprze­

dażą, ale także w razie samego roz­

bioru tusz na elementy.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 15 czerwca 1974 r. 
nr BO-4070/74 zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym), rewizję 

nadzwyczajną oddaliła, wypowiada­

jąc następujący pogląd prawny:

Gdy przedsiębiorstwo przemysłu 
mięsnego zaopatruje odbiorców za 
pośrednictwem innej jednostki go­
spodarki uspołecznionej, jednostce 
tej przysługuje prowizja od 
ceny zbytu artykułów mięsnych 
także gdy dokonuje ona rozbioru 
zakupionych tusz (półtusz, ćwierćtusz) 
na elementy kulinarne i odprzedaje 
je odbiorcom po cenach hurtowych 
(zbytu), z wyjątkiem jednak artyku­
łów mięsnych poddanych przerobo­
wi (przetworzeniu) w tej jednostce.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.

„(...) Zagadnienie prowizji zbytu 

w obrocie artykułami mięsnymi ure­

gulowane zostało w zarządzeniu nr 
39/22/71 Państwowej Komisji Cen z 

20.11.1971 r. w sprawie zmiany cen 
detalicznych mięsa, tłuszczów zwie­

rzęcych i przetworów mięsnych oraz 
niektórych • cen zbytu w przemyśle 

mięsnym (nie publ.). Według ust. 1 

przepisów ogólnych zał. nr 2 tego 
zarządzenia, w przypadku gdy przed­

siębiorstwo przemysłu mięsnego za­
opatruje odbiorców, • uprawnionych 
do zakupu po cenach hurtowych 
względnie cenach zbytu (jednostki 

handlu detalicznego, zakłady gastro­

nomiczne, garmażerie, zakłady prze­
twórstwa mięsnego. konsumenci 
zbiorowi), za pośrednictwem innej 

jednostki gospodarki uspołecznionej 
— jednostce tej przysługuje prowi­
zja od ceny artykułów mięsnych. 
Stosowanie do ust. 3 przepisów ogól­

nych zał. nr 3 do powołanego zarzą­
dzenia PCK, prowizja ta — jeśli 

chodzi o dostawy mięsa w tuszach 

(półtuszach, ćwierćtuszach), tłu­
szczów drobnych i podrobów — 

przysługuje także w przypadku, gdy 
jednostka pośrednicząca dokonuje 
rozbioru zakupionych tusz (półtusz, 

ćwierćtusz) na elementy kulinarne 

i odprzedaje je odbiorcom po ce­
nach hurtowych (zbytu).

Również porozumienia jednostek 

nadrzędnych stron przewidują pro­
wizję zbytu od cen artykułów od­

przedanych w stanie nieprzerobio­

nym (nie zmienionym). Umowne za­
strzeżenie odprzedaży artykułów w 

stanie nieprzerobionym (nie zmie­

nionym) należy tłumaczyć w połą­

czeniu z przytoczonym przepisem za­
rządzenia PKC, że prowizja przysłu­
guje również w przypadku, gdy jed­

nostka pośrednicząca dokonuje roz­
bioru zakupionych tusz (półtusz, 
ćwierćtusz) na elementy kulinarne 

i odprzedaje je odbiorcom, że zatem 
przez przerób mięsa ńie należy rozu­

mieć rozbioru tusz.

W świetle powyższych ustaleń 

GKA słusznie zasądziła od pozwa­
nych Zakładów prowizję zbytu od 
wartości elementów mięsa, podro­

bów i tłuszczu, odprzedanych według 

cen zbytu jedynie po rozbiorze tusz 
— bez ich przerobu (przetworzeniu) 

w Spółdzielni.

Chybiony jest zarzut rewizji nad­

zwyczajnej, że zaskarżone orzecze­
nie pozostaje w sprzeczności z pis­
mem PKC z 28.IX.1973 r., wskazu­

jącym na wyłączenie prawa do pro­

wizji w wypadku magazynowego 
przesunięcia towaru w ramach 
przedsiębiorstwa, gdy w istocie brak 
jest aktu kupna-sprzedaży towaru. 
Przypadek taki nie zachodzi w spra­

wie, skoro poza sporem jest, że ar­
tykuły. od zakupu których GKA uz­

nała prowizję za zasadną, odprze­
dane zostały osoborm trzecim.

Orzeczenie GKA nie narusza także 
zastrzeżenia w powyższym piśmie, że 
prowizja przysługuje, gdy inicjato­
rem korzystania z pośrednictwa 
jest zakład przemysłu mięsnego, sko­
ro prawo do prowizji przewidziane 
zostało w porozumieniach jednostek 
nadrzędnych stron.”
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nowe przepisy 
i zarządzenia

PROBLEM ZADRZEWIANIA
Kraju

Radą Ministrów podjęła 6 listo­
pada 1974 r. uchwałę (nr 253) w 
sprawie zadrzewienia kraju (Moni­
tor Polski Nr 38, poz. 215).

W myśl tej uchwały, w celu och­
rony naturalnego środowiska, wzmo­
żenia zainteresowania społeczeństwa 
zadrzewieniem oraz zwiększenia za­
sobów drewna, Rada Ministrów po­
stanowiła; że:

1) na terenach, znajdujących się 
w zarządzie organów administracji 
państwowej, zadrzewienie należy do 
obowiązku — tych organów,

2) na terenach nie stanowiących 
własności Państwa — organizowa­
nie prac zadrzewieniowych należy do 
obowiązków — naczelników gmin 
(miast i gmin),

3) na terenach znajdujących się w 
zarządzie organizacji społecznych 
i spółdzielczych wykonanie zadrze- 
wień zaleca się — bezpośrednio tym 
organizacjom.

Tereny meliorowane, a zwłaszcza 
przylegające do wód, podlegają za­
drzewieniu zgodnie z planami melio­
racji.

Uchwała normuje również sprawę 
dostarczania materiału sadzeniowe­
go i nasion, pomocy fachowej ze 
strony gminnej służby rolnej 
i przedsiębiorstwa lasów państwo­
wych, zaleceń dla szkół, wojska, 
związków młodzieży i zakładów pra­
cy w sprawie ich włączenia się do 
akcji zadrzewiania kraju itd.

Wreszcie, uchwała wskazuje, jaka 
powinna być( odległość od zadrze­
wienia: napowietrznych i podziem­
nych linii telekomunikacyjnych oraz 
linni elektroenergetycznych.

Roboty ziemne i budowlano-mon­
tażowe powinny być prowadzone w 
sposób nie zagrażający zadrzewie­
niem, jeżeli nie podlegają one lik­
widacji.

UMOWA Z RFN 
O UBEZPIECZENIU 

SPOŁECZNYM 
PRACOWNIKÓW 

WYSŁANYCH PRZEJSCIOW 
NA OBSZAR DRUGIEGO 

PAŃSTWA

W nr 42 Dziennika Ustaw ukazała 
się umowa z dnia 25 kwietnia 1973 
r. między PRL i RFN o ubezpiecze­
niu społecznym pracowników wy­
słanych przejściowo na obszar dru­
giego Państwa (poz. 250).

Umowa ta, która weszła w życie 
dnia 1 września 1974 r., stanowi m. 
in., że pracownicy wysłani do pra­
cy na teren drugiego państwa po­
dlegają — w zasadzie —przepisom 
prawnym Państwa wysyłającego 
przez okres 24 miesięcy, poczynając 
od daty przybycia na obszar Pań­
stwa zatrudnienia, tak Jak by byli 
zatrudnieni na obszarze Państwa 
wysyłającego.

Właściwe władze mogą jednak — 
na wniosek, pracodawcy — uzgodnić 
wyjątki od tej zasady do poszcze­
gólnych pracowników lub grupy pra­
cowników.

Pracownicy wysłani do RFN, 
którzy nie podlegają na razie prze­
pisom RFN, mają — mimo to — 
prawo ubezpieczenia się w celu ko­
rzystania ze świadczeń rzeczowych 
w razie choroby i macierzyństwa we 
właściwej dla miejsca ich pobytu 
„Allgemaine Ortskrankenkasse”, o- 
płacając zmniejszoną składkę. Ubez­
pieczenie obejmuje również człon­
ków rodzin, którzy przebywają na 
obszarze Republiki Federalnej Nie­
miec.

Wniosek o przystąpienie powinien 
być złożony w ciągu ,3 tygodni od 
daty przybycia na obszar RFN. Ubez­
pieczenie trwa wówczas przez cały 
okres pobytu.

Poza tym, obowiązek ubezpiecze­
nia pracownika określa się według 
przepisów prawnych państwa, na 
którego obszarze pracownik jest za­
trudniony.

Umowa reguluje również m. In. 
sprawę udzielania świadczeń ubez­
pieczeniowych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

KORESPONDENCJA NASZEGO WYSŁANNIKA NA ŚWIATOWĄ KONFERENCJĘ ŻYWNOŚCIOWĄ

KOSZTOWNE 
TECHNOLOGIE
MARCIN MAKOWIECKI

TERAZ, gdy światowy kryzys 
żywnościowy, a dokładniej mó­
wiąc, kryzys polityki rolnej 

osiągnął niespotykane dotychczas 
rozmiary, musiało paść pytanie: co 
dalej, czy świat nadąży z produkcją 
żywności? Kraje, w których są naj­
większe potrzeby żywnościowe, 
a równocześnie największy jest przy­
rost naturalny nie mają już najczę­
ściej rezerw wolnej, nie zagospodaro­
wanej ziemi. Tak jest np. w Indiach 
i Bangladesz. Tymczasem np. w Su­
danie pod uprawę zajęte zostało tyl­
ko 9 proc ziemi. A więc wielkie ob­
szary mogą być wykorzystane rolni­
czo, gdyby przeznaczyć na to pienią­
dze. Na razie jednak produkcja rol­
na w Afryce nie nadąża za przyro­
stem ludności. W ub. roku produkcja 
zboża na tym kontynencie, w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca była mniej­
sza niż 10 lat temu o 15 kg.

Walka z głodem — wzrost pro­
dukcji żywności w krajach rozwija­
jących się — rozgrywać będzie się 
nie tylko tam, gdzie dziś najwięcej 
ludzi ginie z powodu niedożywienia, 
ale także w regionach o dużych, nie 
wykorzystanych jeszcze możliwo­
ściach. Uruchomienie tego potencja­
łu wymaga jednak wielkich nakła­
dów kapitałowych, przekraczających 
na ogół możliwości poszczególnych 
krajów. Wprawdzie na rzymskiej 
konferencji żywnościowej — w od­
powiedzi na apele delegatów głodu­
jących krajów niewiele padło kon­
kretnych zobowiązań finansowych, 
ale nieprawdziwe byłoby twierdze­
nie o braku zainteresowania ze stro­
ny wielkich światowych potęg prze­
mysłu i finansów. Na sali obrad by­
li liczni obserwatorzy największych 
firm i międzynarodowych koncer­
nów, a jeszcze przedtem, w sierpniu 
br., przedstawiciele „agrobiznesu” 
zebrali się w Toronto w Kanadzie na 
spotkaniu konsultacyjnym. Uczestni­
czyło w nim 150 'przedstawicieli prze­
mysłu i banków z 28 krajów m. in. ze 
znanych i u nas firm Massey-Fer- 
guson, Ciba-Geigy, Alfa-Laval, 
Ford, IMB, Fiat i wielu innych. Dla 
świata przemysłu i finansów, kryzys 
żywnościowy otwiera nowe możli­
wości ekspansji ekonomicznej, tym 
bardziej że w większości krajów rol­
nictwo będzie miało absolutny prio­
rytet w planach rozwoju gospodar­
czego. Trudno dziś powiedzieć o kon­
kretnych transakcjach — nie mówio­
no o nich w Rzymie, ale pewne oży­
wienie już widać. Będzie się ono 
przejawiać — jak sądzę — w różnych 
formach udziału kapitału, transferu 
technologii i w przedsięwzięciach in­
westycyjnych we wszystkich dziedzi­
nach dotyczących produkcji żywno­
ści. W tym miejscu warto przypom­
nieć starą prawdę, nieraz zresztą 
brutalnie wyrażaną na rzymskiej 
konferencji: kto ma władzę nad gło­
dem— ma władzę nad światem.

PRZEWIDYWANIA

Większość hipotez na temat pro­
dukcji żywności w najbliższych la­
tach brzmi pesymistycznie. Zapotrze­
bowanie na żywność będzie według 
tych przewidywań wzrastać w bie­
żącym dwudziestoleciu (1970—90 r.) 
w tempie 2,4 proc, rocznie. W kra­
jach rozwiniętych tempo to będzie 
mniejsze (1,5 proc.) niż w krajach 
rozwijających się, gdzie wzrost za­
potrzebowania wyniesie 3,6 proc. 
Wskaźniki te nie ukazują wielkiego 
zróżnicowania poszczególnych regio­
nów. W niektórych z nich wskutek 
wzrostu ludności zapotrzebowanie 
na żywność podwoi się.

O większych potrzebach zadecydu­
je nie tylko eksplozja demograficzna. 
Pewien wpływ w krajach rozwijają­
cych się będzie miał także wzrost do­
chodów ludności i związane z tym 
zainteresowanie lepszymi rodzajami 
pożywienia. Popyt na zboża będzie 
wzrastał o 3,3 proc, rocznie, nato­
miast na mięso — o 4,4 proc., a na 
ryby o 4,7 proc. Ale 1 tak dieta mie­
szkańca kraju rozwijającego się bę­
dzie gorsza, bowiem 73 proc, zapo­
trzebowania na kalorie będzie pokry­
wana zbożem i roślinami skrobiowy­
mi, podczas gdy w krajach bogatych 
wskaźnik ten wynosi 43 proc.

Mimo rozwoju produkcji rolniczej, 
w krajach Trzeciego Świata istnie­
je ciągle i pogłębia się różnica mię­
dzy zapotrzebowaniem na żywność, 
a możliwościami jego pokrycia. Do­
tychczasowe (w ciągu minionych 12 
lat) tempo przyrostu produkcji żyw­
ności w tych krajach wynosiło 2,7 
proc, rocznie.

Te trendy rozwoju produkcji żyw­
ności służą za podstawę do przewi­
dywań Przy zapotrzebowaniu (3,6 
proc.) wyższym od tempa wzrostu 
produkcji nie są to przewidywania 
optymistyczne. Import żywności w 
ilości 30 min toń zbóż rocznie (w la? 
tach 1969—70) będzie musiał zwięk­
szyć się do około 90 min ton rocz­
nie w 1985 r. Sprawa nie dotyczy 
zresztą wyłącznie zbóż, ale także in­
nych dóbr żywnościowych, które 
trzeba będzie kupować, a to może 
okazać się nie tylko problemem fi­
nansowym, ale również technicznym 
(transport, drogi!)

Np. w Afryce według tych hipotez 
należy spodziewać się wzrostu zapo­
trzebowania na żywność w wysoko­
ści 76 proc, do 1985 r„ a przyrostu 
produkcji tylko o 45 proc. Dwukrot­
nie wzrosną potrzeby takich krajów 
jak Iran, Irak, Arabia Saudyjska, Ni­
geria. Kraje te nie tylko będą chcia- 
ły (wiele z nich ma duże możliwości 
finansowe) kupić żywność, ale będą 
również mogły inwestować w jej. 
produkcję tam, gdzie są potencjalne 
możliwości. Wyraźnie zresztą mówili 
o tym w Rzymie np. delegaci Arabii 
Saudyjskiej i Iranu.

Przewidywania dotyczące produk­
cji i zapotrzebowania na żywność są 
tylko hipotezami, których sprawdze­
nie się zależy od bardzo wielu oko­
liczności: np. wahania roczne zbio­
rów zbóż mogą sięgać 50 min ton. 
Wynika jednak z tych przewidywań 
wniosek, którego nikt nie kwestio­
nował, a który teraz dopiero został 
tak wyraźnie sformułowany — 
istnieje konieczność w każdym z roz­
wijających się krajów, zmiany ryt­
mu produkcji żywności, przyspiesze­
nia tempa jej rozwoju.

DECYDUJĄCE O PRODUKCJI

Pomoc żywnościowa, o której tak 
wiele mówiono w czasie rzymskiej 
konferencji, przynosi tylko doraźne 
rezultaty. Nie kwestionując potrzeby 
doraźnej pomocy w chwilach szcze­
gólnie krytycznych, trzeba zdawać 
sobie sprawę z jej ujemnego działa­
nia na dłuższą metę. Spotkać można 
nawet opinie, że dary żywnościowe 
pełnią często rolę „podwójnego anty- 
bodżca”. Z jednej strony umożliwia­
ją one obdarowanemu krajowi nie- 
spieszenie się z rozwojem rolnictwa, 
a z drugiej przyczyniają się dó utrzy­
mania cen żywności na tak niskim 
poziomie, że rolnicy niechętnie po­
dejmują się uprawy nowych ziem lub 
decydują się na inwestycje, zakup 
maszyn, nawozów itp. Przyjmując 
inny kierunek w polityce żywnościo­
wej — rozwoju własnej produkcji — 
liczne kraje będą musiały pokonać 
poważne wewnętrzne trudności. Do 
nich należy niewątpliwie zacofana 
struktura społeczna i agrarna. Naj­
większa część głodujących ludzi mie­
szka na wsi, & od nich, odsetek mi­
lionów drobnych gospodarstw, zale­
ży wyżywienie całego społeczeństwa.

Mówiąc o możliwościach produk­
cyjnych, najczęściej wymienia się na­
stępujące czynniki decydujące o po­
ziomie produkcji rolnictwa: nawozy 
i środki ochrony roślin, nasiona no­
wych odmian i kredyty.

Sytuacja w produkcji i handlu na­
wozami wywołała najwięcej kryty­
cznych głosów w Pałacu Kongresów. 
Przy obecnie stosowanych technolo­
giach produkcji są one podstawo­
wym czynnikiem plonotwórczym. 
Tona nawozów może zwiększyć zbio­
ry o 10 ton. A tymczasem ich cena 
od 1971 r. wzrosła 3—4 krotnie.

Ze zużywanych na całym świecie 
80 min ton nawozów azotowych, fo­
sforowych i potasowych na potrze­
by Trzeciego Świata przypada za­
ledwie 11,5 miń ton (dane z 1971/ 
73 r.). Same produkują one 6 min 
ton. Resztę muszą importować. W su­
mie własną produkcją pokrywają 
tylko dwie trzecie zapotrzebowania 
rolnictwa na azot i fosfor i jedną 
piątą na potas.

Można więc chyba powiedzieć, że 
jest to newralgiczny punkt sytuacji 
żywnościowej na świecie. I pozosta­
nie nim nadal. Nadal los głodują­
cych zależeć będzie w dużej mierze 
od producentów nawozów.

Do 1980 r., Jak przewiduje się za­
potrzebowanie na nawozy będzie 
wzrastać średnio o 6—7 proc, rocz­
nie w krajach rozwiniętych gospo­
darczo i o 11 proc, w krajach rozwi­
jających się (nie licząc w tym azja­
tyckich krajów socjalistycznych). 
Przy takim tempie deficyt nawozów 
(azotowych i fosforowych) w krajach 
rozwijających się sięgnie wielkości 
12 min ton. Teoretycznie deficyt ten 
można będzie pokryć importem. Ko­
nieczne jest jednak rozwijanie wła­
snej lokalnej produkcji. Zdaniem 
R. EwelTa chemika światowej sła­
wy, z przeprowadzonych badań wy­
nika, że „niezależnie od kraju, na 
każde dodatkowe 6 min ludności nie­
zbędny jest nowoczesny zakład pro­
dukcji nawozów o koszcie budowy 
ok. 100 min doi. Ludność Indii wzra­
sta obecnie o 15 min rocznie — co 
daje już próbkę problemu".

W tej sytuacji z tym większą uwa­
gą na konferencji żywnościowej 
przyjmowano wypowiedzi, zapowia­
dające wzmożone inwestycje w tej 
dziedzinie. Znalazły się takie słowa 
w wystąpieniach delegatów z krajów 
eksportujących ropę haftową. Prób­
kę możliwości daje stwierdzenie, że 
ilość gazu, dziś spalanego, dałaby 
produkcję nawozów azotowych 
5-krotnie przekraczającą zapotrzebo­
wanie krajów rozwijających się prze­
widywane na 1980/81 r.

Podobne problemy wiążą się z wy­
korzystaniem środków ochrony ro­
ślin i innych produktów chemicz­
nych. Znaczenie ich najlepiej zobra-

zuje fakt, że obecnie jedna trzecia 
potencjalnych zbiorów ulega zni­
szczeniu w różnych stadiach produk­
cji, czemu mogłoby zapobiec stoso­
wanie środków ochrony roślin.

Bez pestycydów i nawozów nie bę­
dzie kontynuacji „zielonej rewolu­
cji”. Na razie nowe odmiany o wy­
sokiej wydajności używa się w 25 
krajach rozwijających się. Ale na­
dal stosowanie ich pozostaje jednym 
z głównych elementów strategii roz­
wojowej. Warto przytoczyć mniej 
znaną wypowiedź Normana Borlau- 
ga, twórcy „zielonej rewolucji” („Ce­
res” nr 38/74). „Obecnie, poza moimi 
dotychczasowymi zainteresowaniami 
bio i agrotechnicznymi, przede 
wszystkim interesują mnie proble­
my polityki upowszechniania nowej 
technologii, zwłaszcza zaś przyjmo­
wania jej przez drobnych rolników, 
do czego niezbędna jest intensywna 
pomoc w materiałach do produkcji 
i właściwej polityce cen, w przeciw­
nym razie sprawa utknie na mar­
twym punkcie — i to trzeba dopro­
wadzić do świadomości wszystkich”.

Mimo licznych zastrzeżeń i krytyki 
z jaką spotkała się „zielona rewolu­
cja” w krajach Trzeciego Świata, jej 
doświadczenia mają doniosłe znacze­
nie dla wprowadzenia w przyszłości 
nowych technologii produkcji. Na 
razie jednak podział techniki rol­
niczej decydującej o postępie na 
świecie jest nierównomierny. Kraje 
rozwinięte gospodarczo zużywają 
75 proc, nawozów i 85 proc, pesty­
cydów na 30 proc, światowych grun­
tów uprawnych.

O wpływie techniki i postępu tech­
nicznego na produkcję żywności 
świadczą rezultaty badań, z których 
wynika, że każdy dolar przeznaczo­
ny na rozwój nauki w tej dziedzinie 
w krajach rozwijających się daje 
2—3 razy więcej niż każda inna for­
ma inwestycji. Jedną' z takich dzie­
dzin, w którą bardzo opłaca się in­
westować jest właśnie hodowla ro­
ślin i nasiennictwo.

Jest to tym bardziej ważne, że są 
to inwestycje dla przyszłości. My­
śleć trzeba bowiem nie tylko o obe­
cnych potrzebach, ale i o tym, że na­
rastać będą one z każdym rokiem. 
Postęp w technologii produkcji żyw­
ności może być zatem jedną z szans 
nie tylko ograniczenia skutków obe­
cnego kryzysu, ale także sposobem 
zapobiegania kryzysom, które mogą 
pojawić się w przyszłości. Obecnie 
prowadzone „klasyczne” badania nad 
nowymi technologiami będą miały 
wpływ na zwiększenie produkcji 
żywności do 1985 r. Później, a lud­
ność świata będzie przecież rosła na­
dal, konieczne okaże się stosowanie 
metod bardziej radykalnych. Jako 
przykład można tu przytoczyć poszu­
kiwania z dziedziny „inżynierii ge­
netycznej”, produkcję białka z or­
ganizmów jednokomórkowych z 

przeznaczeniem na paszę, zwiększe­
nie możliwości fotosyntezy itp. Czę­
sto mówi się, że dziś stosowane tech­
nologie będą w 2000 rpku reprezen­
towały tylko 10 proc, metod wów­
czas powszechnie używanych.

Do tej przyszłości jednak droga 
jest daleka, a trudności do pokona­
nia liczne. Ujmując to syntetycznie, 
wystarczy powiedzieć, że obecnie np. 
w Azji Południowej rolnicy przezna­
czają nakłady na produkcję w wyso­
kości 6 doi. na hektar rocznie, pod­
czas gdy, jak obliczono, nakłady te 
powinny wynosić 20—80 doi. w za­
leżności od kierunku produkcji. Mó­
wi się, że sposobem pokonania tej 
trudności byłoby upowszechnienie 
instytucji kredytu, rozwój współpra­
cy produkcyjnej i innych podobnych 
form. Na razie rzeczywistość jest ta­
ka, że z kredytu rolniczego korzysta 
15 proc, rolników w Azji 1 Amery­
ce Łacińskiej i 5 proc, w Afryce.

NOWE ZIEMIE

Dotychczas mówiliśmy o tych tech­
nicznych i ekonomicznych środkach 
działania, które powinno być podję­
te, aby powiększyć wydajność rol­
nictwa w krajach rozwijających się. 
Panuje jednak przekonanie, oparte 
na ścisłych obliczeniach, że w przy­
szłości. a nawet już za 10 lat meto­
dy te mogą okazać się niewystarcza­
jące. Konieczny będzie wielki wysi­
łek inwestycyjny i organizacyjny, 
ab£ powiększyć powierzchnię obsza­
rów uprawnych. Prawdą jest, że obe­
cnie pod uprawę przeznacza się poło­
wę ziem przydatnych dla rolnictwa, 
i że świat ma Jeszcze duże rezerwy. 
Ale po nie sięgnąć nie jest wcale łat­
wo. Są to najczęściej regiony stre­
fy tropikalnej, gdzie zarówno wstęp­
ne zagospodarowanie, jak i eksploa­
tacja są przedsięwzięciami bardzo 
kosztownymi. Z dotychczasowych 
doświadczeń wiadomo, że główne, 
cztery regiony rokujące największe 
nadzieje to basen Amazonki, dolina 
rzeki Mekong, Sudan Południowy 
oraz obszar Afryki Centralnej, wy­
łączany z produkcji z powodu muchy 
tse-tse. Możliwości zagospodarowa­
nia tego ostatniego obszaru są sen­
sacyjne. Podjęto nawet w tej spra­
wie specjalną rezolucję na rzymskiej 
konferencji. Oto na obszarze 7 min 
km2, e więc na obszarze większym 
niż użytki rolne USA, można by, 
zwalczając muchę tse-tse utrzymać 
dodatkowo 120 min sztuk bydła, któ­
re mogłoby wyprodukować rocznie 
1,5 min ton mięsa o wartości 750 min 
doi.

Gdyby projekty, o których tu mo­
wa, udało się zrealizować, to obszar 
ziem uprawnych świata wzrósłby z 
737 min hektarów do 890 min ha 
w 1985 r.

Fot. ARCHIWUM

Innym, technicznie frapującym, 
ale niezmiernie skomplikowanym 
zadaniem jest lepsze wykorzystanie 
zasobów wodnych. Na obszarach iry- 
gowanych, które wynoszą 93 min 
hektarów w krajach rozwijających 
się często jest- tak, że wykorzystuje 
się tylko połowę ich możliwości po­
tencjalnych. Gdyby zgodnie z tą oce­
ną przyjąć, że istnieje techniczna 
możliwość zwiększenia produkcji 
zbóż (na obszarach irygowanych — 
70 min ha) o tonę z hektara, dało­
by to przyrost produkcji w wysoko­
ści 70 min ton. Jak z tego widać re­
zerwy, z różnych powodów nie wy­
korzystywane. są nie tylko w wiel­
kich inwestycjach, bardzo kosztow­
nych, ale także w lepszym użytko­
waniu systemów już istniejących.

POKAZALIŚMY niektóre techni­
czne możliwości powiększania 
zasobów żywnościowych świata.

Niektóre z problemów mogą być roz­
wiązane w stosunkowo krótkim 
okresie. Inne wymagają dłuższego 
przygotowania i ich oddziaływanie 
będzie odczuwalne po upływie lat. 
Wydaje się jednak, o czym wiele mó­
wiono na światowej konferencji 
żywnościowej, że niedostateczne 
tempo wzrostu produkcji w krajach 
rozwijających się mogłoby być zna­
cznie przyśpieszone przez lepsze wy­
korzystanie zasobów fizycznych 
i ludzkich. Kryzys żywnościowy 
skierował w sposób dramatyczny 
uwagę na wzajemną zależność pro­
dukcji, handlu, zapasów, cen, a prze­
de wszystkim sytuacji społecznej na 
wsi w krajach rozwijających się. A 
zatem oprócz wniosku podstawowe­
go — kraje rozwijające się muszą 
przyśpieszyć tempo wzrostu własnej 
produkcji dla zaspokojenia potrzeb 
szybko rosnącej ludności — warto 
jeszcze przytoczyć dwie dalsze kon­
kluzje. wynikające z konfrontacji 
poglądów w czasie obrad konferen­
cji żywnościowej.

Kraje rozwijające się mają poten­
cjał produkcyjny pozwalający na 
wytwarzanie znacznie większych 
ilości żywności. Są to nie tknięte do­
tychczas zasoby ziemi, wody i zwie­
rząt. ale ich wykorzystanie uzależ­
nione jest od dostępności wielu pod­
stawowych środków produkcji, 
wśród których nawozy są jednym z 
ważniejszych elementów.

Drugi wniosek dotyczy korelacji 
między zwiększeniem produkcji żyw­
ności, a programami wszechstronne­
go rozwoju wsi i przemian społecz­
nych. Można sądzić, na podstawie 
dotychczasowej praktyki, że wysiłek 
inwestycyjny i wprowadzanie no­
wych technologii przyniesie spodzie­
wane rezultaty tylko wówczas, gdy- 
równocześnie następować będzie 
umacnianie wiejskiej infrastruktury 
i przemiany społeczne na wsi.



PUSTY KAMPINOS
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Funkcjonowało na terenie 
Mazowsza kilka drobnych zakła­
dów drzewno-tartacznych zaj­

mujących się produkcją najprzeróż­
niejszych wyrobów: gałek do stempli, 
młotków do mięsa, szafek łazienko­
wych, desek itd. Podlegały one róż­
nym przedsiębiorstwom przemysłu 
drzewnego z sąsiednich województw 
bądź warszawskiemu zjednoczeniu 
państwowych przedsiębiorstw prze­
mysłu terenowego (ppt).

Zakład w Łomiankach należał 
właśnie do ppt. Produkowano tu — 
zatrudnionych około 300 osób — 
ustabilizowany asortyment wyrobów, 
z reguły drobiazgów. Firma nie była 
w stanie zająć się wytwarzaniem 
artykułów „cięższego kalibru.”

Z dniem 1 stycznia 1973 roku za­
kład ten przejmuje Zjednoczenie 
Przemysłu Tartacznego i Wyrobów 
Drzewnych, które połączyło go z du­
żą stolarnią w Miłosnej tworząc Ze­
spół Zakładowy Przemysłu Drzewne­
go. Zespół ten od lipca br. wszedł 
w skład utworzonego (z 9 małych za­
kładów) Mazowieckiego Przedsię­

Zdjęola: B. ZUBCZEWSKI

biorstwa Przemysłu Drzewnego z sie­
dzibą w Łomiankach.

Łatwo się domyśleć, że w firmie 
dużej — zatrudniającej łącznie po­
nad 1100 osób — zaczęto dążyć do 
ustabilizowania kierunku rozwoju 
przedsiębiorstwa i jego rozbudowy: 
znalazło się kilkaset milionów zło­
tych na modernizację i inwestycje.

Jednym ze skutków związania się 
z „kluczem" było zaniechanie pro­
dukcji wyrobów drobnych — pisze- 
my o tym szerzej w bloku „na ryn­
ku”. Specjalizacja produkcji przyno­
si przedsiębiorstwu konkretne ko­
rzyści: wzrost wydajności pracy, 
zmniejszenie kosztów produkcji itd. 
I od razu powiedzmy sobie otwarcie, 
że o podjęciu produkcji domków let­
niskowych zadecydowały w głównej 
mierze korzyści ekonomiczne. To się 
po prostu bardziej opłacało niż wy­
twarzanie „drobnicy” — huśtawek 
domowych, wałków do ciasta, tac, 
czy innych artykułów rynkowych.

Ale bądźmy sprawiedliwi — przed­
siębiorstwo dzięki skoncentrowaniu 
na „większych” sprawach zamierza 

w inny nieco sposób przyczynić się 
do usatysfakcjonowania rynku. Po­
stanowiono mianowicie nawiązać 
ściślejszą współpracę z zakładami 
przemysłu meblarskiego.

— Chcemy wziąć na nasze barki — 
mówi mi dyrektor techniczny MPPD, 
inż. Henryk Kłodkowski — coraz 
większą część przygotowania drew­
na dla zakładów meblarskich. Do­
starczano im dotychczas deski cał­
kiem surowe, nawet nie heblowane. 
Będziemy je u nas przycinać do wy­
miarów konkretnych wyrobów i pro­
filować, frezować i tak dalej. Co 
więcej, będziemy robić dla nich na­
wet cale podzespoły, np. ramy do 
tapczanów. Obliczyliśmy wspólnie, że 
taka kooperacja — ułatwiająca pracę 
zakładów meblarskich — powinna 
przynieść wzrost produkcji tych za­
kładów co najmniej o 15 proc. W na­
szym programie przewidujemy, że do 
1980 roku dojdziemy do tego, że ok. 
50 proc, naszej produkcji stanowić 
będą półfabrykaty-

Odnotowując tę ciekawą inicjaty­
wę — interesującą wszystkich wo­

bec chronicznego niedostatku mebli 
na rynku — przejdźmy do tematu 
podstawowego: co wynikło z szyb­
kiego podjęcia produkcji domków 
letniskowych ?

KAMPINOS I—V

W 1972 roku dyskutowało się sze­
roko o zmianie modelu wczasów, tu­
rystyki i w ogóle wypoczynku. Coraz 
śmielej dochodziły do głosu koncep­
cje zakładające, iż praktyczniej było­
by, gdyby każdy z nas organizował 
sobie wczasy i urlop indywidualnie. 
W takim modelu mieści się dość 
dobrze namiot, samochodowa przy­
czepa campingowa, wreszcie — do- 
mek letniskowy.

Moda na domkl campingowe nie 
mijała. Co prawda zaprzestano już 
budować domki z dykty obitęj papą 
i podobnych tandetnych materiałów, 
ale budowano je nadal — nawet ce­
mentowe. Popyt na te domki był du­
ży i podaż limitowały materiały bu­
dowlane.

Może więc drewno surowe? Drew­
no stawało się coraz modniejsze i ro­
biono z niego coraz więcej przed­
miotów — od cepeliowskich kufere. 
czków na biżuterię, po niby — lu­
dowe meble. Może więc zacząć robić 
domki a la góralskie?... chociaż na 
letni sezon ?

Kolejną pobudką do podjęcia pro­
dukcji domków letniskowych były 
trudności z wykonawstwem budow­
lanym. Pół, czy całobetonowe dom­
ki — musiał ktoś postawić. Kto? 
Wznoszeniem ich zajmowały się z 
reguły przypadkowi wykonawcy, na 
marginesie swoich normalnych 
a wielkich zadań. I z fachowością 
było na bakier, i z ekonomiką..

W 1973 roku dyrektor Zjednocze­
nia PTiWD, mgr inż. Tytus Rudaw­
ski podejmuje decyzję: wyspecjali­
zujemy zakład w Łomiankach w pro­
dukcji domków letniskowych. Wy­
konania dokumentacji, prototypów 
itd. podejmuje się grupa racjonali­
zatorska — pod kierunkiem mgr inż. 
Jana Horodyńskiego. I oto w ciągu 
kilku miesięcy powstaje aż pięć róż­
nych modeli domków letniskowych 
typu „Kampinos”. Zjednoczenie 
szybko zatwierdza projekt. Stają się 
one szlagierem na kilkunastu kolej­
nych wystawach.

Do wszystkich pięciu rodzajów 
domków użyto jednego tylko budul­
ca: litego drewna z drzew iglastych. 
Każdy jest kryty papą, posiada co 
najmniej jedną werandę, z zewnątrz 
i wewnątrz jest pokostowany i la­
kierowany. Każdy w kolorze natu­
ralnego drewna surowego bez żad­
nych ozdobników laminatowo-plastl- 
kowych.

„Kampinos I” ma jeden zaledwie 
pokój (ó wymiarach 285x399 cm), w 
którym z trudem mieszczą się dwa 

wąskie łóżka i skromny stolik. Wcho­
dzi' Się dp Slego przez werąndę 
(p pó\y. ^8' n^2^ ęsłoniętą daszkiem. 
Mieści się“'ćały domek na działce 
24 m 2. Cena — 44 tys. złotych.

„Kampinos II” posiada już dwa 
pokoje o wymiarach 228 x 456 cm 
oraz 342 x 399 cm. Wyposażony jest 
dodatkowo w pomieszczenie (228 x 
114 cm) przeznaczone na ewentualny 
sanitariat (osobne wejście) lub ła­
zienkę. Cena — 86 tys. złotych.

Już trzy pokoje znajdują się w 
„Kampinosie III”. Jeden duży: 456 x 
399 cm oraz dwa małe po 228 x 
228 cm każdy. Całkowicie poza pro­
stokątem domku znajduje się po­
mieszczenie na łazienkę i weranda. 
Cena — 110 tys. złotych.

Parametry użytkowe „Kampinosu 
IV”: pięć pokoi oraz pomieszczenie 
na łazienkę; łączna pow. użytkowa — 
50 m !. Cena — 158 tys. zł.

Wszystkie wymienione domki mia­
ły dach płaski lub lekko spadzisty 
i były domkami parterowymi. „Kam­
pinos V” nosi znamiona komfortu — 
jest domkiem piętrowym z balkonem 
i werandą. Przykryty jest spadzistym 
(dwustronnie) dachem. Na parterze 
salon (490 x 330 cm) plus trzy małe 
pokoiki. Na górce dwa niemal rów­
nej wielkości pokoje — połączone 
z dołem krętymi schodkami. Cena — 

170 tys. zł.
W bieżącym roku wyprodukowano 

około 1000 domków rodem z Ło­
mianek. Dyrektorzy twierdzą, że po­
pyt jest obecnie ponad dwukrotnie 
wyższy od możliwości przedsiębior­
stwa.

CAŁOROCZNE I SAUNY

Zakład w Łomiankach był pierw­
szym producentem domków letnisko­
wych, ale obecnie nie jest jedynym. 
Przy pomocy tej samej technologii 
Zakłady Drzewne w Kościerzynie 
również produkują takie domki. 
W 1974 roku dadzą ok. 200 sztuk. 
W przyszłym roku rynek otrzyma 
ok. 600 domków letniskowych z Ko­
ścierzyny. Zakład ten rozbudowuje 
się i docelowo wytwarzać ich bę­
dzie ok. 1,5 tysiąca rocznie — z prze­
znaczeniem dla województw północ­
nych.

MZPPD w Łomiankach też pla­
nuje rozwinięcie produkcji domków 
letniskowych. W jednym z zakładów, 
w Przetyczy, rozpoczęto budować do 
tego celu specjalną halę produkcyj­
ną. Zakupiono już do niej z NRF 
specjalną linię Probst’a. Zakład w 
Przetyczy dostarczać będzie około 
2,5 tys. domków letniskowych rocz­
nie.

Obaj producenci wytwarzać więc 
będą rocznie ok. 4 tys. domków.

Typowy-domek campingowy uży­
wany jest przez ok. 4 ' miesiące. 
„Kampinosy" — dzięki ocieplonym 

ścianom i szczelnej konstrukcji — 
mogą być eksploatowane przez 0-8 

miesięcy. Dyrektorzy z Łomianek 
twierdzili, że mogą być one używa­
ne znacznie dłużej, jeśli zainstaluje 
się dobry system ogrzewczy.

A czy nie byłoby dobrze podjąć 
produkcję domków ocieplonych mo­
gących służyć przez okrągły rok? — 
postawiono sobie takie pytanie w 
Łomiankach. Właściwie nikt nie miał 
rozeznania, czy wystąpi popyt na 
takie domki. Wiadomo było tylko, 
że wszystkie władze zachęcają do 
wykorzystywania ośrodków wypo­
czynkowych przez cały rok. Mimo 
to podjęto decyzję o uruchomieniu 
produkcji domków — jak mówią fa­
chowcy — stałóużytecznych z drew­
na średniowymiarowego. Wytwa­
rzać się je będzie również w Przety­
czy — docelowo ok. 1,5 tysiąca rocz­
nie.

Od około trzech lat wystąpił — w 
środowiskach zamożniejszych — pęd 
do budowania saun. I znów — robi 
się je amatorsko bądź sprowadza 
okazyjnie z zagranicy. W Łomian­
kach postanowiono wyjść na prze­
ciw temu nowemu zapotrzebowaniu.

Do podjęcia produkcji saun wyty­
powano zakład w Miłosnej koło 
Warszawy. Rozpoczęto od sauny 
wewnętrznej (do jednorodzinnego 
domku) — w br. wyprodukowano ich 
około stu. W 1975 roku — już pięć 
razy więcej. Cena — w zależności 
od rozmiarów — około 13—17 tysię­
cy złotych.

W Przetyczy będą produkowane— 
począwszy od 1976 roku — sauny 
wolnostojące. Docelowo ok. 300 ro­
cznie. Rozwój produkcji — w zależ­
ności od popytu—

Pytam jeszcze o dystrybucję tych 
wszystkich artykułów. Firma nasta­
wiła się na sprzedaż w pierwszej 
kolejności klientom indywidualnym. 
Było ich jednak, jak dotychczas, nie­
wielu. „Kampinosy” kupowały z re­
guły instytucje bądź regionalne 
ośrodki wypoczynkowo-turystyczne. 
W ostatnich miesiącach niektóre za­
kłady pracy kupowały ję „hurtem”, 
a następnie odsprzedawały na raty 
swoim pracownikom-.

WSZYSTKO CACY?

Markuję chęć kupienia sobie 
„K—TV” za owe 158 tysięcy. Proszę 
o instrukcję montażu. I oto wyczytu- 
ję w niej: Kupujący może montować 
ten domek sam bądź zamówić do tej 
pracy (za osobnym wynagrodzeniem) 
specjalistyczną brygadę. Koszt mon­
tażu ok. 15 proc, kosztu domku. Da­
lej — nabywca musi we własnym 
zakresie doprowadzić prąd i założyć 
instalację wodno-kanalizacyjną. Sam 
też musi po zmontowaniu domku po­
kryć go pokostem, a następnie la­
kierem bezbarwnym. Na samym koń­
cu powinien — też sam — usunąć 
wszelkie zauważone usterki i oszklić 
— sam — ów domek.

Za oczywiste uważałem, że pro­
ducent zapewni choć projekt zakła­
dania instalacji elektrycznej. Pomy­
liłem się: światło trzeba samemu do­
prowadzić, ale przedtem należy ku­
pić i założyć wewnątrz domku prze­
wody, gniazdka, kontakty itd. Kto 
będzie wiedział, jak się do tego za­
brać? Nabywca nie dostaje też szkła 
do okien ani nawet kitu. Papy do 
pokrycia dachu też z finny nie do­
staje i musi sam ją kupić...

doliczyłem, że zakupienie wszyst­
kich tych materiałów i wykonanie 
robót stolarsko-szklarsko-elektrycz- 
no-hydrauliczynch (plus opłata za 
działkę) kosztowałoby mnie co najm­
niej dalsze 22 tysiące.

Ale domek musi mieć wewnątrz 
odpowiednie (rozmiarem i stylem) 
meble. Skąd Je wziąć?

— Pomyśleliśmy o tym — mówi 
mi dyrektor naczelny, inż. Jan Ło- 
zowski — i podejmujemy od przysz­
łego roku produkcję mebli. Będą 
bardzo proste, a la cepeliowskie, 
z masywu. Docelowo wytwrzać ich 
będziemy za ok. 40 min zł. O aku­
mulacyjne piece- do elektrycznego 
ogrzewania musi się niestety klinet 
martwić sam.

— Jeśli chodzi o sauny — dodaje 
dyrektor d/s produkcji, inż. Tadeusz 
Dominiak — to jak na razie też nie 
możemy zagwarantować nabywcy 
wykonania instalacji oświetleniowej 
i aparatury termoregulacyjnej. Szu­
kamy cały czas kogoś, kto podjąłby 
się produkcji pieców elektrycznych 
do saun. Wystąpiliśmy ostatnio do 
„Farelu” z taką propozycją...

Doliczam sobie do mojego rachun­
ku dalsze 20 tysięcy złotych na zakup 
mebli, pieców instalacji elektrycznej 
itd. Wychodzi, że za „K—IV” zapła­
cić musiałbym ok. 200 tysięcy zło­
tych. Poza tym przeraża mnie per­
spektywa uganiania się po sklepach. 
Opuszcza mnie ochota...

I należy chyba-współczuć przysz­
łym nabywcom^bowiem zbyt wiele 
jest jeszcze W^tym całym interesie 
spraw niepozałatwianych do końca. 
Czy nie można było jakoś temu za­
pobiec?

Wystawiłbym więc MZPPD ocenę 
bardzo dobrą za pomysłowość i szyb­
kość realizacji projektów, taką też 
ocenę za jakość domków letnisko­
wych i Inicjatywy na przyszłość, lecz 
na tym koniec.

Nie ulega wątpliwości, że od fir­
my tej nie można wymagać, by pro­
dukowała np. piece akumulacyjne. 
Ale nie mam żadnych wątpliwości, 
że producent tak kosztowych „arty­
kułów” powinien zapewnić nabywcy 
całkowity montaż domku, wziąć na 
swoje barki sprawę zaopatrzenia w 
dodatkowe materiały oraz zorganizo­
wać klientowi zakup wyposażenia 
domku letniskowego^ a w przyszło­
ści sauny czy domku stałoużytecz- 
nego.

PRZEGLĄD 
ZAPASÓW

Przeprowadzony we wrześniu 
i październiku przegląd ujawnił, jak 
głosi komunikat Komisji. Koordyna­
cji Ogólnokrajowego Przeglądu Za­
pasów, istnienie nadwyżek zapasów 
surowców i materiałów o łącznej 
wartości blisko 22 mid zł, z tego 60 
proc, stanowią konkretne asorty­
menty do sprzedaży, a 40 proc, ma 
formę anulacji i zmian zamówień. 
Wartość zgłoszonych nadwyżek jest 
trzykrotnie większa od ewidencyjne­
go stanu zapasów nieprawidłowych 
wykazanego przez przedsiębiorstwa, 
centrale, biura obrotu itd. na koniec 
czerwca tego roku.

W całości ujawnionych zapasów 
surowce 1 materiały szerokiego za­
stosowania mają wartość 16,2 mid zl., 
a części zamienne i elementy koope­
racyjne — 5,5 mid zł. Ta ostatnia 
grupa tym się charakteryzuję, że bę­
dzie trudna do tzw. „ugryzienia”.

Wśród nadwyżek zapasów mate­
riałów szerokiego zastosowania znaj­
dują następujące ważniejsze grupy 
asortymentowe: wyroby hutnictwa 
żelaza (łącznie z rurami) 477 tys. ton; 
metale nieżelazne — 23,1 tys. ton; 
łożyska — 6,5 min szt.; kable i prze­
wody .— 3,2 tys. ton; tworzywa 1 
kauczuki — 14,7 tys. ton; papier, 
półfabrykaty i wyroby z papieru — 
15,4 tys. ton Itd. Wp.

Ponadto w ramach przeglądu zgło­
szono zbędne maszyny ! urządzenia 
o wartości 2,4 mid zl,

Najwięcej zbędnych zapasów 
stwierdzono w przedsiębiorstwach 
resortu przemysłu maszynowego' (30 
proc, całości ujawnionych nadwyżek 
zapasów — w tym miejscu niezbęd­
na jest Jednak uwaga, "że potencjał 
„maszynówki” Jest niebagatelny). W 
resorcie przemysłu lekkiego znale­
ziono nadmierne zapasy o wartości 
4 mid zgło­
szono nadwyżki zapasów na' sumę 
1,4 mid zł, w resorcie komunikacji 
były one rzędu 1,3 mldzł itd.

Podstawowe wnioski, jakie płyną 
z przeglądu, dają się ująć następu­
jąco:

• mimo ogólnie pozytywnej oce­
ny przebiegu i wyników przeglądu 
w niektórych przedsiębiorstwach i 
Zjednoczeniach „postarano się” o to, 
by na własną rękę przekazać innym 
przedsiębiorstwom szczególnie w ra­
mach tego samego zjednoczenia, 
stwierdzone nadwyżki materiałów 
1 surowców;

• pełne wykorzystanie rezultatów 
przeglądu ' będzie miało ' miejsce 
wówczas, gdy ujawnione nadwyżki 
zęstaną zagospodarowane i wykorzy­
stane dla poprawy zaopatrzenia ma­
teriałowego, zwłaszcza w 1975 roku. 
Obecnie zgłaszanie nadwyżek do 
właściwych jednostek zbytu i innych 
dostawców nie osiąga ilości zade­
klarowanych przez zespoły 1 dyrek­
torów przedsiębiorstw. Do tej pory 
nie ma w centralach zaopatrzenio­
wych materiałów za sumę ok. 10 mid 
ził;

• w czasie przeglądu zgłoszono 
wiele wniosków i propozycji uspraw­
nienia gospodarki zapasami, głów­
nie przez właściwą organizację zwią­
zanych z tym prac w przedsiębior­
stwach i poprawę funkcjonowania 
obrotu materiałowego. Dodatkowym 
efektem przeglądu jest ponowne oży­
wienie działań mających na celu po­
prawę gospodarki materiałowej (m. 
In. poprzez zmiany w stosunkach: 
odbiorca — dostawca i odwrotnie) 
oraz uzyskanie pełniejszego rozez­
nania co do stanu zaopatrzenia go­
spodarki w niektóre materiały.

Dodać do tego można, te druga fa­
za przeglądu, to znaczy zagospoda­
rowanie ujawnionych nadwyżek ma­
teriałów, surowców i maszyn, będzie 
miała nie mniejsze znaczenie niż ich 
enalezienie.
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PISANE ANDRZEJ CHMIELEWSKI

NA BYCZEJ SKÓRZE
k I IE trzeba być szczególnie by- 

strym obserwatorem, by do- 
strzec na ulicach naszych miast 

wiele osób kulejących. Nietrudno 
się też domyślić, że są to szczęśliw­
cy, którzy właśnie kupili sobie nowe 
buty. Kobiety nadrabiają miną 
i — mimo nieznośnego bólu — trzy­
mają fason. Natomiast mężczyźni de­
monstracyjnie utykają przeklinając 
na czym świat stoi, rodzimy przemysł 
skórzany. Każdy też zadaje sobie py­
tanie, kiedy wreszcie poprawi się ra­
dykalnie jakość skóry.

Wiadomo, że od czterech lat hodo­
wla w kraju rośnie, czyli podaż skór 
surowych jest większa, a także — że 
garbarstwo otrzymało sporo środków 
na inwestycje, co powinno było za­
pewnić możliwość lepszej wyprawy 
i podniesienia jakości surowca do 
produkcji obuwia. Dlaczego więc na­
dal kulejemy, co się dzieje w na­
szym garbarstwie, jaki jest jego o- 
becny stan i kiedy wreszcie będzie­
my mieć buty z dobrej i miękkiej 
skóry?

Odpowiedzi na te wszystkie pyta­
nia szukam w przemyśle skórzanym. 
Okazuje się. że mimo znacznego 
wzrostu hodowli, statystyczny rodak 
wciąż na jednej nodze nosi but ze 
skóry krajowej, a na drugiej — z 
importowanej. Zwiększa się bowiem 
podaż skór krajowych, ale jedno­
cześnie rośnie zapotrzebowanie na 
skóry. Dostawy krajowe są o prawie 
50 proc, za małe w stosunku do po­
trzeb.

SUROWIEC

Krajowym dostawcą skór suro­
wych jest Centrala Surowców Włó­
kienniczych i Skórzanych. Poprzez 
15 agend w całej Polsce Centrala 
skupuje skóry od zakładów mię­
snych. Ponadto gminne spółdzielnie 
dostarczają skóry z gospodarstw in­
dywidualnych, jest to jednak zniko­
my procent całości skupu. CSWiS 
ma przedstawicieli we wszystkich 
większych zakładach mięsnych w 
kraju. Ich zadaniem jest nadzór nad 
prawidłowym zdejmowaniem skóry 
ze zwierzęcia, zapobieganie uszko­
dzeniom itp.

W tym roku skup skór osiągnie 
następujące wielkości: skóry bydlęce 
58 tys. ton, w porównaniu do roku 
1971 — wzrost o 18: proc.;, skóry 
świńskie ponad 34 tys. ton — wzrost 
o 42 proc.; skóry końskie 2 tys. ton, 
spadek o 25 proc.; skóry cielęce 5,5 
tys. ton, spadek o prawie 23 proc. 
Łącznie skup skór od roku 1971 
wzrósł o ponad 22 proc., przy czym 
największy wzrost zanotowano w 
skórach świńskich.

W tej sytuacji import skór stanowi 
nadal równie ważne źródło zaopa­
trzenia, jak produkcja krajowa. Pol­
ska jest trzecim światowym impor­
terem tego surowca. Większość zaku­
pów przypada ną skóry bydlęce, na­
stępnie idą niewielkie ilości tzw. skór 
białoskórniczych — z kóz, jagniąt, 
owiec — przeznaczonych dla prze­
mysłu futrzarskiego, galanteryjnego, 
odzieżowego. Chociaż ilościowo jest 
to niedużo, import jest tu głównym 
źródłem zaspokajania potrzeb prze­
mysłu krajowego.

Przywóz skór bydlęcych od kilku 
lat utrzymuje się na nie zmienionym 
poziomie, a i w przysżłości nie prze­
widuje się tu większych zmian. Im­
portujemy co roku około 52 tys. ton 
tych skór i dlatego też polityka za­
kupów jest bardzo ważna dla pol­
skiego garbarstwa. ,.Skórimpex" sta­
ra się zawierać długoletnie kontrak­
ty handlowe, chociaż nie zawsze się 
to udaje. Do początku lat siedem­
dziesiątych naszym głównym zagra­
nicznym dostawcą surowych skór 
bydlęcych była Argentyna. Jednakże 
z rynku .tego musieliśmy zrezygno­
wać, ponieważ tamtejsze zarządzenia 
państwowe zabroniły tam kupcom 
wywozu skór surowych, pozwalając 
jedynie na eksport tzw. crustów, czy­
li skór wyprawionych. Polska nie 
jest zainteresowana takim importem 
ze względu na wyższą cenę, jak i o- 
kreślone reżimy technologiczne, któ­
re trzeba stosować w krajowych gar­
barniach przy wyprawianiu crustów. 
Obecnie naszym źródłem zakupu są 
Stany Zjednoczone, Australia, Nowa 
Zelandia — kraje, gdzie można do­
stać skóry surowe. Dodatkowo kupu­
jemy około 2 min metrów kwadra­
towych crustów pochodzących z Ar­
gentyny i Europy Zachodniej.

BAZA PRZETWÓRCZA 

Największą siecią garbarń w Pol­
sce dysponuje Zjednoczenie Przemy­
słu Skórzanego. Istnieją jeszcze za­
kłady garbarskie przemysłu spół­
dzielczego, ale nastawione są one 
głównie na przetwarzanie skór świń­
skich (do wyrobu galanterii skó­
rzanej) oraz kilka garbarń prywat­
nych, które w ogólnym bilansie od­
grywają znikomą rolę.

Przemysł kluczowy dysponuje w 
całym kraju kilkudziesięcioma za­
kładami garbarskimi. Są to przeważ­
nie zakłady stare, przypominające 
manufakturę. Położone są najczę­
ściej w środku miast i przeważnie 
nię posiadają /oczyszczalni ścieków, 
toteż władze miast, w których znaj­
dują się stare 1 garbarnie — np. — 
Warszawa, Włocławek, Bydgoszcz —

1 Skórzanych skupiła; ód rolników 
indywidualnych pOhńd l.200 tys. sztuk 
skór o wadze 3 kg. Pochodziły więc 
one z cieląt 2—3-tygódńiowych o wa­
dze 35—50 kg. Ni talde marnotraw­
stwo nie pozwala, śóble żaden kraj. 
Minimalna waga deUt (pomijając 
sztuki przeselekcjońóWane) przezna­
czanych na ubój powinna wynosić 
100—150 kg. Z takiegip^Ćielaka otrzy­
muje się skórę o wadie ok. 10 kg. 
Przyjmując, te Ł kg EkÓry surowej 
daje 15 dcm2 skóry wyprawionej, nie 
trudno obliczyć, ó ile mogłaby wzro­
snąć w kraju produlccja skór cielę­
cych.

Skóra naturalna pozostanie nadal 
surowcem deficytowym i poszukiwa­
nym. Pełne wykorzystanie wszelkich 
dodatkowych możliwości pozyskania 
go w kraju nie pozwoli nam oczy­
wiście radykalnie ibirahiczyć impor­
tu, ale nawet niewielkie, jego zmniej­
szenie warte jeśt. Wszelkich zabie­
gów.

Podstawowy problem' to jednak u- 
żytek, jaki robimy ż pićzłego a kosz­
townego skórzanego. surowca. W tej 
dziedzinie, jak się .okazuje, bardzo 
wiele trzeba jeszczezmienić, aby 
powszechne wołanie j ó dobre buty 
doczekało się od przemysłu pozytyw­
nego odzewu.

dążą do jak najszybszej likwidacji 
uciążliwych lokatorów. Wiadomo, że 
ścieki przemysłowe pochodzące z 
garbarń są dla środowiska natural­
nego wprost mordercze.

Nowoczesność wkroczyła do prze­
mysłu garbarskiego na dobrą spra­
wę przed dwoma, trzema laty. Pier­
wszym jej zwiastunem jest pracują­
ca już nowoczesna garbarnia w Ra­
domiu — gigant o 40 tonach tzw. 
namoku na dobę, wyposażony w no­
woczesne .maszyny pochodzące z re­
nomowanych firm światowych — 
czechosłowackich, zachodnioniemiec- 
kich, włoskich. Przy budowie tej in­
westycji popełniono jednak szereg 
błędów — nie ma ona np. oczysz­
czalni ścieków. Oczyszczalnię zakład 
miał pobudować wspólnie z miastem, 
ale nie starczyło na to pieniędzy ko­
munalnych. Smutne doświadczenia 
wyniesione z tej inwestycji pozwoli­
ły na uniknięcie błędów przy budo­
wie podobnych zakładów wę Wło­
dawie i Lubartowie.

Nakłady na garbarstwo sięgają w 
obecnej pięciolatce prawie 2 mid zło­
tych, a na przyszłą pięciolatkę prze­
widuje się jeszcze większe sumy. 
Wszystko to starczy jednak zaledwie 
na inwestycje restytucyjne; koniecz­
ność likwidacji starych zakładów nie 
pozwoli bowiem — według szacun­
ków Zjednoczenia — na przyrost no­
wych mocy produkcyjnych.

Część pieniędzy na inwestycje w 
garbarstwie trzeba było przeznaczyć 
na zagospodarowanie skór świńskich. 
Ich podaż stale wzrasta i będzie to 
tendencja stała. Do niedawna więk­
szość skór świńskich była zużywana 
na spody oraz na wierzchy butów. 
Obecnie zaledwie 10 proc., — prze­
ważnie obuwie dziecięce i ochronne 
— ma spody skórzane, a na wierzchy 
skóry świńskiej już się prawie nie 
używa, ponieważ nie ma ona ładnego 
lica. Powstały stąd znaczne „wolne” 
ilości skóry świńskiej, które należało 
jakoś zużytkować. Zjednoczenie zo­
stało zmuszone do podjęcia produkcji 
skór odzieżowych. Zakłady o takim 
profilu produkcji pracują m. in. w 
Dębicy Kaszubskiej, Szczakowie, 
Gnieźnie. W roku bieżącym na pro­
dukcję odzieży wierzchniej zużyto 
700 tys. m. kwadratowych skóry. W 
przyszłym na ten cel przeznaczy się 
już około 1,5 miliona m. kw. Odzież 
ze, skór świńskich z powodzeniem 
eksportujemy, toteż, z odpowiednim 
wykorzystaniem zwiększonej ich po­
daży nie ma obecnie kłopotów.

SKÓRA ZA WYPRAWĘ 
— JAKĄ?

Mimo że modernizacja garbarstwa 
dopiero się zaczęła, to, co w tej mie­
rze zrobiono, powinno już było przy­
nieść wyraźne efekty w poprawie ja­
kości znacznej części produkowanych 
skór. Zwłaszcza że skóry surowe, za­
równo krajowe jak i importowane, 
reprezentują średni poziom świato­
wy, a nawet więcej — polskie skó­
ry cielęce osiągają najwyższe ceny 
na rynkach międzynarodowych. Dla­
czego gdzie indziej osiąga się z tego 
surowca skóry miękkie i gładkie, a 
u nas nie? Powodów — zdaniem spe­
cjalistów z tej branży — jest kilka: 
techniczne zacofanie starych garbarń 
nadmierna skłonność przemysłu skó­
rzanego do budowy nowych, olbrzy­
mich zakładów, wreszcie brak odpo­
wiednich środków do obróbki surow­
ca.

Zjednoczenie Przemysłu Skórzane­
go chce przez budowę wielkich, wy­
soko wydajnych zakładów przesko­
czyć od razu z manufaktury w wiek 
XX czy XXI. W wjelu innych gałę­
ziach produkcji jest to prosta i gład4 
ka droga do tego celu, w garbarstwie 
— zadaniem fachowców — nie. Na­
wet przy doskonałej wstępnej selek­
cji skór niezmiernie rzadko spotyka 
się dwa identyczne ich rodzaje, a 
każdy wymaga innej obróbki. Przy 
dobowym namoku 40 ton — jak to 
jest w Radomiu i Włodawie — za­
stosowanie różnej obróbki różnego 
surowca jest niemożliwe. Sedno 
sprawy tkwi zaś właśnie w wypra­
wianiu skóry.

W naszym garbarstwie ponad 70 
proc, kosztów produkcji stanowi su­
rowiec, około 15 proc, robocizna, re­
sztę — chemikalia do garbowania, 
zmiękczania i barwienia skóry. Są 
to proporcje zupełnie odwrotne niż 
np. w garbarstwie włoskim, gdzie 
surowiec stanowi zaledwie ók. 30 
proc, kosztów, a reszta przypada na 
robociznę i chemikalia. Włosi/ jak 
wiadomo, spece w produkcji butów 
— używają skór niskiej jakości, 
przywiązują natomiast dużą wagę do 
samego procesu garbowania 1 wy­
prawiania.

U nas w tym właśnie miejscu 
tkwią poważne rezerwy poprawy ja­
kości skóry. W dużych zakładach 
garbarskich — skoro je już rtiamy 
— powinien wzrastać w procesie te­
chnologicznym nakład pracy żywej 
na garbowanie oraz zwiększać się 
zużycie chemikalii wyższej jakości. 
To ostatnie zależy przede wszystkim 
od krajowego przemysłu chemiczne­
go, który dostarcza aż 75 proc; po­
trzebnych w garbarstwie chemikalii. 
Od ich asortymentu i jakości zależy 
w ogromnej mierze wyprodukowanie 

dobrych gatunków skóry. Jeśli prze­
mysł chemiczny ńie weźmie tego ry­
chło pod uwagę, nakłady na moder­
nizacje garbarstwa nie będą przy­
nosić oczekiwanych efektów.

Wydaje się również, że należałoby 
nadal utrzymać „na chodzie” gar­
barnie małe, o dużym nakładzie pra­
cy żywej. Tam przecież mogą trafiać 
skóry niższego gatunku, które w rę­
kach specjalistów stańą się pełno­
wartościowym materiałem. Jest to 
tym bardziej pożądane, że większość 
starych pracowników garbarń — do­
brych fachowców nie jest w stanie 
przestawić się na produkcję maszy­
nową i masową. Chodzi tu zwłaszcza 
o ludzi, którym pozostało jeszcze kil­
ka lat do osiągnięcia wieku emery­
talnego. W ogóle staranne, ponowne 
przemyślenie polityki inwestycyjnej 
na przyszłość to chyba obecnie jedno 
z centralnych zadań Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego.

MARNOTRAWSTWO
Wróćmy na koniec jeszcze do ilości 

surowca. Jak zwiększyć podaż skó­
ry bydlęcej, o którą głównie chodzi? 
Pogłowie bydła, nawet z przyczyn 
fizycznych, nie będzie. się zwiększać 
w takim stopniu, jak by sobie życzył 
przemysł skórzany, ą import skór 
nie może również rosnąć w nieskoń­
czoność.

Zjednoczenie Przemysłu Skórzane­
go przewiduje, że w roku przyszłym 
zmaleje o 6 proc, produkcja obuwia 
z wierzchem skórzanym, a zwiększy 
się o 
chem

6 proc, ilość obuwia z wierz- 
ze skóry syntetycznej i o 3 

proc, z wierzchem tekstylnym. Fo­
zwoli to na pewne oszczędności su­
rowca skórzanego.

Nie wykorzystane możliwości za­
oszczędzenia surowca są również w 
zakładach obuwniczych. Chodzi głó­
wnie o należyte zużytkowanie po- • 
wierzchni skóry. Producenci obuwia 
sami twierdzą, iż ż takiego samego 
kawałka skóry Włóśi potrafią zrobić 
o jedną parę obuwia Więcej niż my. 
Przy takiej ilości skór, jaką zużywa 
przemysł obuwniczy, nie jest to by­
najmniej drobiazg. Oszczędności 
można by tu uzyskać'zastępując a- 
kordowy system wynagradzania w 
przemyśle obuwniczym innym syste­
mem nakierowanym głównie na o- 
szczędność surowca, .'

Marnuje się również u nas odpa­
dy, gdzie indziej z pożytkiem wyko­
rzystywane. W proć.ęsie technolo­
gicznym powstaje tzW. dwoina. W 
dużej nowoczesnej garbarni rocznie 
powstaje około 80 ton dwoiny. Jest 
to znakomity surowiec do produkcji 
np. osłonek białkowych (Maków 
Podhalański). Teń „odpad” można 
też jednak inaczej zużytkować. Po 
odpowiednim przetworzeniu powsta­
je z niego bardzo dobra podszewka 
skórzana używana w obuwnictwie. 
U nas dotychczas na pódszewski uży­
wa się skór pełnowartościowych. 
Dwoiny są po prostu odpadem, z 
którym nie ma co robić.

Wielkim źródłem ftiarnotrawstwa 
skór, na dodatek riajbardziej defi­
cytowych i najlepszych, jest obyczaj 
ubijania u nas w ‘ gospodarstwach 
bardzo małych cleląt.L W roku 1973 
Centrala Surowców- Włókienniczych

Fot. A. JAŁOSINSKI

NIE TYLKO WĘGIEL
LECH FROELICH

WĘGIEL — lecz nie tylko wę­
giel. W ostatnich miesiącach, 
w ostatnich dwóch latach, 

wielu ekonomistów, zwłaszcza eko­
nomistów praktyków musiało doko­
nać w swych poglądach istotnej ko­
rekty. Kryzys surowcowo-energet- 
czny, zdetonowany sytuacją na ryn­
ku ropy, nakreślił nowe ramy za­
gadnienia. Być krajem surowcowym 
(dotyczy to zarówno produktów rol­
nych, surowców mineralnych, pół 
produktów) — nie musi oznaczać: 
być krajem zacofanym ekonomicznie, 
uzależnionym. To co było dotychczas 
gospodarczą słabością można przek­
ształcić w czynnik siły, napędzający 
gospodarkę narodową.

Nasz kraj jest również stosunko­
wo bogaty w surowce, w ubiegłym 
trzydziestoleciu stale — choć to dzie­
dzina wymagająca wysokich nakła­
dów — inwestowaliśmy w górnictwo, 
w budowę nowych i modernizację 
starych kopalń. Mamy węgiel — lecz 
nie tylko węgiel. Warto się więc 
zastanowić, jak posiadane skarby 
ziemi wykorzystujemy, czy nasze bo­
gactwa naturalne nie mogłyby w 
większej niż dotychczas mierze być 
czynnikiem przyspieszającym roz­
wój polskiej gospodarki narodowej. 
W roku 1973 wydobyliśmy w Pol­
sce 156,6 miliona ton węgla kamien­
nego i 39,2 miliona ton węgla bru­
natnego — łącznie 195,8 miliona ton. 
Jest to może porównanie banalne, 
lecz przytoczę je: gdyby ten cały 
wydobyty węgiel załadować do wa­
gonów 20-tonowych o długość 6 me­
trów, to pasmo sprzężonych ze so­
bą wagonów liczyłoby 9,8 miliona 
sztuk, a długość zajętej przez te 
wagony trasy wyniosłaby 56 720 km, 
czyli ok. 1,4-krotną długość równika.

W ubiegłym roku wydobyliśmy w 
Polsce 4 075 tysięcy ton rud cyn- 
kowo-ołowianych, 12 508 tys. ton rud 
miedzi, 347 tys. ton ropy, 3 078 tys. 
ton soli kamiennej, 3 545 tys. ton siar-, 
ki, 1440 tys. ton rud żelaza'(jedyna 
kopalina o malejącej tendencji wy­
dobycia), gazu ziemnego 6 027 min 
metrów sześciennych. Ponadto eks- 
platujemy także znaczne ilości skal­
nych surowców budowlanych i dro­
gowych, piasku podsadzkowego, pia­
sku szklarskiego, wód mineralnych 
i leczniczych. Prócz tego na skalę 
ograniczoną wydobywane są Inne su­
rowce mineralne, jak np.: torf, łupki 
bitumiczne, metale szlachetne, rudy 
zawierające pierwiastki metali rzad­
kich i promieniotwórczych, łupki o- 
gniotrwałe, kamienie szlachetne i 
półszlachetne itd. Niektóre z tych 
surowców występują jako kopaliny 
towarzyszące surowcom podstawo­
wym — tak, że uzyskuje się je nie­
jako na marginesie jako produkt 
uboczny, przy procesach wzbogace­
nia surowców głównych.

W Polsce są obecnie czynne 544 
zakłady górnicze, których łączna 
produkcja w roku 1972 wyniosła 400 
min ton kopalin o wartości 81 686 
min złotych. Dzieląc przez liczbę 
mieszkańców Polski dowiadujemy 
się, że przypadająca na jednego sta­
tystycznego obywatela wartość wy­
dobytych w tamtym roku surow­
ców kopalnych wynosiła ok. 2 460 
zł.; a w roku bieżącym zbliży się 
zapewne do 3 tys. złotych. Można 
szacować, że w roku przyszłym wy- 
dobędziemy „na wagę” blisko 500 
min ton surowców mineralnych, a 
w roku 1985 aż 720 milionów ton!

W ostatnich latach górnictwo pol­
skie legitymuje się stałą zrównowa­
żoną dynamiką rozwoju - średnie 
roczne przyrosty wartości globalnej 
produkcji górniczej oscylują wokół 
5—6 proc. W roku 1972 wartość 
produkcji globalnej górnictwa w po­

równaniu z rokiem 1950 wzrosła o 
260,1 proc., a w porównaniu z ro­
kiem 1960 o 172,6 proc.

Wzrost wydobycia stworzył szer­
sze możliwości eksportu surowców 
mineralnych i ich produktów. War­
tość eksportu węgla, miedzi, cynku 
i wyrobów z cynku w roku 1972 
w stosunku do roku 1960 wzrosła 
o 129,4 proc., a w stosunku do roku 
1970 o 45.2 proc. W roku ubiegłym 
wyeksportowalićmy 35,9 min ton wę­
gla kamiennego, 4.9 min ton węgla 
brunatnego, 2,7 min ton koksu, 96 
tys ton cynku i wyrobów walcowa­
nych z cynku, 40 tys ton miedzi, 
2 865 tysi ton siarki. Tak więc gór­
nictwo jest z jednej strony dostaw­
cą podstawowych surowców dla go­
spodarki narodowej, a zarazem źró­
dłem dewiz; sam eksport węgla ka­
miennego i brunatnego zasilił w ub. 
roku skarb naszego państwa kwotą 
2 167 milionów złotych dewizowych. 
Ponadto górnictwo wraz z działami 
towarzyszącymi stało się olbrzymim 
warsztatem pracy dla wielkiej rze­
szy 600 tys. osób zatrudnionych.

Ogólnie biorąc, dynamika rozwoju 
naszego górnictwa była i jest bar­
dzo wysoka i przekracza analogicz­
ne wskaźniki rozwoju w innych kra­
jach świata. Zajmujemy pod tym 
względem miejsce czołowe. Rozwój 
ten był możliwy dzięki wielostron­
nej długofalowej działalności inwe­
stycyjnej związanej z rozpoznawa­
niem nowych złóż surowców, ich do­
kumentowaniem, a w konsekwencji 
z budową nowych oraz rozbudową 
1 modernizacją kopalni istniejących. 
W bieżącej pięciolatce (1971—1975) 
przewidziano na ten cel nakłady w 
wysokości ok. 108 mid złotych. Pod­
kreślić należy, że rozbudowa pol­
skiego górnictwa opiera się w głów­
nej mierze na wiedzy i doświad­
czeniu własnej kadry naukowej. 
Stworzono w trzydziestoleciu nowe 
okręgi górnicze i kopalnie: Legni- 
cko-Głogowski Okręg Miedziowy; 
kopalnie rudy siarki w rejonie Tar­
nobrzegu; zbudowane od podstaw za­
głębia górniczo-energetyczne na wę­
glu brunatnym w rejonie Turoszo- 
wa, Konina, Adamowa; zagospoda­
rowanie Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego z węglem koksowym, roz­
winięcie eksploatacji nowych pól 
gazu ziemnego oraz eksploatacji soli 
potasowych w centralnej i północnej 
części Polski.

Wymienione tu i godne uznania 
osiągnięcia golskiego górnictwa do­
tyczą jednak raczej „ilościowej” 
strony zagadnienia; nawiązując do 
myśli zasygnalizowanej na wstępie 
— nadszedł chyba czas przeobrażeń 
„jakościowych”. Chodzi więc o to, 
żeby nie tylko więcej wydobywać, 
lecz więcej z tego,co się wydobędzie, 
mieć. Mówiąc jeszcze inaczej, po­
winno nam w nadchodzących latach 
zależeć — podobnie jak w całej go­
spodarce — na przewadze inten­
sywnych form rozwoju, opartych na 
najwyższej technice i organizacji. 
Zakładając więc dalszy dynamiczny 
rozwój produkcji górniczej przy sta­
łym lub może malejącym zatrud­
nieniu powinniśmy szukać rozwią­
zań we wdrażaniu nowoczesnych, 
wysoko wydajnych metod wydoby­
cia i przetwarzania surowców gór­
niczych. Na pierwszy plan wysuwa 
się więc — nie rezygnując rzecz 
prosta z naboru i kształcenia mło­
dego, górniczego narybku — me­
chanizacja. W bieżącym roku „na 
węglu” pracowało 170 zmechanizowa­
nych ścian wydobywczych, w roku 
przyszłym dojdzie dalszych 100. Coraz 
doskonalsze musi być techniczne uz­
brojenie pracy górnika.

Intensywny rozwój górnictwa mo­
żna rozumieć również w ten spo­
sób. by dążyć do maksymalnego 
„głębokiego" przetwarzania wydo­
bytych surowców, by technologicz­
nie pomnażać ich wartość.

Wszystko, co dzieje się na świa­
towych rynkach surowcowych, zo­
bowiązuje nas do ponownego przej­
rzenia sposobu zagospodarowania 
naszych surowców, przede wszyst­
kim górniczych; zobowiązuje nas do 
znalezienia optymalnego wariantu 
ich zagospodarowania. Okazuje się 
niejednokrotnie, że to, co wczoraj 
przy wczorajszych cenach świato­
wych było nieopłacalne, dziś staje 
się opłacalne. Musimy nauczyć się 
wygrywać ten atut.

Ten punkt widzenia wyjawił 
podczas spotkania z dziennikarzami 
w ostatnich dniach listopada mini­
ster Górnictwa i Energetyki — Jan 
Kulpiński.

— Będziemy nadal inwestowali w 
górnictwie; w roku przyszłym rzu­
camy miliony złotych na roboty 
przygotowawcze w Lubelskim Okrę­
gu Węglowym (całość przedsię­
wzięcia szacuje się na miliardy 
złotych). Lubelskie górnictwo wę­
glowe stanie się wizytówką naszej 
myśli i techniki górniczej: kopalnie 
będą nowoczesne, zastosuje się no­
woczesny sposób rozcinania złoża, 
roboty dołowe będą w stu procen­
tach zmechanizowane, respektowa­
ne będą w maksymalnym stopniu 
zasady ochrony środowiska. Zanim 
zaczniemy drążyć szyby, budować 
będziemy szkoły górnicze, kształcić 
będziemy górniczą kadrę, budować 
mieszkania dla górników, tworzyć 
infrastrukturę regionu.

— W roku przyszłym ruszają peł­
ną parą (1.3 mid zł przerobu) ro­
boty inwestycyjne w Bełchatowskim 
Zagłębiu Węgla Brunatnego. W cią­
gu sześciu lat chcemy udostępnić 
złoże do eksploatacji, zbudować ele­
ktrownię o mocy docelowej 5 tys. 
MW (pierwszy etap). Będzie to po 
Zagłębiu Turoszowskim, Konińskim 
i Adamowskim czwarty wielki ze­
spół górniczo-energetyczny, który po 
pełnym uruchomieniu wydobędzie i 
przetworzy na energię 40 milionów 
ton węgla brunatnego rocznie (orien­
tacyjne nakłady inwestycyjne wynio­
są 60 miliardów złotych).

W roku ubiegłym wytworzyliśmy 
84.3 miliardy kWh energii elektrycz­
nej. W niedalekiej już perspektywie 
lat 1990—2000 będziemy potrzebować 
i zużywać ok. 400 miliardów kWh. 
I o tym jutrzejszym energetycznym 
głodzie już dzisiaj musimy myśleć. 
Jak więc widać i skala zagadnień, 
i zaangażowane środki są tu ogrom­
ne, a realizacja tych przedsięwzięć 
determinuje przyszłe możliwości ro­
zwoju kraju.

Bez względu na to, czy realizację 
wymienionych tu dla przykładu czy 
też innych górniczych i surowcowych 
przedsięwzięć prowadzić będziemy w 
oparciu o środki własne, czy przy 
pomocy i udziale zagranicy — je­
dno pozostaje niezmienne: jak jedną 
złotówkę, a raczej jeden miliard zło­
tych, włożonych w ziemię przekształ­
cić w miliardy złotych dochodu na­
rodowego. Poszukiwanie i znalezie- 
n'e intensywnych form rozwoju gór­
nictwa, nie tylko węglowego i prze­
twórstwa surowców jest jednym z 
najpilniejszych zadań.
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Ostatnie lata przyniosły znaczne ożywienie budownictwa 
handlowego. W stosunku do potrzeb buduje sięjwpraw- 
dzie wciąż za mało, ale te obiekty, które powstają dziś, 
będą nam służyły przez długie lata, będą ważnym frag­
mentem miejskiego i wiejskiego krajobrazu. Czy zdadzą 
one egzamin również za 20 i 30 lat, czy dodadzą naszym 
miastom i wsiom urody, czy raczej będą je szpecić? Ja­
kie w ogóle powinno być nowoczesne budownictwo han­
dlowe, jakie funkcje powinno ono spełniać w środowis­
ku, jak je lokalizować? Na te właśnie tematy rozmawia­
my z naukowcami z Instytutu Handlu Wewnętrznego — 
dr Teresą Reindl-Pałaszewską, dyrektorem tej placówki, 
i dr Oleną Haubold, oraz z praktykami — dr Francisz­
kiem Łosiem, wiceprezesem Zarządu PSS „Społem” 
i inż. arch. Zbigniewem Czubą. W imieniu redakcji wy­
stępuje Krystyna Zielińska z Polskiego Radia.

n
K. ZIELIŃSKA: — Z budowanych 

dziś obiektów handlowych wiele, już 
po kilku miesiącach, ocenią się ja­
ko za małe, niewygodne dla klien­
tów i zatrudnionego w nich perso­
nelu, często także źle zlokalizowane. 
Są to placówki niefunkcjonalne już 
dziś, jaka będzie więc ich przydatność 
w przyszłości? Wydaje się też, że bu­
downictwo handlowe nie jest ambi­
cją architektów, nie ma jeszcze nale­
żnej rangi w projektach urbanisty­
cznych. Pilne bieżące potrzeby, trud­
ności w realizacji w zbyt wielkim sto­
pniu ciążą nad formą tego budow­
nictwa.

F. ŁOŚ: — Sądzę, że jest to ocena 
zbyt surowa. Obiekty handlowe nie 

odstają znów tak bardzo od pozosta­

łego budownictwa, np. mieszkanio­
wego. W osiedlach mieszkaniowych 

powstaje sporo wolno stojących pa­
wilonów handlowych, które są zupeł­

nie przyzwoite.

K. ZIELIŃSKA: Trudno śię z pa­
nem zgodzić, panie prezesie, Powie­
la pan w tych osiedlach takie same 
„samiki”, pawiloniki, nie wierzę, że­
by pan był z tego zadowolony i tak 
sobie właśnie wyobrażał handel za 
lat kilkadziesiąt.

F. ŁOS: Oczywiście, że nie jestem 
w pełni zadowolony, ale ■ z ■ drugiej 
strony nie rozumiem, dlaczego właś­

nie ż budownictwem handlowym 
mielibyśmy wyskoczyć o 10 czy 15 lat 

naprzód w stosunku do obecnych 
możliwości finansowych i technicz­

nych całego budownictwa. Jest to 
zresztą po prostu nierealne.

O. HAUBOLD: Rozumiem troskę 
pani redaktor o kształt budownictwa 

handlowego, gdyż handel jest istot­
nie elementem miastotwórczym, któ­
ry powinien miasto ożywić; ozdobić 

i nadawać mu klimat i barwę. Przy- 
pomnijmy sobie ulicę Kruczą sprzed 

lat, bez sklepów, bo — jak pamięta­

my — była koncepcja, żeby znajdo­
wały się tam tylko biura. To była 

ulica martwa, brzydka i szczęście, że 
w porę odstąpiono od tej koncepcji. 

Nie podzielam natomiast pesymizmu 
red. Zielińskiej. Wydaje się, że właś­

nie w centrum Warszawy ten walor 
miastotwórczy handlu został wyko­
rzystany. Np. cała Ściana 'Wschod­

nia jest fragmentem wybitnie oży­
wiającym stolicę. Również w wielu 
miastach powiatowych np. Spółdziel­
czy Dom Handlowy — oświetlony, 

ozdobiony neonami — nadaje zupeł­

nie inny charakter centrum, wpro­
wadza nowoczesność.

Trzeba pamiętać, że handel do nie­

dawna miał niesłychanie; skromne 

środki Inwestycyjne. Odkąd się to 
nieco zmieniło na lepsze, tnidownic- 
two handlowe zaczyna nabierać pew­

nego ’rozmachu. Opiniowałem nie­

dawno dokumentację wielkich do­
mów towarowych dla Gdańska, dla

Białegostoku, dla Łodzi, dla Katowic, 
dla Warszawy — koło dworca Głów­
nego oraz na Pradze — Kto są do­nego oraz na Pradze — Kto

my całkowicie nowoczesne. Budowa 

większości z nich zacznie się w przy­
szłej 5-latce, ale niektóre zaczną 
powstawać jeszcze w tej, już w roku 

przyszłym. W ich projektowaniu wy­
korzystano wiele przodujących doś­
wiadczeń zagranicznych. W sumie 

buduje się jednak sporo.

K. ZIELIŃSKA: — Właśnie to jest 
powód naszej dyskusji. Na obiekty 
handlowe przeznacza się obecnie 
większe środki, ale handel nie jest 
jeszcze wciąż tym inwestorem, który 
dokładnie wie, co chce dać miastu o- 
prócz towaru i otwartego sklepu. I 
nie chodzi mi o to, by się przymierzać 
z naszym budownictwem handlowym 
do najbogatszych krajów Zachodu, 
powiedzmy do Francji. Skoro jed­
nakże mamy doskonałych architek­
tów to sądzę, że możemy też mieć 
wybitne projekty architektoniczne 
domów handlowych, które nie były­
by bardzo drogie, ale piękne i przy­
datne nie na 3 lata lecz, powiedzmy 
na 30.

Czy można wymienić nazwiska 
choćby trzech architektów, którzy 
zbudowali znakomite obiekty handlo­
we w Polsce?

Z. CZUBA: — Nie wiem, co pani 
określa jako dzieło wybitne, ale, ow­
szem, mogę wymienić takie. nazwis­
ka. Profesor Karpiński zaprojekto- 
tował Centrum Handlowe Ściany 

Wschodniej, profesor Hryniewiecki 

Supersam. Fotografie tego obiektu 

ukazywały się w wielu czasopismach 

zagranicznych, jako wzór bardzo 
pięknego, nowoczesnego rozwiązania 

Supermarketu.

K. ZIELIŃSKA: — Tylko, że już 
dzisiaj nie można przed Super «^nem 
znaleźć miejsca na parkingu, maga­
zyny nie mogą tam pomieścić towa­
ru...

Z. CZUBA: — Powodem jest nie 
tyle błąd w sztuce projektowania,, 
co fakt, że takich supersamów jest 
w Warszawie o wiele za mało.

K. ZIELIŃSKA: Właśnie. Więc 
trzeba budować więcej. Wydaje się, 
że bardzo istotną sprawą jest w tej 
chwili współpraca ludzi kierujących 
handlem, inwestorów z gospodarza­
mi miast. Wszyscy oni muszą hyc za­
interesowani tworzeniem centrum 
miejskiego, które jednocześnie bę­
dzie miejscem wypoczynku, zakupów 
i miejscem rozrywki — bo wtedy 
tylko może ono być ładne i funkcjo­
nalne. Często jeżdżąc po Polsce śpo- 
tykam się z tym, że gospodarze po­
wiatowych miast powiadają: „Co za 
radość, udało nam się zebrać dwóch 

inwestorów — i zbudowali oni razem 

jeden pawilon, a nie dwa”.

Budowanie na zasadzie „każdy so­
bie” pokutuje w handlu i otrzymuje­
my w rezultacie obiekty brzydkie i 
ubogie. Gubi się w ten sposób głów­
ne cechy budownictwa handlowego, 
jego urodę 1 funcjonalność.

F. ŁOS: —Już teraz urzędy miej­
skie, władze, które ostatecznie decy­

dują o usługach handlowych, nie 

pozwalają budować na zasadzie „ka­
żdy dla siebie”. Coraz więcej jest 
koncepcji wspólnych. Opracowuje 
się kompleksowe rozwiązania dla 
handlu i usług w wielu miatach. W 
tej chwili my, „Społem”, bierzemy 
udział w kilku takich projektach. Na 
przykład w Opolu, w Koszalin!?*bu­

dujemy duży Supersam i Dom Han­
dlowy. Handel państwowy także jest 
w te projekty włączony. Podobnie 
buduje się w Łodzi. I w ten sposób 

tworzą się centra — ośrodki hand­

lowe, odpowiadające współczesnym 
wymaganiom. Oczywiście, to jest do­

piero początek, myślę, że efekty w 
postaci takich centrów, będziemy 
mieli pod koniec następnej 5-latki.

„Społem” chce raczej budować o- 

biekty średnie. Wynika to, między 

innymi, stąd, że nie mamy wystar­
czających środków finansowych, że­

by budować bardzo wielkie dom? to­
warowe. Działamy w trzystu osiem­

dziesięciu paru miastach, wszędzie 

władze miejscowe domagają się in­
westycji, a mamy dopiero wybudo­
wanych sto dwadzieścia kilka Spół-’ 

dzielczych Domów Handlowych.

K. ZIELIŃSKA: — Ale o niektó­
rych domach, które zbudowaliście 
niedawno, mówicie: to będzie w , 
przyszłości sklep specjalistyczny, bo 
to jest za ciasne na dom towarowy.

F. ŁOŚ: — Tak jest, już po wybu­
dowaniu okazuje się często, że to, co 

zaprojektowano w 70 roku, w 74 jest 
za małe. Przyspieszenie rozwoju kra­
ju, a zwłaszcza wzrost dochodów, 

potrzeb i podaży masy towarowej są 
tak wielkie, że obiekty, które jeszcze 

10 lat temu uważane były za bardzo 
nowoczesne i odpowiadały potrzebom, 

w tej chwili już nie wystarczają.

K. ZIELlNSK^: — Niewątpliwie 
potrzeba nam 'dużych i bardzo du­
żych placówek handlowych. Ale jeś­
li zdecydujemy się na nie, czy nie bę­
dzie to oznaczało, że handel się od 
naszych domów oddali? Mówiliśmy o 
supersamach, o wielkich domach 
handlowych pod jednym dachem; o- 
ne się przecież nie zmieszczą wew­
nątrz osiedli.

Czy nastawiamy się na jakąś re­
wolucję w sposobach kupowania, w 
naszych obyczajach? Dotychczas 
przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że 
biegamy do. sklepu po 5 jajek, po 10 
deka sera 1 chociaż lubimy duże pa­
wilony, to chcemy również zachować 
sklepiki z „mydłem i powidłem” tuż 
obok naszej kamienicy...

F. ŁOŚ: — Zwyczaj zakupów co­
dziennych zmienia się już przynaj­
mniej u części nabywców na zakupy 
tygodniowe. Oczywiście, to się łączy 

ze wzrastającą z roku na rok liczbą 
posiadaczy samochodu. Choć nie jest 
ich jeszcze dużo, widzę wielu konsu­
mentów, którym mały koszyk w „Sa­
mie” nie wystarcza. Już zażądano od 

nas w wielu ośrodkach większych 
koszyków czy wózków, dlatego, że 

ludzie kupują porcje tygodniowe, bo 

nie mają czasu na codzienne bieganie 
do sklepu po sprawunki.

O. HAUBOLD: W ubiegłym

roku Instytut Handlu Wewnętrzne­
go oceniał programy rozwoju handlu 

i usług do roku 1990 wszystkich wo­
jewództw. Programy te były opraco­
wane przez wydziały handlu, prze­

mysłu i usług rad narodowych. Trze­
ba powiedzieć, że są one zakreślone 

bardzo szeroko i jednym z elemen­
tów branych pod uwagę jest,- rozwój 

motoryzacji.

Z. CZUBA: — Staranny się, żeby 
to co teraz budujemy było sensowne 
i do tego ładne, ale to zależy nie tyl­
ko od nias. Musimy dysponować szer­

szym zestawem nowoczesnych ma­
teriałów, które moglibyśmy stosować 
w naszych obiektach. Zależni jesteś­

my w wielkim stopniu od przemysłu 

materiałów budowlanych. Budujemy 
w wielu przypadkach w sposób tra­

dycyjny, a trudno uzyskać nowocze­
sny wyraz architektury, stosując tra­
dycyjne metody czy środki. Dlatego 
na pytanie dotyczące funkcjonalności
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i urody handlu, można odpowiedzieć 

tylko w taki sposób: — Jeśli będzie­

my dysponowali odpowiednimi ma­

teriałami budowlanymi, to na pew­
no architekci osiągną to, że obiekty 

handlowe będą ładne.

T. PAŁASZEWSKA: — Myślę, .że 
na tle naszej dyskusji mocno wycho­
dzi kwestia horyzontu widzenia, czy 
skali wobraźni, jaką powinno się 

mieć, przystępując do programowa­
nia, projektowania i realizacji bu­
downictwa handlowego. Akcentuję 

te trzy człony, bo wydaje mi się, że 
mówiliśmy tu dużo o samych kon­

cepcjach architektonicznych, a za 
mało o koncepcjach programowych 
i samym przebiegu realizacji inwe­

stycji, który na razie jest istnym 

koszmarem. Problem jest wszystkim 
dobrze znany i nie będę go rozwijała 

szerzej.

Cechą, naszego obecnego życia jest 
kolosalne tempo przyspieszenia róż­

nych przemian. Sprawia to, że spra­
wy, których wagi nie jesteśmy w 

stanie jeszcze dzisiaj docenić, dadzą 
o sobie znać z całą ostrością za kilka 

lat.

Co chciałabym wobec tego podkreś­

lić? — Że konieczna jest przy progra­

mowaniu i projektowaniu duża ska­
la wyobraźni, wybieganie myślą w 

przyszłość.

K. ZIELIŃSKA: — Ma pani na my­
śli wyobraźnię i ekonomiczną, i prze­
strzenną?

T. PAŁASZEWSKA: — Tak jest. 
Mam na myśli pełne uwzględnienie 

wszelkich czynników: demograficz­

nych, technicznych i organizacyj­

nych, które mogą rzutować na osta­

teczny efekt. Jest to warunek nadą­

żania z efektem końcowym za prze­
mianami, które tymczasem się doko­

nują. Z tego punktu widzenia nie- 
zmiernie ważne jest stworzenie mo­

żliwości korekty tego, co zostało zro­

bione, możliwości modernizacji ist­
niejących obiektów i ich otoczenia. 

Jeżeli nie przewidzieliśmy obok o- 
biektu na przykład parkingu, spró­

bujmy zrewidować otoczenie — mo­
że coś jeszcze da się zrobić? W Insty­
tucie Handlu Wewnętrznego jesteś­

my rzecznikami obiektów dużych, 

wiążemy z tym nadzieję na postęp 
w obsłudze konsumenta, w poprawie 
warunków pracy pracowników han­

dlu. Bo i ta sprawa ma niebagatelne 
znaczenie. Wypowiadamy się przede 

wszystkim za ośrodkami handlowy­

mi, które nie są tylko prostą sumą 
klocków ustawionych obok siebie, 

ale za koncepcjami, które w sumie 

dają nową jakość: urodę miastu i 

wygodę jego mieszkańcom.

Niedawno miałam okazję uczest­
niczyć w Komisji Sejmowej Handlu 
Wewnętrznego, która dyskutowała 

nad sprawami postępu technicznego 
i organizacyjnego w handlu. Dysku­
sję zamknął postulat posłów, abyśmy 

próbowali nadać naszej architektu­
rze handlowej bardziej swoisty cha­

rakter i piękno. Posłowie stwier­

dzili, że nawet nowoczesne — po­
prawne i odpowiadające potrzebom 

funkcjonalnym obiekty — często, są 
po prostu brzydkie. Mówiono, że mo­
żna znaleźć rozwiązania, w których 

nawet w bardzo prostych formach i 
w prostych materiałach (żeby posłu­
żyć się tutaj przykładami zajazdów, 

które ostatnio wybudowano w 
Wielkopolsce) można obiektom han­

dlowym i usługowym nadać ładne, 

regionalne formy budownictwa; a 

jednocześnie zapewnić mu wszyst­
kie walory funkcjonalności i dobrej 

organizacji.

Myślę, że wiemy już, jak chcióli- 

byśmy nowoczesny handel w Polsce 
zorganizować, jaki nadać mu kształt. 

Potrzebne są jednak dwie rzeczy:

’3

więcej inwestycji dla handlu i wię­

cej koordynacji tego budownictwa ze 
strony urzędów miejskich i powiato­

wych. Jako gospodarze terenu tylko 

one mogą zebrać wszystkich i tylko 
przy ich energicznym udziale może 
być opracowana koncepcja, która 

będzie realizowana wspólnie. Muszę 

powiedzieć, że ten proces już się za­

czyna. Tylko dość długo, niestety, 
trwa u nas okres krystalizowania się 

świadomości, a następnie działania 

we właściwym kierunku.

Z. CZUBA: — Z naszych doświad­
czeń wynika, że władze miejskie nie 
potrafią często nowocześnie patrzeć 

na handel. Zawsze stare, istniejące 
centrum handlowe będzie dla nich 
punktem najważniejszym, niezależ­
nie od tego, czy w tym centrum ist­

nieją warunki lokalizacji nowoczes­
nego obiektu towarowego. Zdarza się, 

że gospodarze rangę miasta, czy po­
wiatu kojarzą z wysokością domu 

towarowego i z jego ozdobnym wy­
strojem. Ogromną przeszkodą jest 
przywiązanie do centrum w tych 
zwłaszcza miejscowościach, gdzie 

znajduje się ono na malutkiej, cias­

nej działce. W otoczenie starych do­
mów, dwu czy trzypiętrowych wcis­
ka się na siłę dom towarowy — gi­

gant o wielkiej ilości kondygnacji. 
Ani to ładne, ani wygodne dla kon­
sumentów i dla handlowców. Moż­
na by powiedzieć, że właściwe zloka­
lizowanie ambicji bardzo ułatwiło­

by dobrą lokalizację handlu. ,Sa 
miejscowości, są miasta, w których 

handel musi towarzyszyć nowym o- 

siedlom, opuścić centrum, a nie trzy­

mać się go kurczowo, bo w wielu 
wypadkach hamuje to właściwe pro­
gramowanie handlu i usług. Wtedy 
będziemy mogli pomyśleć w szerszej 

niż dotąd skali o projektach nie tyl­
ko na dziś, ale także i o tych, które 

pojutrze będą dobrze służyły ludziom 

i ich nowym potrzebom.
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MECHANIZACJA BUDOWNICTWA
- KIERUNKI I WARUNKI TADEUSZ BIENIAS

Analiza stanu i efektywności mechanizacji budownictwa 
nie jest zadaniem łatwym. Opracowane wprawdzie zo­
stały przez placówki naukowo-badawcze, agendy admi­
nistracyjne i gospodarcze liczne raporty, ekspertyzy 
i programy, ale — nie negując ich wartości dokumen­
tacyjnej — trzeba zgłosić jedno ważne zastrzeżenie: 
wszystkie te memoriały sporządzono w interesie produ­
centów i użytkowników maszyn. Ich główny cel — to 
uzasadnienie potrzeby, a nawet konieczności dynamicz­
nego rozwoju produkcji maszyn budowlanych i wypo­
sażenia w nie wykonawców inwestycji.

NIE neguję ani potrzeb budow­
nictwa, ani konieczności inten­
syfikacji produkcji maszyn bu­

dowlanych, ale w ostatecznym bi­
lansie trzeba uwzględnić rzeczy­
wisty stan mechanizacji. Nie wszy­
stkie bowiem wskaźniki ewidencyj- 
nó-statystyczne są zgodne ze stanem 
faktycznym.

Na jednej z narad ogólnokrajo­
wych, poświęconych problematyce in­
westycyjnej, pewien operator sprzętu 
ciężkiego powiedział zwracając się do 
prezydium narady: „gdybym przerzu­
cił tyle ziemi, co rejestruje się w 
„bezetach” (karty obmiaru pracy) — 
usypałbym drugi Giewont”.

Zapewne ów operator — uczestnik 
narady przesadził. Ale nie ulega wą­
tpliwości, że ewidencja wykonywa­
nia robót ziemnych daleka jest od 
precyzji. Zresztą nie tylko dotyczy 
to operatorów czy ładowarek, lecz 
także innych maszyn budowlanych.

Czy zatem mamy rzetelną podsta­
wę do wyliczenia ile każda maszyna 
i wszystkie razem pracują, jaki jest 
faktyczny wskaźnik wykorzystania 
maszyn (tj. czas zatrudnienia w roku) 
i jaka jest ich faktyczna wydajność?

Ale przecież te wskaźniki muszą 
być podstawą wyliczenia, jakie jest 
zapotrzebowanie na maszyny.

Inny wskaźnik, podawany w ra­
portach o stanie mechanizacji, któ­
ry budzi — moim zdaniem — za­
strzeżenia to wskaźnik z m i a n o w o- 
ś c i. W przypadku koparek wynosił 
on w 1972 r. — 1,35; na rok 1975 za­
planowano — 1,40*). Bardzo ostroż­
nie. Czyżby postęp organizacji robót 
w» okresie trzech lat był tak nie­
znaczny, że można poprawić wskaź­
nik zmianowości pracy koparek za­
ledwie o 0,05 proc?

Nie tu chyba leży przyczyna. 
Niejedni w budownictwie wiedzą 
(choć rzadziej mówią) o tym, że bry­
gady budowlano-montażowe pracu­
ją. na „wydłużonym” dniu pracy. W 
tym również operatorzy sprzętu. Ale 
wykonane roboty zalicza się na nor­
malną dniówkę. Niełatwo więc kie­
rownikowi budowy zorganizować 
pracę np. koparki na dwie zmiany, 
skoro jeden operator pracuje ponad 
8 godzin.

Motywy postępowania operatora 
i kierownika budowy są zrozumiałe, 
ale do rzetelności wskaźnika zmia­
nowości pracy sprzętu zgłaszam za­
strzeżenie.

JAKI PRÓG NASYCENIA

Powtarzam zatem podstawową u- 
wagę wstępną: niektóre dane wskaź- 
nikowo-liczbowe, będące podstawą 
zapotrzebowania na maszyny budo­
wlane, nie są zgodne ze stanem fak­
tycznym. Stąd rodzi się wątpliwość, 
czy wielkość zapotrzebowania odpo­
wiada rzeczywistym potrzebom.

Różnice, być może, nie są duże. 
Ale nawet rozbieżności kilkuprocen­
towe powodować mogą mylne ze­
stawienie zapotrzebowania wyraża­
jące się w złotówkach setkami mi­
lionów złotych.

Na niedobory maszyn budowla­
nych w polskim budownictwie wska­
zuje porównanie naszego stanu po­
siadania z innymi krajami. Daleko 
nam do czołówki europejskiej. Wszy­
scy nasi sąsiedzi legitymują się lep­
szymi wskaźnikami zarówno jeśli 
chodzi o liczbę maszyn na 1000 ro­
botników (wskaźnik wyposażenia), 
jak i moc parku maszyn na 1 robot­
nika (wskaźnik uzbrojenia energe­
tycznego).

BRAK KOMPLEKSOWEGO 
ROZWOJU

W końcu 1972 r. wskaźnik wypo­
sażenia w maszyny ciężkie (koparki, 
spycharki, ładowarki, zagarniarki, 
żurawie wieżowe i jezdniowe) wy­
nosił w polskim budownictwie 49 na 
.1000 robotników (blisko połowę sta­
nu .RFN, gdzie w roku 1980 spodzie­
wa się pełnego nasycenia budowni­
ctwa maszynami). Jeśli chodzi o 
sprzęt lekki — nie dysponuję infor­
macjami porównawczymi. Ale o sto­
pniu wyposażenia naszych przedsię­
biorstw w betoniarki, agregaty tyn­
karskie, pompy do betonu, przenoś­
niki taśmowe, sprężarki itp. świad­
czyć może . zapotrzebowanie zgłoszo­
ne narok 1975.

Zjednoczenie Mechanizacji Bu­
downictwa „ZREMB", główny pro­
ducent i dystrybutor tego sprzętu, 
wyprodukuje w przyszłym roku oko­
ło 35 tys. maszyn, urządzeń i środ­
ków transportowych (ponad 150 a- 
sortymentów), podczas gdy zgłoszo­
ne potrzeby wynoszą 81 tys. sztuk. 
W skali globalnej zapotrzebowanie 
może być zaspokojone w 37 proc.; 
w poszczególnych asortymentach za­
ledwie w 9 proc, (wibromłoty 
BC9IVE), 8 proc, (giętarki G2-40), 
5 proc, (kafary KPF31K), 2 proc, 
(zgrzewarki ZWL-1).

Przytaczam te krańcowe przykła­
dy, aby uwypuklić braki w produk­
cji i zaopatrzeniu budownictwa w 
liczne asortymenty sprzętu i urzą­
dzeń produkcyjnych.

Mechanizacja naszego budownic­
twa rozwijała się głównie, choć nie­
dostatecznie, w jednym właściwie 
kierunku: stosowania maszyn cięż­
kich. W tym zakresie możemy odno­
tować niemałe już osiągnięcia. Jeśli 
chodzi o nasycenie .budownictwa 
spycharkami czy ładowarkami — po­
ziom wyposażenia odpowiada wyso­
kim wskaźnikom.

Nie została jednak rozwinięta pro­
dukcja wszystkich potrzebnych asor­
tymentów dla kompleksowej 
mechanizacji. I stąd ostry niedobór 
na, placach budów niektórych typów 
żurawi, pomp do betonu, wibromło­
tów, podnośników,' agregatów ma­
larskich, rusztowań wiszących i ra­
mowych, betoniarek i betonowni, u- 
cinaczy do rur, szlifierek, zaciera­
czek, przenośników taśmowych 
i wielu innych urządzeń, które są 
niezbędne do zastąpienia żywej pra­
cy na budowach.

Najtrudniejsza sytuacja istnieje w 
dziedzinie zaopatrzenia w elektrona- 
rzędzia.

Drobne maszyny i narzędzia ze­
lektryfikowane w wielu krajach wy­
noszą już miliony sztuk i nie są re­
jestrowane w statystykach technicz­
nego uzbrojenia. Moc tych urządzeń 
liczona w watach, wynosi kilkadzie- 
siątkrotnie więcej niż w naszym bu­
downictwie.

Wszystkich przenośnych elektro­
narzędzi budowlanych mieliśmy w 
końcu 1972 r. — zaledwie 10212 i to 
przeważnie przestarzałych technicz- 
nie i wyeksploatowanych. Jedno na­
rzędzie przypadało na„. 10 robotni- 
ków.

Uchwała Rządu o rozwoju produk­
cji elektronarzędzi realizowana jest 
z dużym opóźnieniem. Przemysł ma­
szynowy zapowiada uruchomienie 
produkcji aż... 2 typów elektrona­
rzędzi. Czy w tej sytuacji osiągnie­
my w 1980 r. planowany wskaźnik 
1,2 elektronarzędzi na 1 robotnika? 
Wątpliwe.

Trzeba zatem zintensyfikować wy­
siłki inwestycyjno-produkcyjne w tej 
dziedzinie. Bez elektronarzędzi nie 
uda się zmechanizować, a więc skró­
cić cykle robót wykończeniowych. 
Nie uda się również pokonać barie­
ry zatrudnienia.

TRUDNOŚCI KOOPERACYJNE
Na Zjednoczenie ZREMB nałożo­

ne zostały zadania zapewnienia kom­
pleksowej mechanizacji budownic­
twa. ZREMB ma koordynować pro­
dukcję i dostawy.

Głównym producentem maszyn do 
robót ziemnych jest Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Budowlanych 
BUMAR. Znany to producent nie 
tylko w kraju (koparek hydraulicz­
nych „Waryńskiego”, ładowarek „Fa- 
chomy", ciężkich ciągników z osprzę­
tem ze „Stalowej Woli”). Eksport 
tych maszyn — to znacząca pozycja 
w naszym handlu zagranicznym. Po­
pyt i możliwości sprzedaży rosną.

Ale rosną także potrzeby własne. 
Stąd dylemat: jak dzielić niewystar­
czającą ciągle produkcję. Decydują 
o tym centralne władze planistycz­
ne. Proporcje powinny być ustalane 
na podstawie rachunku ekonomicz­
nego. Ile zyskamy dewiz za eksport, 
a ile ich wydamy na import po­
dobnych maszyn budowlanych.

Jedno nie ulega wątpliwości: bu­
downictwo musi otrzymać potrzebne 
maszyny. Ile potrzeba i jakich ma­
szyn — to sprawa do wyliczenia. 
Trzeba tylko oprzeć się na faktycz­
nych wskaźnikach, o czym wspom­
niałem na początku artykułu.

BUMAR, który wszedł w ostat­
nich latach w szerokie związki 
współpracy i kooperacji ze znanymi 
firmami zagranicznymi (Clark, Har­
vester, Stetter) — ma szansę roz­
winąć produkcję, tak aby zwiększać 
eksport oraz pełniej zaspokajać po­
trzeby krajowego budownictwa.

W trudnej sytuacji znajduje się 
ZREMB. Liczny asortyment wyro 
bów utrudnia opanowanie, unowo­
cześnienie 1 rozwinięcie produkcji. 
Tym bardziej, że krajowi kooperanci 
nie zawsze wywiązują się ze swych 
obowiązków.

Wytwórnie zrembowskie nie otrzy­
mują na czas lub w ograniczonych 
ilościach wielu podzespołów i detali 
(jak np. przekładki pomp, siłownir- 
ków, elementy motoryzacyjne, sil­
niki spalinowe i elektryczne, elek- 
trobębny, układy Ward-Leonarda). 
Kooperanci (ze Zjednoczeń ZEMAK 
CHEMAK, KLIMAWENT i in.) wa­
runkują wykonanie swych zobowią­
zań otrzymaniem od ZREMBU od­
powiednich funduszy na opłacenie 
robocizny.

Okazuje się więc, źe wolne moce 
produkcyjne są.

REZERWY 
DO WYKORZYSTANIA

. Liczba zarejestrowanych w ewi­
dencji maszyn nie świadczy jeszcze 
o faktycznym uzbrojeniu technicz­
nym budownictwa. Decyduje o tym 
ich sprawność techniczna. Zależy ona 
od kultury obsługi oraz od właści­
wych zabiegów konserwacyjnych 
i remontowych.

Obecny stan zaplecza naprawcze­
go, jak i organizacja remontów — 
nie odpowiadają obecnym, a tym 
bardziej przyszłościowym potrzebom.

Warto przypomnieć, że w 1970 r. 
budownictwo dysponowało około 20 
tys. maszyn podstawowych; w 
1975 r. liczba ta wzrośnie do około 
32—33 tys.; w 1980 do 50—60 tys.; 
w 1990 r. — do 85—110 tysr

Odpowiednio więc do zwiększania 
się parku maszynowego rozwijać się 
musi baza remontowo-naprawcza.

Trzeba pamiętać, że stan zaplecza 
i sposób wykonywania napraw na 
bezpośredni wpływ na przestoje ma- 
szyn. W 1972 r. każda ciężka maszy­
na miała 60 dni roboczych przestoju 
w naprawach, przy czym około 80 
proc, tego czasu pochłaniały przesto­
je w warsztatach, bazach przedsię­
biorstw budowlanych i na budowach. 
Czas wykonywania napraw głów­
nych w zakładach specjalistycznych 
jest znacznie dłuższy niż czas nor­
matywny — od 10 do 30 dni.

Jeżeli do tego dodamy, że — we­
dług szacunków — w zapleczu na­
prawczym budownictwa zatrudnio­
nych jest 36800 robotników w pro­
dukcji bezpośredniej — mamy obraz 
poważnych wewnętrznych rezerw.

Rzecz w tym>że baza remontowo- 
-naprawcza jest rozproszona 1 tech­
nicznie niedoinwestowana. W zakła­
dach scentralizowanych zatrudnio­
nych jest niespełna 5 tys. robotni­
ków.

Nie ulega wątpliwości, że stan za­
plecza naprawczego wymaga szyb­
kiej rozbudowy i modernizacji. Zje­
dnoczenie ZREMB opracowało taki 
program. Musi on być integralną 
częścią ogólnokrajowego programu 
rozwoju mechanizacji budownictwa 
i produkcji maszyn budowlany ch.

WNIOSKI

jak i Innych organizacjach wyko­
nawczych) jest niezadowalający; wy­
posażenie w maszyny — niedosta­
teczne. Najlepsza, stosunkowo, sytu­
acja istnieje w zakresie wyposaże­
nia w maszyny ciężkie; gorsza — 
w maszyny lekkie; w zakresie elek­
tronarzędzi startujemy praktycznie 
od zera.

2. Potrzeby zaopatrzeniowe trzeba 
oprzeć na urealnionych wskaźni­
kach: zmianowości, wykorzystania 
maszyn 1 in. Bowiem dane ewlden- 
cyjno-statystyczne, pochodzące z 
przedsiębiorstw i zjednoczeń nie od­
powiadają stanowi faktycznemu.

3. Dotychczasowa mechanizacja 
polegała na zastępowaniu pracy ży­
wej pracą maszyn niektórych, wy­
branych tylko odcinków czy rodza­
jów robót budowlano-montażowych. 
W większym stopniu zmechanizowa­
no roboty ziemne i transport (po­
ziomy i pionowy). Ale procesy me- 
chanizacyjne nie objęły wszystkich 
robót na placu budowy. Nadal ist­
nieją odcinki robót, na których do­
minuje praca ręczna. Dotyczy to 
przede wszyskim robót wykończe­
niowych.

Istnieje zatem pilna potrzeba 
wprowadzania kompleksowe] 
mechanizacji. Pod tym względem 
znajdujemy się dopiero na etapie 
prób i doświadczeń.

4. Produkcja maszyn budowlanych 
— ciężkich, lekkich i elektronarzę­
dzi — musi być intensywnie rozwi­
jana, tak aby zaspokajać potrzeby 
własne oraz handlu zagranicznego. 
Możliwości eksportowe wciąż rosną. 
Przemysł maszyn budowlanych ma 
szanse stać się przemysłem narodo­
wym.

5. Nie można dążyć do pełnej au­
tokaru w dziedzinie produkcji i za­
opatrzenia w maszyny budowlane. 
Asortyment ten stale się powiększa, 
a specjalizacja pogłębia. Niektóre za­
graniczne firmy specjalizują się już 
nie w wyrobach finalnych, ale w 
produkcji podzespołów. Np. amery­
kańska firma Clark — w produkcji 
mostów napędowych.

Również polski przemysł (zarówno 
BUMAR-owski, jak i ZREMB-owski) 
powinien pogłębiać specjalizację, 
rozszerzać więzi kooperacyjne oraz 
uczestniczyć w międzynarodowym 
podziale pracy, szczególnie w ra­
mach RWPG. Idea powołania wspól­
nego kombinatu maszyn budowla­
nych państw socjalistycznych jest 
słuszna. Przyczyniłaby się do peł­
niejszego wykorzystania istniejących 
mocy produkcyjnych, specjalizacji 
produkcji, stworzenia większych 
możliwości inwestowania w rozwój 
bazy wytwórczej, naukowo-badaw­
czej itd.

6. Pilnego usprawnienia wymaga 
kooperacja krajowa. Przemysł ma­
szyn budowlanych nie powinien an­
gażować się w produkcję tych pod­
zespołów czy detali, które masowo 
produkują inne wyspecjalizowane 
branże (silnika, pompy itd). Koordy­
nacja produkcji na potrzeby prze­
mysłu maszyn budowlanych nie jest 
jednak skuteczna, a obowiązujący 
system finansowania produkcji jest 
czynnikiem hamującym zamiast sty­
mulującym rozwój.

7. Nie tylko liczba maszyn decy­
duje o faktycznym potencjale me- 
chanizującym roboty budowlano- 
-montażowe. Decyduje również o 
tym ich stan techniczny. Baza re­
montowo-naprawcza jest niedosta­
teczna. Rażące są braki części za­
miennych. Importowe maszyny z re­
guły nie są zabezpieczone w części 
zamienne.

Baza remontowa jest za szczupła 
i niedostatecznie wyposażona w no­
woczesne urządzenia 1 sprzęt pro­
dukcyjny. Technologia i organizacja 
robót remontowych nie odpowiadają 
potrzebom.

Mechanizacja robót budowlano­
-montażowych jest procesem ko­
niecznym. Poprawa jej efektywności 
wymaga rozwiązania szeregu proble­
mów, które starałem się naszkico­
wać w niniejszym artykule.

.u, V »5 A-i X>)uX A

Z dotychczasowych rozważań, któ­
re rzecz jasna nie wyczerpują tema­
tu, można wyciągnąć następujące 
wnioski:

1. Stan mechanizacji budownictwa 
(zarówno w rąsorcie budownictwa,

1) Program wyposażenia budownictwa 
w skali kraju w zakresie maszyn 1 u- 
rządzeA oraz rozwój przemysłu maszyn 
budowlanych 1 drogowych do 1980 r. — 
Praca naukowo-badawcza Instytucji Me­
chanizacji Budownictwa.

Fot. B. WIELOPOLSKA

Fot. M. STANKIEWICZ
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Ł

nla pośredniego. Należałoby dodać, 
że system informacyjny ALFA po­
siada postać sformalizowaną — 
wszystkie czynności są zalgorytmi- 
zowane w czasie i w przestrzeni.

Tak przedstawia się w bardzo 
ogólnych zarysach morfologia orar 
zasady funkcjonowania systemu in­
formacyjnego programowania i pla­
nowania oraz przygotowania inwe­
stycji w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego.

ni.

OBECNIE we wszystkich niemal 
gałęziach przemysłu opracowu­
je sie resortowe programy roz­

woju w oparciu o mniej lub bardziej 
efektywne informacje prognostycz­
ne i planistyczne. Jednakże niezależ­
nie od tego, w jakim resorcie pro­
wadzone są prace nad gałęziowymi 
programami i planami rozwoju, da­
je się odczuć zdecydowaną odręb­
ność planowania gospodarczego 1 
przestrzennego1). Jednym z przeja­
wów braku integracji pomiędzy o- 
bydwoma systemami planowania 
jest uciążliwa procedura lokaliza­
cyjna, której trwanie — od jej za­
inicjowania aż do podjęcia ostatecz­
nej decyzji lokalizacyjnej — mie­
rzy się okresami kilkuletnimi.

Są to przedziały czasowe praktycz­
nie nie do przyjęcia w warunkach 
gospodarki opartej na nowoczesnych 
podstawach i wzorach, działającej w 
sposób prężny i operatywny. Od 
rzeczy byłoby w tym miejscu dowo­
dzić, jak ważną rolę odgrywa czas 
w procesach inwestycyjnych — jest 
to sprawa oczywista. Należy nato­
miast zaakcentować, że w dobie re­
wolucji technologicznej czynnik cza­
su posiada dominujące znaczenia we 
wdrażaniu postępu technicznego.

We wrześniu br. Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego zorganizo­
wało seminarium z udziałem przed­
stawicieli zainteresowanych wydzia­
łów planowania Urzędów Wojewódz­
kich, poświęcone sygnalizowanemu 
tu zagadnieniu. Propozycje zmian 
przedstawione zostały w podstawo­
wym referacie o systemowych sprzę­
żeniach i zależnościach programo­
wania rozwoju przemysłu i plano­
wania przestrzennego.

Resort przemysłu chemicznego 
jest — jak się wydaje w związku 
z pracami nad Programem Chemiza­
cji Gospodarki Narodowej stosunko­
wo daleko zaawansowany metodo­
logicznie w zakresie planowania 
i programowania swego rozwoju. 
Świadczy o tym m.in. opracowany 
1 zastosowany w praktyce „kom­
pleksowy system programowania, 
planowania oraz przygotowania in­
westycji — nazwany w skrócie sy­
stemem ALFA”. W trakcie wdra­
żania tego systemu i opracowy­
wania kolejnych cyklicznie co 
5 lat formułowanych, edycji Pro­
gramu ChemizacjiGóspodarkiJNar 
rodowej, wyłonił- ’się ~ problem 
lokalizacji inwestycji. Okazało się 
bowiem, że system koordynacji 
terenowej, realizujący założenia po­
lityki przestrzenno-lokalizacyjnej, 
nie jest na tyle elastyczny, by do­
stosować się do nowoczesnych metod 
programowania i planowania rozwo­
ju gałęzi.

Staraliśmy, się zbadać, jakie to wy­
wołuje zakłócenia i jakich zmian a- 
daptacyjnych wymaga system koor­
dynacji terenowej celem zapewnie­
nia dostatecznego stopnia współdzia­
łania Obu systemów.

ry gwarantowałby osiągnięcie wy­
znaczonych celów strategicznych.

Horyzont czasowy, jaki obejmuje 
swym zasięgiem system informacyj­
ny ALFA, równy jest piętnastole­
ciu — przy czym co pięć lat nastę­
puje restart systemu oraz poszerze­
nie okresu programowania o następ­
ne pięć lat. Takie podejście pozwala 
na co najmniej dwukrotną aktuali­
zację informacji planistycznych, od­
noszących się do ostatniej pięcio­
latki programowanego piętnastole­
cia. Sprawę tę zilustrujemy graficz­
nym przykładem.
I eyM

dla każdej Inwestycji, zapewniającej 
realizację produktu strategicznego, 
decyzje w następujących zakresach:

— optymalnej jednostki produk­
cyjnej,

— dyrektywnego terminu urucho­
mienia,

— wyboru technologii,
— zjednoczenia realizującego,
— lokalizacji.

MODUŁ ANALIZ REALIZACYJ­
NYCH — określa środki realizacji 
tematów inwestycyjnych podzbioru

HI cykl

n cykl

1871—75 1976—80 1981—85
PLAN 5-LET. ZAKTUALIZ. PROGRAM PROGRAM

1978—80 1981—85 1986—90
PLAN 5-LET. ZAKTUALIZ. PROGRAM PROGRAM

1981—85 1986—90 1991—95
PLAN S-LBT. ZAKTUALIZ. PROGRAM PROGRAM

Z przykładu wynika, że w I cyklu 
działania systemu ALFA dla ostat­
niego okresu pięcioletniego zamknię­
tego latami 1981—85 formułuje się 
program, który w II cyklu ulega ak­
tualizacji, by w III cyklu przyjąć 
już formę dyrektywy w postaci pla­
nu 5-letniego. Dla uzyskania jasnego 
obrazu sytuacji przedstawić chcemy 
obecnie poszczególne sekwencje 
działań, zachodzące w kolejnych mo­
dułach systemu ALFA. Ze względu 
jednak na skromne ramy niniejsze­
go artykułu zmuszeni jesteśmy ogra­
niczyć się do schematycznego opisu 
funkcjonalnego modułów systemu, 
pomijając algorytmy, procedury, ich 
wykonawców oraz dokumenty wy­
dawnicze.

II.

System informacyjny. ALFA ma na 
celu stworzenie takich ram działal­
ności programowo-planlstycznej, 
które umożliwiłyby ustalenie po­
trzeb gospodarki narodowej ną pro­
dukty chemiczne wynikających ze 
strategicznych wzorców konsump­
cyjnych założonych w planie perspe­
ktywicznym. Wymaga to odpowied­
niego zaprogramowania rozwoju 
produkcji w resorcie chemii “ czyli 
skonstruowanie takiego programu 
inwestycyjnego dla całej gałęzi, któ-

MODUŁ MODELOWY — zawiera 
zestawienie, czyli zbiorczą listę pro­
duktów finalnych przemysłu che­
micznego, jako efekt dezagregacji 
wzorców konsumpcyjno-kooperacyj- 
nych, założonych w planie perspek­
tywicznym. W okresie perspektywi­
cznym do roku 1990 uznano za 
szczególnie ważne następujące mode­
lowe potrzeby społeczeństwa: wyży­
wienie, odzież, mieszkanie, motory­
zacja, rynek wewnętrzny i handel 
zagraniczny. Dla przykładu — model 
„mieszkanie” określa nam (przy za­
łożonej z góry w planie perspekty­
wicznym dynamice wzrostu budow­
nictwa mieszkaniowego) jaki będzie 
udział chemii w wyposażeniu no­
wych mieszkań, a więc ile 1 jakich 
należy wyprodukować tworzyw 
sztucznych, wykładzin podłogowych 
laminatów, etc. dla potrzeb mieszkal­
nictwa.

MODUŁ BILANSOWY — określa 
zapotrzebowanie na surowce i pół­
fabrykaty, niezbędne do Wytwarza­
nia wyspecjalizowanych w poprzed­
nim module produktów finalnych. 
W module tym dokonuje się rów­
nież zestawienia potrzeb z możliwo­
ściami produkcyjnymi zainstalowa­
nego w przemyśle chemicznym po­
tencjału wytwórczego. Efektem tej 
analizy jest określenie rzędu dodat­
kowych potrzeb inwestycyjnych 
wraz z ich ukierunkowaniem, czyli 
określenie tematów Inwestycyjnych 
— na rzecz wzrastających potrzeb 
modelowych.

MODUŁ ANALIZ DECYZYJ­
NYCH — dokonuje, w oparciu o 
przeprowadzone w poprzednim mo­
dule bilanse, selekcji tematów inwe­
stycyjnych ha podzbiór strategiczny 
i współzależny, przy czym za kry­
terium podziMu przyjmuje się wpływ 
produktu na równowagę ogólnogo­
spodarczą lub odcinkową. Po doko­
naniu tego wyK^ru, podejmuje się

strategicznego wraz z efektami eko­
nomicznymi tych tematów. W modu­
le tym formułowany jest Program 
Chemizacji) Gospodarki Narodowej 
— wewnętrznie zgodny, ekonomicz­
nie uzasadniony i podporządkowa­
ny ograniczeniom makroekonomicz­
nym. Harmonijną realizację tego 
programu mają zapewnić wewnętrz­
ne programy pochodne (w zakresie 
kadr, zaplecza naukowo-badawcze­
go, wykonawstwa etc) oraz uwarun­
kowania dla otoczenia zewnętrznego, 
tj. innych kooperujących resortów.

MODUŁ PROGRAMÓW BRAN­
ŻOWYCH WSPÓŁZALEŻNYCH — 
dokonuje transformacji komplekso­
wo Programu Chemizacji Gospodarki 
Narodowej na współzależne progra­
my branżowe i zakładowe. W modu­
le tym następuje przejście z etapu 
programowania do etapu planowa­
nia. Na etapie programowania roz­
woju z poszczególnych technologicz­
nych tematów inwestycyjnych for­
muje się podzbiór strategiczny, któ­
ry uzupełniony podzbiorem współ­
zależnym, obejmującym m. innymi 
tematy infrastruktury technicznej, 
stanowią podstawę analizy i łącze­
nia poszczególnych tematów w 
przedsięwzięcia inwestycyjne. Wy­
konawcy procedur tego modułu o- 
pracowują dokument nazwany Kon­
cepcją Realizacji Programu Rozwoju 
Zakładu (KRPRZ), w której zawarte 
są między innymi sugestie lokaliza­
cyjne,

MODUŁ FORMUŁOWANIA PLA­
NU 5-LETNIEGO — przeprowadza 
selekcję celów gospodarczych wyni­
kających z zatwierdzonego Programu 
Chemizacji Gospodarki Narodowej 
na okres najbliższego planu 5-let­
niego.

W końcowych sekwencjach funk­
cjonowania systemu ALFA następu­
je planowanie przygotowania reali­
zacji zaprogramowanych przedsięw­
zięć l zadań inwestycyjnych (MO­
DUŁ PLANOWANIA PRZYGOTO­
WANIA REALIZACJI) 1 wreszcie 
kontrola wraz z koordynacją reali­
zacji założonych zadań, za pośred­
nictwem sformalizowanych raportów 
z poszczególnych szczebli realizacji 
inwestycji (MODUŁ KONTROLI 
PRZYGOTOWANIA REALIZACJI).

Zasady funkcjonowania systemu 
ALFA zakładają pełną sterowalność 
wyróżnionych podzbiorów, przy 
czym każdy z nich reaguje na inne 
impulsy — czyli jest inaczej stero­
wany. Podzbiór strategiczny wyma­
ga sterowania centralnego, nato­
miast podzbiór współzależny może 
być skutecznie sterowany przez sto­
sowanie instrumentów oddziaływa-

Planowanie przestrzenne, będące 
• integralną częścią ogólnego systemu 

planowania społeczno-gospodarcze­
go, zajmuje się optymalnym rozmie­
szczeniem ustalonych w programie 
i planie zadań gospodarczych. Pla­
nowanie przestrzenne może przybie­
rać charakter postulatywny w for­
mie prognoz przestrzennych — 
wskazujących pożądane układy prze­
strzenne, oraz posiadać charakter 
dyrektywny — w postaci właści­
wych planów przestrzennych — kon­
kretnych decyzji lokalizacyjnych. W 
szczególności przy pomocy planowa­
nia przestrzennego pragnie się osią­
gnąć następujące efekty:

® intensywny i harmonijny, lik­
widujący istniejące dysproporcje 
rozwój gospodarki w układzie prze­
strzennym,

• osiągnięcie wysokiej jakości 
produkcji przez uzasadniony pod 
względem infrastrukturalnym, eko­
nomicznym i społecznym wybór 
miejsca produkcji,

© zredukowanie do minimum 
społecznych kosztów inwestycyjnych 
i eksploatacyjnych przez uzasadnio­
ną lokalizację,

O zapewnienie wzajemnie skoor­
dynowanej w przestrzeni działalno­
ści społeczno-gospodarczej,

® sprostanie wymaganiom ochro­
ny naturalnego środowiska człowie­
ka oraz obronności kraju.

Znaczenie, jakie się przywiązuje w 
naszym kraju do prawidłowego roz­
mieszczenia zadań wynikających z 
planów gospodarczych, podnoszą ak­
ty prawne dotyczące organizacji i 
funkcjonowania anaratu planowania 
przestrzennego2). Niestety, praktyka 
dowodzi, że samo prawodawstwo lo­
kalizacyjne, aczkolwiek postępowe i 
logiczne, nie przynosi spodziewanych 
efektów, jeśli podporządkowana mu 
jest niewłaściwa .struktura organi­
zacyjna jego wykonawców 1 inter­
pretatorów. „Częste zmiany organi­
zacyjne planowania przestrzennego 
osłabiły niewątpliwie jego wpływ na 
decyzję gospodarczo-przestrzenne. 
Poza planowaniem przestrzennym 
stworzono bowiem odrębny system 
ustalania lokalizacji i koordynacji 
terenowej inwestycji”3).

Nienależnie od braku integracji 
planowania, przestrzennego ż 'syste­
mem1 usłalańia "lokalizacji i koordy­
nacji terenowej, istnieje problem 
metodologicznych powiązań i prawi­
dłowej koordynacji planu przestrze­
nnego zagospodarowania kraju z 
planami regionalnymi i niższych 
szczebli. Różnice w podejściu przez 
organy planowania przestrzennego 
różnych szczebli do tego samego za­
gadnienia, jakim jest rozmieszczenie 
przestrzenne inwestycji wyrażone są 
przyjęciem odmiennych preferencji i 
celów, traktowanych jako kryteria 
wiodące przy formułowaniu planów.

Stopień i sprawność koordynacji 
celów planu przestrzennego zagospo­
darowania kraju z celami planów re­
gionalnych zależy od rozwiązań me­
todologicznych i zastosowanych 
technik planowania. Niestety, na 
obecnym etapie metodologia plano­
wania przestrzennego nie zapewnia 
pełnej integracji tych celów. I. dla­
tego decyzje lokalizacyjne podjęte 
przez organy najwyższego szczebla 
planowania przestrzennego niejed­
nokrotnie nie znalazły potwierdzenia 
swej słuszności w praktyce, co stało 
się źródłem zakłóceń w bilansach 
regionalnych, a czasem i poza nimi.

Za przykład mogą służyć niektóre 
tzw. wielkie budowy. *

Najbardziej nas interesującym 
problemem jest jednak ocena stanu 
koordynacji planu przestrzennego 
z planem gospodarczym, gdyż od 
stopnia powiązania obu tych pla­
nów zależy ekonomiczna i społeczna 
efektywność rozmieszczenia inwesty­
cji.

Naszym celem jest skojarzenie 
ogólnej teorii wzrostu gospodarczego 
z teorią rozmieszczenia sił wytwór­
czych. Metody koordynacyjne powi­
nny zapewniać uzyskiwanie maksi­
mum oszczędności nakładów spo­
łecznych, a równocześnie uzyskanie 
planowanych efektów gospodar­
czych. Jednakże kryteria ekonomicz­
ne i społeczne, towarzyszące łącze­
niu działalności gospodarczej z prze­
strzenną, wykazują niejednokrotnie 
zdecydowaną sprzeczność czy to w 
samej treści, czy też w skutkach 
i kierunkach oddziaływania; wyzna­
czają zatem dziedziny wielu jeszcze 
badań naukowych.

Istotę sprzeczności między współ­
czesnymi trendami industrializacji 
a celami polityki regionalnej jest 
dążenie gałęzi przemysłu do osiąga­
nia optymalnych efektów produk­
cyjnych przez wyzyskanie technicz­
no-ekonomicznych korzyści prze­
strzennej koncentracji oraz przeciw­
stawna do tego dążność regionów do 
optymalnego kształtowania swojego 
rozwoju poprzez różne warianty rów­
nomiernego rozmieszczenia przemys­
łu. Które ziatem kryteria przyjąć za 
wiodące i priorytetowe w sytuacji, 
kiedy obie strony wzajemnie po- 
mawiają się o bezwzględne forso­
wanie swych wąsko pojętych ra­
cji? Nasze zdanie w tej kwestii 
może być obciążone pewnymi ce­
chami subiektywnymi, jako, że 
reprezentujemy jedną z zaintere­
sowanych stron. Dlatego też posłu­
żyliśmy się opiniami naukowców, 
specjalizujących się w poruszonym 
przez nas zagadnieniu.

J. Kołodziejski pisze: Sprzeczność 
celów, formułowanych przez regio­
nalne podmioty planowania prze­
strzennego w stosunku do celów or­
ganizacji przemysłowych, najwyraź­
niej występuje w zakresie sposobu 
podejmowania decyzji o lokalizacji 
przemysłu. W procesie podejmowa­
nia decyzji lokalizacyjnych w prze­
myśle kryteria programowania re­
gionalnego są przeciwstawne w sto­
sunku do programowania przemy­
słowego. Polityka reprezentująca in­
teresy ogólnospołeczne nie może, tak 
jak to było często dotychczas, wy­
nikać jedynie z przesłanek społecz­
nych, niezgodnych z obiektywnie 
występującymi prawidłowościami i 
trendami techniczno-ekonomicznymi 
współczesnego rozwoju. Wtedy bo­
wiem albo jej skuteczność będzie 
bardzo ograniczona, albo koszty spo­
łeczne zbyt wysokie w stosunku do 
celów” *).

.Również prof. K. Secomski do­
strzega ostro zarysowujące się sprze­
czności. Jest jednak zdania, że „... 
trzeba się zgodzić z rachunkiem eko­
nomicznym, prezentowanym przez 
poszczególne gałęzie przemysłu i 
wskazującym na poważne korzyści 
z tytułu koncentracji zakładów prze­
mysłowych. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że nowoczesne tendencje do powię­
kszania zakładów przemysłowych 
i do ustalania na tej podstawie op­
tymalnej wielkości zakładu w posz­
czególnych gałęziach przemysłu mu-
szą być należycie 
i ten punkt widzenia 
bezwzględnie przyjęty 
nornice regionów. Nie 
mować jednostronnie 
dziej rozproszonego

respektowane 
powinien być 
także w eko- 

: można przyj-
zasady bar- 

rozmieszczenia
sił wytwórczych, formułowanej z 
punktu widzenia planowania regio­
nalnego, gdyż to z kolei ogranicza 
w dużym stopniu korzyści łączące 
się ze zjawiskiem koncentracji prze­
mysłu” B).

Wydaje się, że szczególnie pilne 
stało się rozwinięcie problemów do­
tyczących powiązania teorii branżo­
wych z teorią rozwoju regionu — 
daje się bowiem zauważyć wyraźną

odrębność kierunków badań łącznio 
z wysuwanymi na tym tle wnioska­
mi. W efekcie zarysowują się ostre 
sprzeczności między tendencjami 
występującymi w ekonomice prze­
mysłu i formułowanymi tam prze­
słankami lokalizacyjnymi oraz ten­
dencjami występującymi w ekonomi­
ce regionu, charakteryzującymi się 
całkowicie odmiennym podejściem 
do założeń lokalizacyjnych przemy­
słu.

W świetle tego staje się oczywisty 
postulat formułowania teorii bran- 
żowo-regionalnych, wewnątrz któ­
rych powinno wystąpić prawidłowe 
koordynowanie rozbieżnych tenden­
cji i złagodzenie wszelkich sprzecz­
ności. Prof. Secomski proponuje 
przejść od nie powiązanych ze sobą 
rachunków optymalizacyjnych we- 
wnątrzgałęziowych i regionalnych 
do rachunku ekonomiczno-branżo- 
wo-regionalnego, uwzględniającego 
zarówno korzyści, jak i ujemne na­
stępstwa koncentracji i aglomeracji. 
Wówczas to kryteria rozwoju regio­
nalnego stanowiłyby narzędzie ko­
rygujące gałęziowy 1 branżowy 
punkt widzenia.

Bezpośrednim przejawem zasygna­
lizowanych sprzeczności między sy­
stemami planowania przestrzennego 
a systemem planowania gospodar­
czego jest uciążliwa procedura loka­
lizacyjna. Plapy przestrzenne wy­
znaczają bowiem ramy i założenia 
polityki lokalizacyjnej. Posiadają 
one charakter i formę dyrektyw dla 
organów koordynacji terenowej, któ­
re posługując się ustaloną przepisa­
mi prawa procedurą, realizują zało­
żoną politykę. Polityka lokalizacyj­
na Inwestycji wraz z obowiązujący­
mi w jej zakresie przepisami, powin­
na realizować postulat prawidłowe­
go rozmieszczenia sił wytwórczych, 
przy jednoczesnym uwzględnieniu 
interesów i długofalowych zamie­
rzeń przemysłu.

Dla doświadczonych działaczy go­
spodarczych nie jest tajemnicą, jak 
w praktyce inwestycyjnej wygląda 
respektowanie przez organy koordy­
nacji terenowej preferencji lokaliza­
cyjnych wysuwanych przez prze­
mysł. Nie będziemy tutaj przytaczali 
brzmienia aktów normatywnych z 
zakresu przygotowania i podejmo­
wania decyzji lokalizacyjnych, gdyż 
są one ogólnie znane wszystkim tym, 
którzy działają w rzeczywistości in­
westycyjnej. Chcielibyśmy tylko 
podkreślić, że z (wymienionych w 
przypisie*) ustaw przebija norma­
tywne zagwarantowanie zasady jed­
ności planowania, czyli wzajemnej 
koordynacji całego -kompleksu pla­
nów, składających się na podjęcie 
planowania społeczno-gospodarcze­
go. Jednakże rzeczywistość dowodzi 
czegoś zupełnie odwrotnego. Zasada 
jedności planowania nie jest respek­
towana, bo być nie może, z powodu 
rozbieżności kryteriów lokalizacyj­
nych obu systemów. Jedynie w wa­
runkach ścisłej koordynacji planów 
przestrzennych i gospodarczych Uda­
łoby się nam wspomniany postulat 
jedności planowania zrealizować.

1) Publikowany artykuł stanowi I ezęSć 
pracy W. Bertlscha 1 K. Stadyka pt. 
„ Problem lokalizacji w programowaniu 
1 planowaniu gałęziowym”.

1) Ustawa z dnia 31 stycznia 1981 roku 
o planowaniu przestrzennym;

Uchwała nr 109 Rady Ministrów z 
dnia 29 maja 1971 roku w sprawie loka­
lizacji inwestycji;

— Zarządzenie Przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 28 października 1971 roku w spra­
wie trybu przedstawiania wniosków lo­
kalizacyjnych oraz zasad rachunku efek­
tywności ekonomicznej lokalizacji inwe­
stycji.

3) T. Mrzygłód — Przestrzenne zago­
spodarowanie Polski — PWE Warszawa 
1971 r.

4) J. Kołodziejski — Model planowania 
regionalnego — PWN Warszawa 1971 r.

8) Praca zbiorowa — Teoretyczne prob-
lemy rozmieszczenia 
PWE Warszawa.

sił wytwórczych

NOMINACJE PROFESORÓW

22 listopada Rada Państwa nadała 
tytuły profesora zwyczajnego i nad­
zwyczajnego 136 'przedstawicielom 
nauki. Wśród nich znalazło się 10 
ekonomistów.

Tytuł profesora zwyczajnego .nauk 
ekonomicznych otrzymali:

WIESŁAW BEREZOWSKI — 
SGPiS. Profesor nadzwyczajny od 
1965 r. Naukowe zainteresowania 
profesora skupjbją się na zagadnie­
niach teorii regionalizacji gospodar­
czej, regionalnej^ geografii ekono­
micznej, a zwłaszcza na .zagadnie­
niach rolnictwa, rozmieszczenia u- 
kładów transportowych i zagospo­
darowania turystycznego. Do naj- 
wiażhlejszych publikacji należą 
„Struktura przestrzenna gospodarni 
narodowej Polski” (współautorstwo) 
PWE 1969 r., „Warszawskie roz­
wój województwa w Polsce Ludo­
wej” (współautorstwo) PWN 1972 r., 
„Powiat lipski, geologiczńo-ekono- 
miczne problemy wsP««esne 
(współautorstwo) Radom--Łódż 1972 
rok, „Geografia ekonomiczna Pol­
ski” ^współautorstwo). PWN 1972 r.

JANUSZ GORSKI — Uniwersytet 
Łódzki. ^Profesor . nadzwyczajny od 
1972 r. Głównym' nurtem- zaintereso­
wań naukowych profesora są zagad-

nlenla rozwoju polskiej 1 powszech­
nej myśli ekonomicznej, ekonomicz­
na tematyka historyczna w powiąza­
niu ze współczesną problematyką 
teoretyczną kapitalizmu 1 socjalizmu, 
koncepcje ekonomiczne w Polsce w 
XVI—XIX wieku i ich powiązanie 
z ówczesnym układem klasowym w 
Polsce. Do najważniejszych publika­
cji należą: „Współczesna gospodarka 
i społeczeństwo kapitalistyczne” 
(współautorstwo) Iskry 1970 r., „Wy­
brane problemy ekonomiki kształce­
nia” SGPiS 1969 r., „Lenin a kapita­
lizm współczesny" PWN 1970 r., „Hi­
storia powszechnej myśli ekonomicz­
nej”, PWN 1972 r.

WIESŁAW SPRUCH — Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Profesor nadzwyczajny od 
1972 r. Naukowe zainteresowania 
profesora dotyczą ekonomiki przed­
siębiorstwa przemysłowego, polityki 
przemysłowej i planowania rozwoju 
przemysłu, ekonomicznych zagad­
nień postępu technicznego, metod 1 
analiz efektywności postępu tech­
nicznego. Do najważniejszych publi­
kacji należą: „Strategia postępu te­
chnicznego. V/stęp do teorii” PWN 
1973 r., „Człowiek i automatyzacja" 
CRZZ 1971 r., „Organizacyjne, plani­
styczne 1 finansowe przesłanki In-

tensyfikacji wdrażania postępu nau­
kowo-technicznego w przedsiębior­
stwach przemysłowych”, PTE 1973 r„ 
„Wpływ rewolucji naukowo-tech­
nicznej na system zarządzania prze­
mysłem w PRL”, Akademia Nauk 
ZSRR Moskwa 1973 r.

WŁADYSŁAW WELFE Unl-
wersytet Łódzki. Profesor nadzwy­
czajny od 1970 r. Głównym nurtem 
naukowych zainteresowań profesora 
jest teoria indeksów, metodologia 
badań nad handlem i rynkiem, ma- 
kromodele ekonometryczne. Do naj­
ważniejszych publikacji należą: „Me- 
dium-Term Econometric Model of 
the Polish Economy” Prace Instytu­
tu Ekonomiki i Statystyki, nr 8, 
Łódź 1973 r., „Stan i perspektywy 
rozwoju statystyki i ekonometrii”, 
Ekonomista nr 2, 1973 r., „Krzywe 
Engla" (współautorstwo), Studia 
Prawno-Ekonomiczne t. IX 1972 r., 
„Konsumpcja a wielkość 1 struktura 
gospodarstwa domowego” (współau­
torstwo), Studia Prawno-Ekonomi­
czne t. XII. 1974 r.

Tytuły profesorów nadzwyczaj­
nych otrzymali:

HENRYK HAJDUK — Instytut Or­
ganizacji, Zarządzania 1 Ekonomiki 
Przemysłu Budowlanego. Docent od

1963 roku. Naukowe zainteresowanie 
profesora dotyczą ekonomicznych 
problemów budownictwa. Do naj­
ważniejszych publikacji należą: „E- 
fektywność ekonomiczna budownict­
wa uprzemysłowionego” (współau­
torstwo), Arkady 1963 „Międzyregio­
nalne przepływy produkcji budow­
lanej” Inwestycje i Budownictwo nr 
7/8 — 1967, „Analiza zgodności mię­
dzy popytem budowlanym a zdolno­
ścią produkcyjną w układzie regio­
nalnym”, Problemy Rozwoju Budow­
nictwa Nr 4/1969, „Metodyka prog­
ramowania popytu budowlanego 1 
podstawowych czynników produkcji 
budowlanej”, Ośrodek Wydawniczy 
ORGBUD — 1974 r.

spodarczego" (Książka przygotowana 
do druku, PWE).

MIKOŁAJ LATUCH SGPiS.

Docent od 1969 r. 
naukowe profesora

Zainteresowania 
skupiają się na

LESZEK KAŁKOWSKI — Insty­
tut Organizacji, Zarządzania i Eko­
nomiki Przemysłu Budowlanego — 
Oddział w Krakowie. Docent od 1969 
roku. Zainteresowania naukowe pro­
fesora dotyczą efektywności ekono­
micznej postępu technicznego w bu­
downictwie, regionalnych aspektów 
produkcji budowlanej, inwestycji 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych, 
ekonomiki czynników produkcji bu­
dowlanej. Do najważniejszych publi­
kacji należą: „Środki trwałe w bu­
downictwie i w przemyśle materia­
łów budowlanych” IOMB 1965 r., 
„Wpływ koncentracji i specjalizacji 
produkcji na skrócenie cykli reali­
zacji inwestycji” Problemy Rozwoju

Docent od 1968 r. Zainteresowania 
naukowe profesora skupiają się na 
zagadnieniach ludnościowych i spo­
łecznych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem zastosowania metod staty­
stycznych przy analizowaniu tej pro­
blematyki. Do najważniejszych pu­
blikacji należą: „Migracje wewnętrz­
ne w Polsce na tle industrializacji 
(1950—1960)", PWE 1970 r., „Wpływ 
migracji wewnętrznych na proces 
reprodukcji ludności miast w Polsce 
(1950—1960)” Biuletyn IGS 1969 r., 
„Pochodzenie terytorialne aktual­
nych mieszkańców Warszawy”, Kro­
nika Warszawy 1973 r., „Czynnik 
ludzki w przekształceniach społecz­
no-ekonomicznych wsi polskiej”, Po­
jezierze, Olsztyn 1973 r.

TADEUSZ MADEJ — Politechnika 
Szczecińska. Docent od 1968 r. zain­
teresowania naukowe profesora do? 
tyczą problematyki rozrachunku go­
spodarczego i rozrachunku ekonomi­
cznego w transporcie wodnym i 
śródlądowym oraz w przemyśle. Do 
najważniejszych publikacji należą: 
„Socjalistyczny system gospodarki” 
PWE 1971 r., „Ekonomiczne proble­
my specjalizacji 1 kooperacji w prze­
myśle krajów RWPG" PWN 1972 r„ 
„Pomorze Szczecińskie 1945—1965”, 
Wydawnictwo Poznańskie 1967 r., 
„Rachunek ekonomiczny w kierowa­
niu przedsiębiorstwem" TNOiK 1970

zagadnieniach psychospołecznych u- 
warunkowań wydajności pracy księ­
gowych w przedsiębiorstwach socja­
listycznych, badań nad współdziała­
niem pracowników zróżnicowanych 
zawodowo i funkcjonalnie. Do naj­
ważniejszych publikacji należą: 
„Współdziałanie pracowników eko­
nomicznych i technicznych w przed­
siębiorstwie” PWE 1969 r., „Moty­
wacje do pracy” SISTEM 1971 r., 
„Organizacja i kierowanie w przed­
siębiorstwie w świetle socjologii 
i psychologii pracy” KiW 1972 r., 
„Znaczenie informacji w stosunku 
współdziałania między księgowymi a 
technikami w przedsiębiorstwie” 
ZNWSE 1970 r.

ADAM SKRZYPEK — Politechni­
ka Gdańska. Docent od 1968 r. Zain­
teresowania naukowe profesora do­
tyczą zagadnień wzrostu gospodar­
czego, powiązania czynnika ludzkie­
go 1 technicznego w procesie pro­
dukcji, wpływu techniki na efektyw­
ność pracy człowieka. Do najważ­
niejszych publikacji należą: „Rela­
cja — majątek — zatrudnienie — 
produkcja w gospodarce niektórych
krajów socjalistycznych” Ekonomi- 

r., „Demograficzne źródła

Budownictwa nr. 3/1973 r., „Ekono­
miści budownictwa — próba bilan- - 
su zatrudnienia” Problemy Rozwo- - 
ju Budownictwa nr 1/1974 r., „Rola FERDYNAND MICHOŃ — Aka- 
budownictwa w procesie wzrostu go- demia Ekonomiczna w Krakowie.

sta 1968 
zasobów 
1969 r., 
tycznej” 
nictwo
Gdańskiej 1970 r.

siły roboczej” Ekonomista 
„Zarys ekonomii poli- 

(współautorstwo) Wydaw- 
Uczelniane Politechniki

Wszystkim profesorom składamy 
najlepsze życzenia i gratulacje.
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w świata KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA

BANK DANYCH PRZECIW 
KLĘSCE GŁODU

IHsktroniczna technika cyfrowa 
ma być stosowana również w walce 
z klęską głodu. W tym celu FAO or­
ganizuje system informacyjny, uj­
mujący wszystkie publikacje na 
świecie w dziedzinie artykułów spo­
żywczych i pasz. Odnośne dane po­
rządkuje się według haseł, dziedzin 
i autorów, w celu szybkiego udostęp­
nienia ich zainteresowanym.

„International information system 
for the agricultural science and tech­
nology” ma przyczynić się do sku­
teczniejszego niż dotychczas rozwią­
zywania zagadnień wyżywienia. 
Wprawdzie istnieją n* świecie 692 
instytucje zbierające publikacje z 
dziedziny rolnictwa i wyżywienia, 
ale eksperci już od dawna postulo­
wali stworzenie jednolitego między­
narodowego systemu i zwrócili uwa­
gę na działający ju»< w Karlsruhe 
„International nuclear information 
system”, na którego doświadczeniu 
F AO może się oprzeć.

W Karlsruhe, gdzie powstaje rów­
nież ośrodek FAO, opracowano już 
prawie 7 000. publikacji, które kraje 
członkowskie zgłosiły do centrąli 
FAO i ukazał się numer zerowy pu­
blikacji zbiorowej „Agrindex”, któ­
ra od roku 1975 ma się ukazywać pe­
riodycznie. Okres próbny jeszcze 
trwa, lecz dotychczasowe wyniki są 
obiecujące: niezależnie od ograniczeń 
wynikających niejednokrotnie ze 
struktur politycznych czy narodo­
wych oraz różnych systemów staty­
styki, poszczególne państwa dostar­
czają już różne dane do nowej cen­
trali. (S)

ZAGRANICZNE INWESTYCJE 
JAPONII

Inwestycje Japońskie za granicą 
dokonane w roku finansowym 
1973/74 wyniosły 3,5 mid doi., czyli 
półtora raza więcej niż w roku 
1972/73. ŁącZna suma dotychczaso­
wych japońskich inwestycji zagra­
nicznych wynosi 10,3 mid doi. Pod 
względem wielkości inwestycji za­
granicznych Japonia zajmuje obecnie 
szóste miejsce w świecie — po Sta­
nach Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji, RFN i Szwajcarii. Według 
regionów świata japońskie inwesty­
cje dzielą się, jak następuje (w mid 
doi.): Ameryka Północna — 2,5, 
Azja — 2,4, Europa Zachodnia — 
2,0, Ameryka Łacińska — 1,8, Bliski 
i Srod. Wsdhód — 0,7, Australia i 
Oceania — 0,6 i Afryka — 0,3. (MP)

30 MINUT NA TUCZNIKA

90 proc, prosiąt odchowuje się w 
USA w scentralizowanych wycho­
walniach, a 50 proc, tuczu prowadzi 
się w wielkich chlewniach, na be­
tonowych posadzkach, ż otwartą 
frontową ścianą i ogrodzonymi wy­
biegami. Jednak równocześnie budu­
je się coraz więcej zamkniętych bu­
dynków z kontrolowanymi warun­
kami mikroklimatu, przeważnie z 
rusztowymi podłogami. Zmierza się 
do zmniejszenia nakładów ludzkiej 
pracy na wyprodukowanie 100 kg 
tucznika do 30 minut w pełnym cy­
klu chowu. Przeciętny farmer ame­
rykański chowający trzodę sprzeda- 
je „tylko” 250 tuczników rocznie, ale 
wiele farm produkuje już po ponad 
10 tys. i więcej tuczników rocznie. (S)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
WĘGLOWEGO W INDIACH

Wydobycie węgla w Indiach osiąg­
nęło 53 min ton rocznie. Administra^ 
cja państwowej korporacji węgla 
planuje doprowadzić wydobycie 
węgla w 1978 roku do 110 min ton. 
Stworzony ostatnio specjalny insty­
tut naukowy do spraw węgla prze­
prowadza Już badania nowych złóż 
węglowych 1 opracowuje program 
racjonalnego wykorzystania zaso­
bów węglowych kraju. (MP)

UCIECZKI KAPITAŁÓW 
Z WŁOCH

Bardzo duże rozmiary praybrały 
ostatnio ucieczki kapitałów z Włoch 
za rj^nicę, wywołane zaostrzeniem 
się gospodarczych i walutowo-finan- 
sowych trudności kraju. Codziennie 
wpływa z Włoch do banków szwaj­
carskich około 8 mid lirów wło­
skich. Według obliczeń ekonomistów 
włoskich — co najmniej połowa de­
ficytu bilansu płatniczego Włoch zo­
stała spowodowana nielegalnym wy­
wozem za granicę. Tygodnik „Tem­
po” podaje, że w przygranicznych 
rejonach Szwajcarii i Włoch działa 
cała sieć nielegalnych organizacji 
trudniących się przemytem wa­
lut. (MP)

TRUDNOŚCI W ROLNICTWIE 
GRECKIM s

3/4 powierzchni Grecji zajmują gó­
ry, uniemożliwiające zorganizowanie 
dużych, opłacalnych gospodarstw. 
Ponadto wielka ilość drobnych wy­
sepek nie ma wartości. z rolniczego 
punktu widzenia. Szczególnie jednak 
silnie odczuwa się brak wody: moż­
na nawodnić jedynie 600 tys. ha z 
3,2 min powierzchni użytków rol­
nych.

Aby przeciwdziałać tym trudno­
ściom — wprowadza się nowe od­
miany zbóż, warzyw i owpćów, le­
piej dostosowane do warunków eko­
logicznych Grecji, a także zaileca się 
nowe metody uprawy. Na dużych 
obszarach odłogów lub ziemi o ma­
łej wartości produkcyjnej prowadzi 
się obecnie wielkie prace meliora­
cyjne. OS)

MODA
NA NAUKĘ?
TADEUSZ PODWYSOCKI

MOI rozmówcy we Francji, za­
równo pracownicy naukowi u- 
niwersytetów, jak i badacze 

związani z wielkim przemysłem, mó­
wili z niepokojem i troską o potrze­
bie takiego ukształtowania polityki 
naukowej we Francji, aby zawcza­
su przygotować się do nieuchronnie 
zbliżającego się światowego kryzysu 
surowcowego i ograniczyć negatyw­
ne zjawiska przemysłowej cywiliza­
cji.

Trzy zjawiska znów zwróciły uwa­
gę francuskiej opinii publicznej na 
znaczenie nauki i badań. Historia — 
bo trudno inaczej rzecz nazwać — 
wokół zanieczyszczenia środowiska 
i grożącej jakby już jutro Apokalip­
sy, zwróciła uwagę na rozwój badań 
dla zapobieżenia kataklizmowi cywi­
lizacji przemysłowej. Drugim czyn­
nikiem stał się kryzys energetyczny 
i zapowiedź znacznie groźniejszego 
— surowcowego.

Trzecim wreszcie momentem sta­
ły się trudności gospodarcze: poczę­
to szukać rozwiązań w innowacjach, 
nowych technologiach, wprowadza­
niu komputerowych systemów za­
rządzania, a więc w naukowych me­
todach racjonalizujących kroki go­
spodarcze. Wprowadzanie komplek­
sowej automatyzacji jest dla wielu 
przedsiębiorstw kosztownym, ale je­
dynym sposobem zwiększenia wy­
dajności pracy, obniżenia kosztów 
wytwarzania i w ogóle zastosowania 
oszczędniejszych, sprawniejszych sy­
stemów organizacji i zarządzania.

STARE I NOWE ZARZUTY
Pod adresem ludzi nauki jak i sa­

mej polityki naukowej we Francji 
wysuwano w ostatnich latach wiele 
zarzutów. Znamienne są słowa Hu­
berta Curiena, naczelnego dyrekto­
ra Centre National de la Recherche 
Scientifique (Krajowego Ośrodka 
Badań Naukowych), gdy pisał: „Spo­
łeczeństwo okazywać może tym 
mniej niechęci wobec nauki, czy na­
wet tym bardziej będzie jej sprzy­
jać, im lepiej będzie o niej poinfor­
mowane. 1 to' włdśilie śtdtiowi też 
naglący obowiązek; nd który nau­
kowcy nie są dość wrażliwi: obowią­
zek wyjaśniania. Otaczanie się nim­
bem tajemnicy nie jest już dopusz­
czalne, zwłaszcza gdy inni muszą za 
to płacić. Od nauki i badaczy ocze­
kuje się już nie tylko dostarczenia 
technologii, ale również dostarcza­
nia podstaw umysłowych, służących 
opanowaniu tej technologii, lepsze­
mu zrozumieniu jej obecnego stanu 
i uczestnictwa w prądach, niosących 
nas ku przyszłości”.

Są to nader trafne stwierdzenia 
i wciąż aktualne we Francji. Spora 
bowiem część uczonych stroni od 
działalności Informującej społeczeń­
stwo o znaczeniu nauki, jej tenden­

za granicą piszą

KONIEC ERY FUTUROLOGU ?
MICHAŁ RUSIŃSKI

LEKCJE" prof. Samuelsona o- 
mówione przez Leona Zurawi- 
" ckiego w 44 numerze Życia 

Gospodarczego dotyczą głównie moż­
liwości krótko- i średnioterminowe­
go przewidywania przyszłej sytua­
cji gospodarczej USA, ale tak ozy 
owak znowu się pojawia problem 
prognoz gospodarczych. Nierzadkie 
ostatnio są głosy, że współczesny 
rozwój systemu kapitalistycznego 
spowodował „koniec ery futurolo­
gu”.

Uwagi, zawarte w amerykańskim 
„Business Weeku”1), świadczą o tym, 
że P. Samuelson nie jest bynajmniej 
w swoich sądach osamotniony. Arty- 

1 kuł stawia tezę, że niemożność pra­
widłowego przewidywania sytuacji 
gospodarczej w USA w ostatnim 
czasie, wyrażająca się w niemal pow­
szechnej rozbieżności przewidywa­
nych 1 osiąganych wskaźników i w 
wielokrotnych korektach istniejących 
prognoz, może sugerować wniosek, 
że dotychczasowe teorie ekonomicz­
ne nie są w stanie wyjaśnić prawid­
łowości rządzących rozwojem go­
spodarczym kraju nękanego tafla- 
oją, poważnymi brakami- w zakresie 

1 innymi jeszcze problemami.
Warto tu przypomnieć uwagę in­

nego laureata Nobla, S. -Kuznetsa*), 
że problem prognostyczny można 
rozwiązać, gdy przypuszczenie leżą­
ce u podstaw prognozy zawiera dwa 
elementy „możliwą do utożsamienia 
relację pomiędzy przeszłością i przy­
szłością i minimum porządku (order) 
w przeszłości, który może być prze­
tłumaczony na pewien specyficzny 
wzorzec w przyszłości”. Otóż wła­
śnie: twierdzi się, że w wielu punk­
tach trudno dziś skonstatować ist­
nienie takiej relacji.

Za główne zjawiska, „odrywające” 
praktykę od teorii ekonomicznej w 
ostatnim czasie uważa się: pojawie­
nie się inflacji nie jako „kłopotli­
wej aberacji”, lecz zjawiska domi­
nującego gospodarkę, braki w do­
stawach, szczególnie surowców oraz 
przemożny wpływ kształtowania się 
sytuacji w gospodarce światowej na 
ekonomikę poszczególnych krajów — 
nawet takich, jak USA, które dotąd 
uważano za względnie niezależne od 
tych wpływów. Pozbawiły one anali­
tyka jednego z najbardziej użytecz­
nych narzędzi: możliwości przyjęcia 
założenia ceteris paribus. Przypom­
nieć warto tu np., że większość prog­
noz w pierwszych zdaniach zastrzega­
ła się, że „wyjdą” one, o Ile nie 
wystąpią zakłócenia w dostawach

1) „The thinking ot the past 200 years 
seems Insufficient for today's problems. 
Theory deserts the forecasters" — Bu­
siness Week. 29 czerwca 1974 s. so

2) S. Kuznets: ..Long-Range Economic 
Projection. A Report of the National 
Bureau of Economic Research. Studies 
in Income and Wealth", Vol. 16, Prin­
ceton 1954, s. Il

3) ..A decade of Economic Growth in 
Western Europe 1972—1982". Me Graw- 
-Hill Publications, Economic Departa­
ment, 1673.

cjach i potrzebach, unika dyskusji 
o społecznych konsekwencjach po­
stępu technicznego. Ma to swe źród­
ła m.in. w tradycjach uniwersyte­
ckiej nauki francuskiej. Nawet Ma­
ria Skłodowska-Curie napisała w 
swoim pamiętniku, że chciałaby żyć 
w kraju, gdzie odczyty są zabronio­
ne, a dziennikarzy się prześladuje...

Francja jest liczącym się krajem 
w światowej geografii nauki i tech­
niki. Wystarczy wspomnieć, że udział 
francuskiej nauki w światowym po­
tencjale badań podstawowych się­
ga już 10 proc. Jednakże mimo ciąg­
łego postępu w badaniach, wysokie­
go poziomu nauki w tym kraju — 
wysuwa się nad Sekwaną liczne za­
rzuty pod adresem polityki nauko­
wej.

„Francuska polityka naukowa 
wciąż jeszcze trwa w stadium nie­
pewności i brakuje jej dalekowzro­
cznego programu z myślą o pilnych 
potrzebach ogólnospołecznych” — 
stwierdził w rozmowie ze mną je­
den z profesorów Sorbony.

NIEDOSTATKI WSPÓŁPRACY

Uczeni francuscy nie są na ogół 
zadowoleni ze współpracy naukowo- 
-technicznej i polityki badawczo- 
-rozwojowej w ramach EWG. Postę­
py są tu na tym polii zbyt powol­
ne. Pierwszą ofiarą braku współpra­
cy było zarzucenie planu skonstruo­
wania do 1980 r. nowoczesnego sy­
stemu komputerów europejskich, 
aby konkurować z amerykańskimi. 
Udało się jednak we współpracy kil­
ku krajów przystąpić do budowy za­
chodnio-europejskiej sieci przesyła­
nia danych i połączenia ośrodków 
Informatycznych we Francji, Wło­
szech, Szwajcarii i W. Brytanii oraz 
laboratorium Euratomu.

Niektóre problemy naukowo-ba­
dawcze i rozwojowe są rozwiązywa- 
nją przez francuskie ośrodki we 
współpracy z placówkami innych 
krajów EWG. Chodzi przede wszyst­
kim o prace w zakresie metalurgii. 
Do końca tego roku w ramach po­
rozumień EWG na ten cel ma być 
wydanych blisko 8 min dolarów, ze 
źródeł zarówno prywatnych jak i 
publicznych.

W dziedzinie walki z zanieczysz­
czeniami środowiska w ramach po­
rozumień EWG na ten cel ma być 
wydanych blisko 8 min dolarów, ze 
źródeł zarówno prywatnych jak 1 
publicznych.

W dziedzinie walki z zanieczysz­
czeniami środowiska w ramach 

wielu podstawowych surowców 1 in­
nymi problemami.

Jest to tym bardziej uderzające, 
że dotychczasowe prognozy dla" dru­
giej połowy lat sześćdziesiątych uzy­
skały zupełnie dobre potwierdzenie 
w rzeczywistej ewolucji. Natomiast 
od 1973 r. jest inaczej: np. tzw. def­
lator cen GNP szacowano na 1973 r. 
na 3,4 proc., faktycznie zaś wyniósł 
on 5,4 proc. W roku bieżącym sytua­
cja zapowiada się chyba jeszcze go­
rzej. Zwykle gdzieś około półrocza 
pomiędzy ekonomistami panował ja­
ki taki consensus na temat tego, co 
się stanie do końca roku. Tym ra­
zem jednak zawodzą zespoły wskaź­
ników gospodarczych, które od dość 
dawna stanowiły podstawowe in­
strumenty ekonomisty-prognostyka i 
sygnalizowały zbliżającą się zmianę 
w aktywności gospodarczej. Przewi­
dywanie popytu konsumpcyjnego w 
warunkach galopującej inflacji sta­
ło się niezwykle trudne.

Problem nie ogranicza się jednak 
tylko do niedostatecznie precyzyj­
nych wskaźników. Po prostu w do­
tychczasowej sytuacji gospodarczej 
nie sposób znaleźć fakty, które były­

Fot. ARCHIWUM

współpracy Francji z 10 krajami 
prowadzi się prace, które nie wzbu­
dzają zbytniego entuzjazmu. Wielu 
specjalistów uważa, te nie podej­
muje się naprawdę ważnych proble­
mów badawczych takich jak np. bu­
dowy aparatury pomiar owo-anali- 
tycznej dla ochrony przed zanieczy­
szczeniami powietrza i wody, odsiar­
czanie paliw i spalin itp. co powinno 
być objęte szerokim programem ba­
dań międzynarodowych.

POTRZEBA 
OGÓLNOEUROPEJSKIEJ 

POLITYKI
Uczeni we Francji widzą koniecz­

ność uzgodnienia polityki naukowej 
w szerszym niż dotąd rozmiarze z 
innymi krajami nie tylko należący­
mi do Wspólnoty czy OECD, ale tak­
że i RWPG. Moi rozmówcy podkre­
ślali kilkakrotnie, że nauka francuska 
w ramach współpracy międzynaro­
dowej, np. pod egidą UNESCO, mo­
że w niektórych dziedzinach speł­
nić rolę wiodącej. Zależy to jednak 
od bardziej1 energicznego włączenia 
się do współpracy w najważniejszych 
zagadnieniach. Jakie są owe węzło­
we — zdaniem specjalistów francu­
skich — problemy badawcze i nau­
kowe?

Zdaniem ludzi nauki, potrzebna 
jest obecnie wspólna ogólnoeuropej­
ska polityka naukowa w pewnych 
kwestiach interesujących kraje na­
szego kontynentu, niezależnie od u- 
strojów politycznych. Zresztą eks­
perci z paryskiej centrali UNESCO 
potwierdzili ten pogląd.

Otóż uważa się tu za konieczne 
skoncentrowanie wysiłków nad roz­
winięciem badań w dziedzinie epi­

by podstawą do sensownego rysowa­
nia przyszłych tendencji w gospo­
darce, gdyż będzie się ona borykała 
nie tylko z dziś znanymi, ale może 

demiologii, biologii medycznej i in­
żynierii biomedycznej. Uzna je się tu­
taj za problem wielce ważny opra­
cowanie rozwiązań elektronicznych 
dla komputerowego sterowania ru­
chem drogowym. Wielkim tematem 
badawczym powinny stać się również 
przyczyny wypadków drogowych.

Do zagadnień badawczych szcze­
gólnie ważnych zaliczano też bada­
nia nad czynnikami środowiskowy­
mi i genetycznymi w schorzeniach 
dróg oddechowych. Wielu uczonych 
jest zdania, że trzeba więcej uwa­
gi i wysiłków poświęcić psycholo­
gicznym, fizjologicznym i metabo­
licznym zagadnieniom procesu sta­
rzenia się.

Uczeni francuscy np. od dawna 
wołają też o konieczność wielkich 
badań nad reproduktywizacją ma­
terii. Chodzi o opracowanie takich 
modeli, rozwiązań, które pozwolą na 
recyrkulację surowców, materiałów. 
Jest to niewątpliwie jedno z naj­
ważniejszych zagadnień badawczych 
i gospodarczych dla przyszłości.

NA CZYM POLEGA LUKA

Przez wiele lat wielkie programy 
naukowo-badawcze i techniczne w 
dziedzinie tak istotnej jak atomisty­
ka, przestrzeń kosmiczna i lotnictwo 
uważano we Francji za motor nie 
tylko polityki naukowej, ale dźwig­
nie postępu w rewolucji naukowo- 
-technicznej. Jednakże poważne kło­
poty z realizacją programu CON­
CORDE czy też francuską wersją 
konstrukcyjną reaktorów jądrowych 
dla energetyki były kubłem zimnej 
wody, którą wylano na głowy zwo­
lenników i propagatorów „grands 

energii do rozwiniętych państw ka- 
pitalistycznych*).

Na szczególną uwagę zasługuje 
stwierdzenie omawianego artykułu, 
że teoria ekonomiczna nie jest w 
stanie dać sobie rady z wielkimi 
przepływami dóbr i kapitału, wywo­
łanymi rosnącą internacjonalizacją 
życia gospodarczego. Twierdzi się, 
że od końca drugiej wojny świato­
wej do początku lat sześćdziesiątych 
można było gospodarkę USA z po­
wodzeniem uznać za zamkniętą: tyl­
ko 4 proc. GPN sprzedawano, i tyl­
ko 3 proc. GPN kupowała za gra­
nicą. Później badania ekonomistów 
skoncentrowały się głównie na spra­
wach walutowych (mianowicie jak 
sfinansować deficyt bilansu płatni­
czego bez osłabienia międzynarodo­
wej roli dolara). A przecież w jakiejś 
mierze do przyspieszenia wzrostu cen 
przyczyniła się ekspansja popytu za­
granicznego na towary amerykań­
skie, wywołana dwukrotną dewalua­
cją dolara i „upłynnieniem” kursów 
niektórych innych walut.

Jednak włączenie czynnika popy­
tu zagranicznego do „maszynerii 
prognostycznej” nie jest łatwe. 
Trzeba przewidywać nie tylko ceny, 
ale i kursy walutowe. Ekonomiści 
dalecy są jednak od wyjaśnienia 
prawidłowości rządzących między­
narodową sytuacją walutową, w 
szczególności np. rynkiem eurodola- 
ra. Brak też poglądu na temat tego, 
jak płynne kursy walutowe rzutują 

programmes". W konsekwencji na­
stąpiła wyraźna zmiana — zmniej­
szono udział wielkich programów 
badawczych w wydatkach na prace 
naukowe.

We Francji większość wydatków 
w dziedzinie badań przypada więc 
dziś na realizację dużej ilości sto­
sunkowo niewielkich programów. W 
tym upatrywano jedną z głównych 
przyczyn tzw. luki technologicznej. 
Dziś jednak pogląd uważany jest 
tutaj za stereotyp. Rzecz bowiem w 
czymś innym.

Luka technologiczna polega bo­
wiem nie nś mniejszych nakładach, 
na badania czy nawet dekoncentra­
cji potencjału, ale na przestarzałej 
organizacji pracy badawczej, wadli­
wym zarządzaniu warsztatami ba­
dawczymi. Wielu moich rozmówców 
podkreślało, że organizacja nauki we 
Francji w stosunku do amerykań­
skiej jest niedostateczna. Dotyczyło 
to również całego skomplikowanego 
organizmu powiązań nauka—prze­
mysł. „Mamy w wielu dziedzinach 
znacznie większe rezultaty badaw­
cze niż Amerykanie — powiadali 
francuscy uczeni — ale nasz prze­
mysł nie jest tak chłonny na inno­
wacje jak w USA”.

Wydaje się, że jednak w popycie 
na innowacje następują we Francji 
zmiany na lepsze. Komputeryzacja 
zarządzania dużymi firmami zmienia 
mentalność w kierunku nowoczesnej 
organizacji, a to oznacza coraz szer­
sze analizowanie działalności inno­
wacyjnej przedsiębiorstw. Stąd już 
tylko jeden krok do popierania ba­
dań, do permanentnego sięgania po 
naukę i jej rezultaty.

na „pole manewur” krajowej poli­
tyki gospodarczej.

Wśród możliwych kierunków ewo­
lucji ekonomii, dostosowującej się 
do nowej sytuacji, „Business Week” 
wyróżnia dwa. Jeden — wyrażony 
postulatem R.J. Heilbornera — aby 
rozszerzyć samą definicję ekonomi­
ki jako nauki i wzbogacić ją o wnio­
ski nauk politycznych, socjologii, 
psychologii itp. Drugi — prezento­
wany przez laureata Nobla Kenne­
tha Arrowa — iż trzeba wrócić do 
mikroekonomii i doskonaląc jej me­
tody wyjaśniać nowe zjawiska.

Konieczna zmiana sposobu myśle­
nia ekonomistów może być nawet 
tak dramatyczna, jak w swoim cza­
sie „rewolucja keynesowska”. Wielu 
już szuka nowego Keynesa. Wszyst­
ko jednak wskazuje na to, że choć 
ekonomista taki, jak pisze „Busi­
ness Week”, zyskałby prawo do za­
siadania pomiędzy świętymi, w naj­
bliższym czasie przeważać będzie 
poznanie typu: krok po kroku, a 
nie — przenikliwa synteza współ­
czesnych zjawisk gospodarczych.

Is W M -40 ,(121¾
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granicach 10.5—11,4 proc.dzie

nowych

wynieść 7,5—8 min sztuk, zaś trzo­

dy chlewnej 11—12 min sztuk.
Nakłady inwestycyjne niezbędne 

dla realizacji społeczno-gospodar­
czych zadań planu na lata 1976—1980 
będą o 65—72 proc, większe aniżeli 
nakłady w poprzedniej pięciolatce 
i powinny wynieść 920—960 mid lei. 
Oznacza to, że średnioroczny przy­
rost inwestycji kształtować się bę-

Około 2'3 nakładów skierowanych 
zostanie na rozwój przemysłu, z czego 

70 proc, otrzymują: energetyka, me­
talurgia, przemysł maszynowy i che­

miczny

Przed gospodarką staje w okre­

sie najbliższej pięciolatki zadanie

stworzenia 1—1,2 min

Zakończony niedawno w Bukare­

szcie XI Zjazd Rumuńskiej Partii 

Komunistycznej przyjął wytyczne 
planu pięcioletniego na lata 
1976—1980 i określił główne kierun­

ki rozwoju społeczno-gospodarcze­

go Rumunii w Latach 1981—1990. 
Pomyślną bazę dla realizacji przy­

szłych zamierzeń stanowią osiągnię­
cia kończącej się pięciolatki. Oczeku­

je się, że zadania produkcyjne w 
przemyśle zostaną wykonane na pół 
roku przed terminem, średniorocz­

ne tempo wzrostu produkcji prze­
mysłowej wyniesie 14,1 proc., zaś 

tempo wzrostu dochodu narodowe­
go — 12.6 proc.

Zgodnie z wytycznymi w latach 

1976—1980 produkcja przemysłowa 
ma się zwiększyć średnio o 9—10 
proc, rocznie. Szczególnie dynami­

cznie rozwijać się będą przemysł 
maszynowy i chemiczny. W końcu 

pięciolatki przypadać będzie na nie 
około połowę produkcji całego ru­

muńskiego przemysłu.

Sporo uwagi poświęca się w pla­
nie rozszerzeniu rodzimej bazy su­

rowców mineralnych i zasobów ener­

getycznych Nie przewiduje się po­

ważnego wzrostu wydobycia ropy 
naftowej. Będzie się ono kształto­

wać w 1980 roku na poziomie 15.5 
min ton, o 6 proc, więcej aniżeli w 
1975 roku. Zakłada się natomiast 

znaczne zwiększenie wydobycia wę­
gla. Rumunia wydobywać będzie w 

1980 roku 52—54 min ton węgla, 

tj. o 70—76 proc, więcej niż w 
końcu bieżącej pięciolatki. Aż 

82 proc, całości tego węgla (wobec 
76 proc, w 1975 roku) przypadać bę­

dzie na lignit.
O 30—39 proc, wzrośnie w Ru­

munii w ciągu nadchodzącej pię­

ciolatki produkcja energii elektrycz­
nej 44 proc energii produkować się 

będzie przy pomocy węgla.
Poważne zadania postawiono przed 

hutnictwem żelaza i stali. Produkcja 

stali ma osiągnąć w 1980 roku po­

ziom 17—18 min ton, wobec 10.4 min 
ton przewidzianych na '1975 rok.

Przewiduje się, że 70 proc, przy­
rostu produkcji przemysłowej uzy­
ska się w okresie 1976—1980 dzięki 

wyższej wydajności pracy.
W myśl dyrektyw XI Zjazdu RPK 

produkcja rolna zwiększać się będzie 

w latach 1976—1980'średniorocznie 
o 4.6—6 proc., przy czym ' szybciej 

rozwijać się będzie hodowla aniżeli 

uprawa roślin. Udział produkcji 
zwierzęcej w całości produkcji rol­

nej osiągnie ok. 40 proc. W końcu 

1980 roku pogłowie krów ma

bme

robołron
Problemy 

Wymagania 
Rozwiązania

stają przed Wami podobnie Jak przed namll

Nasza droga:
ESER — jednolity system elektronicznej techniki obliczeniowej. 
Oznacza to wspólny system wszystkich krajów — członków 
RWPG — olbrzymi potencjał w służbie producentów I użytkowni­
ków.

Eksporter: 

Buromaschinen — 
Export GmbH Berlip 
DDR — 108 Berlin 
Friedrichstrasse 61 
Niemiecka Republika 
Demokratyczna 
Przedstawicielstwo 
w Polsce 
BME, Biuro 
Techniczno-Handlowi 
przy Ambasadzie NRD 
ul. Filtrowa 62 m 63 
02-057 Warszawa

Sprzedaż 
i informacje:

Biuro Generalnych 
Dostaw MERA — 
ELWRO — SERVICE

Wrocław, 
ul, Ostrowskiego 32

miejsc pracy, z tego 60 proc, w 

przemyśle. W okresie tym po raz 
pierwszy w historii Rumunii, licz­
ba zatrudnionych w przemyśle 

przewyższy liczbę zatrudnionych w 

rolnictwie. W 1980 roku przemysł 

i budownictwo obejmą 47—48 proc, 

ogółu zawodowo czynnych, podczas 

gdy rolnictwo — 27—28 proc.

Przewiduje się, że w porównaniu 

z mijającą pięciolatką obroty towa­
rowe z zagranicą zwiększą się o 

72—80 proc., a więc o 11,5—12.5 proc, 
w skali rocznej. Bardziej dynamicz­
nie rozwijać się będzie eksport 
(o 75—85 proc.) aniżeli import 
(60-70 proc.). Zakłada się, że w ru­
muńskim eksporcie łączny udział wy­

robów przemysłu maszynowego i 

chemicznego 

50 proc.

W okresie 
pięcioletniego 

powinien przekroczyć

nadchodzącego planu 
2/3 dochodu narodo-

wego przeznaczać się będzie na spo­
życie. Łączne realne dochody 

wzrosną w 1980 roku o 35—37 proc, 
w porównaniu z rokiem 1975. Śred­

nie płace realne zwiększą się w tym 

samym czasie o 18—20 proc., tj. o 
3.4—3.7 proc, w skali rocznej. Real­
ny dochód na jednego zatrudnione­

go w spółdzielniach produkcyjnych 
i w gospodarstwach indywidualnych 

wzrośnie o 20—25 proc.

Za jedno z podstawowych zadań 

uznano przyśpieszenie tempa budo­
wnictwa mieszkaniowego. Zbudowa­
nych zostanie 815 tys. nowych mie­

szkań.

Wytyczne XI Zjazdu RPK prze­
widują, że w 1990 roku dochód na­

rodowy Rumunii wzrośnie o 3,5—3,8 

raza w porównaniu z 1975 rokiem 
i osiągnie poziom 2500—3000 dola­

rów w przeliczeniu na jednego mie­

szkańca.

Nasza oferta:
Elektroniczna Maszyna Cyfrowa ^OBOTRON EC 1040 ze zmien­
ną liczbą urządzeń zewnętrznych do ESER, rozwiązywania zadań 
ekonomicznych I naukowo-techhicznych, do zwiększenia skutecz­
ności zarządzania, planowania I ewidencji, do zastosowania jako 
komputer główny sterujący w systemie hierarchicznym. Doku­
mentacja systemów ukierunkowana maszynowo I problemowo, 
usługi szkoleniowe dostosowane do konkretnych wymagań użyt­
kownika, wypróbowany serwis techniczny — oto zakres świad­
czonych przez nas usług.

Nasz program dostaw I uśług jest dla Was korzystny. 
Prosimy o zasięganie bliższych informacji.

Dla osiągnięcia tego celu za 
pierwszoplanowe zadanie uważa się 
wydatną obniżkę materialnych ko­
sztów produkcji. Powiada się, że 

udzi’ał kosztów materialnych w glo­
balnym produkcie społecznym na­
leży doprowadzić do 50 proc. Decy­
dujący czynnik wzrostu produkcji 
stanowić będzie wzrost społecznej 
wydajności pracy. Oczekuje się, że 

przyrost dochodu narodowego o- 
siągnięty będzie w 90 proc, dzięki 

wyższej wydajności pracy.

W 1990 roku Rumunia produko­

wać będzie 25—27 min ton stali 

i 130—140 mid kWh energii elek­

trycznej. Ponad 60 proc, ogólnej 

mocy energetycznej przypadać bę­

dzie na elektrownie wodne i cieplne, 

pracujące przy pomocy węgla. Po­

nad 20 proc, mocy pochodzić będzie 

z elektrowni jądrowych.

Tak jak w ostatnich latach, do 

gałęzi o najwyższej dynamice 'roz­
woju należeć będzie przemysł ma­
szynowy, którego średnioroczne tem­

po wzrostu wyniesie 9,5—11 proc.

W rumuńskim rolnictwie przewi­
duje się dalszy wzrost udziału pro­
dukcji zwierzęcej, na którą w 1990 

roku przypadnie połowa całości 
produkcji rolnej. Pogłowie bydła ro­
gatego osiągnie wówczas 10—11 min, 
trzody chlewnej — 18—20 min, owiec 
i kóz — 20—22 min. Produkcja zbóż 

wynieść ma w 1990 roku 28—30 min 
ton, plony pszenicy — 37 kwintali, 
kukurydzy 53—58 kwintali, a bura-
ków cukrowych 
hektara.

42—45 ton z

Na fundusz spożycia przeznaczo­

nych zostanie 68—70 proc, dochodu 
narodowego. Całkowity dochód real­

ny na jednego mieszkańca zwiększy 

się w porównaniu z 1970 rokiem 

3—3,5 raza. Zachowana zostanie za­
sada, zgodnie z którą relacja mię­

dzy najniższymi i najwyższymi za­
robkami nie może przekraczać sto­

sunku 1 do 6. Przewiduje się, że 

w okresie 1976—1990 wzrost spożycia 
na głowę ludności wyniesie w przy­

padku mięsa — 56—60 proc., ryb — 

80—90 proc., mleka — 35—40 proc, 
owoców — 55—70 proc.

Tydzień pracy ulegnie skróceniu 

do 40—42 godzin.

W latach 1976—1990 zostanie wy­

budowanych 2,5—3 min nowych mie­
szkań, przy jednoczesnym podnosze­

niu ich standardu.

ZSRR

PO 10 MIESIĄCACH
JURIJ CHROMOW

P
RODUKCJA przemysłowa w 

ZSRR wzrosła w ciągu pierw­
szych dziewięciu miesięcy br. 

o 8,2 proc. Plan na rok 1974 przewi­

dywał osiągnięcie 6,8 proc, przyro­
stu produkcji przemysłowej. Szcze­
gólnie szybko rośnie produkcja w 

przemysłach, które decydują o po­

stępie technicznym oraz w przemy­
słach produkujących towary pow­

szechnego użytku.

Na czoło wysuwają się: energety­

ka, przemysł paliwowy i chemiczny 

oraz przemysł budowy maszyn.

W 1970 roku produkcja energii 
elektrycznej w ZSRR osiągnęła 740 
miliardów kilowatogodzin, to jest 
więcej niż w W. Brytanii, RFN, 
Francji, Włoszech, Holandii, Belgii : 
1-Atfstrti''łącznie. W roku bieżącym 
wystarczyło 9 miesięcy dla uzyska­
nia 711 mid kWh i można oczeki­
wać, że w 1975 roku przekroczona 
zostanie granica tysiąca miliardów 
kWh (plan pięcioletni przewidywał 
osiągnięcie 1030—1070 mid kWh).

System energetyczny Związku Ra- 
dzieckiego tworzą przede wszystkim 
elektrownie pracujące na paliwie 
stałym. W ciągu dziewięciu miesię­
cy górnictwo radzieckie dostarczyło 
ponad 570 min ton węgla — więcej 
niż wydobyto w zeszłym roku w 
USA. Do tego dochodzi jeszcze ener­
gia uzyskiwana z elektrowni wod­
nych. ZSRR produkuje około 10 proc, 
energii elektrycznej produkowanej 
przez elektrownie wodne świata, po­
siadając 16 elektrowni wodnych o 
mocy 1000 1 więcej megawatów. 
Obecnie w Związku Radzieckim jest 
około 50 elektrowni cieplnych o mocy 
od 1 do 3 milionów kWh każda. Jed­
nak jak obliczają energetycy, by 
uzyskać najkorzystniejszą strukturę 
produkcji energii elektrycznej, trze­
ba by system energetyczny kraju w 
1/3 swej produkcji opierał się na 
elektrowniach wodnych, których 
eksploatacja jest tańsza niż ciepl­
nych. Oto dlaczego budowa elek­
trowni wodnych w Związku Ra­
dzieckim nabrała obecnie rozmachu: 
budowane są elektrownie Sajańska 
i Ust-Ilimska na Syberii, Nurecka 
w Tadżykistanie i „Dnieprogres-2” 
na Ukrainie.

Czytelnik może zapytać: dlaczego 
Związek Radziecki dysponujący og­
romnymi zapasami ropy naftowej 
i gazu ziemnego wykorzystuje tak 
różnorodne surowce energetyczne 
jak węgiel, łupki czy torf? Rzecz 
w tym, że ropa i gaz traktowane są 
przede wszystkim jako surowce dla 
przemysłu chemicznego 1 petroche­
micznego. Wydobycie ropy naftowej 
w ciągu obecnej pięciolatki ma 
wzrosnąć o około 40 proc. (1970 rok 
— 353 min ton, 1975 rok — 500 min 
ton). Wydobycie gazu wzrośnie z 200 
mid metrów sześciennych w 1970 r. 
do 300—320 mid w 1975 roku. W 
identycznych proporcjach wzrośnie 
produkcja petrochemii.

Obecnie trwa tworzenie wspólnego 
systemu energetycznego ZSRR, 
w skład którego wchodzą linie prze­
syłowe superwysokiego napięcia.

Dla transportu ropy do zakładów 
■ przetwórczych tylko w ubiegłym ro­

ku zbudowano rurociągi Aleksand- 
rowskoje-Anżero-Sudżeńsk. Tym ru­
rociągiem ropa naftowa z Syberii 
dotrze do wielkiego rejonu przemy­
słowego — Basenu Kuźnieckiego. Ru­
rociągiem Niżniewartowsk-Ust-Ba- 
łyk-Kurgan-Ufa-Almietiewsk, dłu­
gości ponad 2 tys. km syberyjska 
nafta dociera do europejskiej części 
ZSRR. Trwa budowa rurociągu z Sa- 
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motłoru (obwód tiumeński na Sy­
berii) do Kujbyszewa na Powołżu. 
W 1974 roku łączna długość rurocią­
gów w Związku Radzieckim sięgnie 
44 300 km. Warto zwrócić uwagę, że 
transport nafty rurociągami jest od 
3 do 4 razy tańszy od przewozów 
kolejowych i o półtora raza tańszy 
od transportu wodą.

nowyNiedawno uruchomiono
wielki gazociąg, łączący bogate zło­
ża zachodniej Syberii z ośrodkami 
przemysłowymi Uralu, Powołża 
i środkowej części RFSRR. Gazociąg 
ten ma 3 tys. km.

Przemysł budowy maszyn i obrób­
ki metali zatrudnia ponad 8 min ro­
botników. W branży tej zwiększono 
prOdukcj ę naj nowocześniej szych md- 
szyn 1 urządzeń. Tak na przykład 
aparatura do przerobu ropy nafto­
wej LK-6U znacznie przewyższa pod 
względem wydajności wiele innych 
urządzeń przeróbki ropy naftowej 
zarówno w Związku Radzieckim, 
jak 1 za granicą. Aparatura ta ste­
rowana jest przy pomocy urządzeń 
elektronicznych.

W szybkim tempie rośnie produk­
cja obrabiarek ze sterowaniem nu­
merycznym, walcarek o wielkiej mo­
cy, precyzyjnych aparatów pracują­
cych na miniaturowych zespołach 
elektronicznych maszyn matema­
tycznych itd. Od początku bieżącego 
roku produkcja urządzeń do prze­
twarzania danych wzrosła o 30 proc., 
a produkcja różnych narzędzi środ­
ków automatyzacji i sterowania t- 
o 17 proc.

W dziedzinie produkcji maszyn 
1 urządzeń ZSRR zbliża się do po­
ziomu USA, zaś w dziedzinie pro­
dukcji parowozów, elektrowozów, 
kombajnów zbożowych, traktorów i 
obrabiarek do skrawania metali, wy­
sunął się na pierwsze miejsce.

Ogromne rozmiary przemysłu 
maszynowego, produkcji rurociągów, 
budowy kolei, budownictwa przemy­
słowego (od początku pięciolatki 
zbudowano 1500 przedsiębiorstw) i 
mieszkaniowego, spowodowały ko­
nieczność utrzymania wysokiego 
tempa rozwoju hutnictwa żelaza. W 
1970 roku wyprodukowano 85 min 
ton żelaza 1 115 min ton stali, a w 
ciągu 9 miesięcy br. dane te wy­
noszą odpowiednio 74,5 i 102 min 
ton.

W chwili obecnej rozwój radzie­
ckiego hutnictwa charakteryzuje się 
nie tylko zwiększeniem produkcji 
wyrobów walcowanych, ale przede 
wszystkim rozszerzeniem asorty­
mentu i podniesieniem jakości. Oto 
przykład: nawet przy niewielkich 
domieszkach substancji uszlachet­
niających mechaniczne właściwości 
stali ulegają poprawie o 20—30 proc.; 
tak więc wagon towarowy wykona­
ny z takiej niskoprocentowej stali 
waży o 4 tony mniej niż taki sam 
wagon wykonany ze stali zwykłej.

W 1971 roku produkcja samocho­
dów przekroczyła milion, a w 1975 
przekroczy dwa miliony sztuk. Szyb­
ko rośnie produkcja samochodów,o- 
sobowych. W ciągu tej pięciolatki 
ulegnie ona potrojeniu. Przyczyni

Fot. CAF

się do tego szczególnie fabryka w 

Togliatti nad Wołgą, która osiąg­

nęła projektowaną produkcję 660 ty­

sięcy samochodów „Łada” rocznie.

Obecnie w ZSRR powstaje jeszcze 

kilkadziesiąt zakładów przemysłu sa­

mochodowego, a największy z nich 

to Kamska Fabryka Samochodów 

Ciężarowych o wielkiej ładowności, 

która będzie produkować 150 tys. sa­

mochodów rocznie.

Radzieckie samochody sprzedawa­

ne są obecnie do ponad 70 krajów.

Specjaliści przestudiowali niedaw­

no perspektywy rozwoju produkcji 

maszyn rolniczych. Spotkanie takie 

odbyło się w Pawłodarze (Kazach­

stan), gdzie produkuje się traktory 

o zwiększonej mocy. Obecnie zakła- 

. dy te przechodzą na produkcję trak­

torów z silnikami o mocy 330 KM. 

Są one przeznaczone dla okolic ste­

powych i będą dostarczane kołcho­

zom na korzystnych warunkach. 

Jednocześnie, jak podkreślają spe­

cjaliści, rosła będzie także produkcja 

i mniejszych ciągników, do prac w 

górach, w sadach i winnicach oraz 

na niewielkich plantacjach znajdu­

jących się w rejonach o większym 

zaludnieniu.

Najważniejszym jednak wydarze­

niem czwartego roku pięciolatki jest 

początek budowy wielkiej linii ko­

lejowej na Syberii — magistrali Baj­

kalsko-Amurskiej. Pod względem

skalinakładów inwestycyjnych
prac jest to najważniejsza budowa 
w ZSRR. Nowa linia pozwoli przy­
spieszyć wykorzystanie naturalnych 
bogactw Syberii i zwiększyć przewo­
zy ładunków do morskich portów 
Dalekiego Wschodu.

W 1970 roku w ZSRR produko­
wano 95 min ton cementu, a w cią­
gu 9 miesięcy br. budownictwo Kra­
ju Rad otrzymało już 85,7 min ton.

Pozwala to ZSRR realizować je­
den z największych programów w 
historii budownictwa. Pod względem 
finansowym wszystkie budowane w 
ZSRR obiekty mieszkalne i socjal- 
no-kulturalne przekraczają 100 mid 
rubli. W roku bieżącym ludność 
otrzyma 12 milionów nowych mie­
szkań, buduje się szkoły, przedszko­
la i żłobki mogące przyjąć 8 min 
dzieci, przybędzie 300 tysięcy łóżek 
szpitalnych. Znaczna część tego pro­
gramu jest już realizowana, głów­
nie ze środków państwowych. Lu­
dzie pracy otrzymują mieszkania 
bezpłatnie, a czynsze są jedne z naj­
niższych na świecie — wynoszą po­
niżej 4—5 proc, budżetu rodzinnego.

Każda nowa pięciolatka przynosi 
ludziom radzieckim wzrost docho­
dów realnych o 20—30 proc. W obec­
nej pięciolatce — jej założenia so­
cjalno-gospodarcze zostały opraco­
wane na XXIV Zjeździć KPZR — 
wzrost dochodów realnych planuje 
się orientacyjnie o około 30 proc.

Obecnie radzieccy ekonomiści 
opracowują nowy, dziesiąty plan 
pięcioletni. Wraz z nim powstaje 
perspektywiczny plan rozwoju do 
1990 roku, na najbliższe 15 lat. Ich 
główną treścią jest dalszy wzrost 
dobrobytu narodu.



koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CWX ZŁOTA w DOLARACH 

ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

22 .XI 182,0 182,75 184,61

25.XI 183,75 182,5 183,64

27.XI 184,25 184,75 188,79

29.XI 184,0 183,75 187,66

KURSY WALUT
Tablica nr 2

22.XI 25.XI 27.XI 29.XI'

Funt szterllng (w doi. za funta) 2,323 2,322 2,324 8,326
Gulden holenderski (w guid. za doi) 2,572 2,575 2,579 8,563
Frank Belgijski (we fr. za doi.) 37,55 37,31 37,21 37,86
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,480 2,460 2,464 8,475
Lir włoski (w lirach za doi.) 668,3 669,0 664,85 664,5
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,685 4,671 4,618 4,639
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,755 2,695 2,685 8,705
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,300 4,275 4,284 4,200
Jen Japoński (w Jen. za doi.) 299,8 300,1 299,8 300,25

W ostatnim tygodniu listopada ce­
na złota nie osiągnęła wprawdzie no­
wych rekordów, utrzymała się jed­
nak nadal na bardzo wysokim po­
ziomie, oscylując w Londynie w gra­
nicach 181,5 — 186,0 dolarów za un­
cję (por. tablica nr 1 i wykres). 
O przyczynach zwyżki ceny złota, 
która rozpoczęła się w ostatniej de­
kadzie października, pisaliśmy w po­
przednich przeglądach (por. ŻG nr 
48). Należą do nich: zbliżający się 
termin wejścia w życie (1.1.75) usta­
wy zezwalającej obywatelom USA na 
posiadanie złota monetarnego, wzmo­
żony popyt ze strony krajów nafto­
wych, a także utrzymująca się wy­
soką stopa inflacji oraz niepewność 
związana z pogarszającą się koniunk­
turą, co zwiększa atrakcyjność lokat 
w zlocie.

Obecną sytuację na rynku złota 
charakteryzuje — o czym także 
wspominaliśmy w poprzednich prze­
glądach (por. ŻG nr 47) — wysoki 
popyt na złote monety. RPA będąca 
największym w krajach kapitalisty­
cznych producentem i eksporterem 
złota od pewnego już czasu zwiększa 
udział monet, tzw. Krugerrandów w 
swoim eksporcie złota. Według ostat­
nich '■doniesień', ■ kra^ ten Izdmierża 
podwoić ilość .eksportowanych zło­
tych monet. Sukcesów jakimi cieszą 
się na wielu rynkach Krugerrrandy 
pozazdrościła ostatnio Wielka Bry­
tania. 25X1 Bank of England poin­
formował o nowej emisji złotych su- 
werenów, nie podając jednak ich 
wielkości.

Sytuacją na rynkach walutowych 
charakteryzowała się nadal słabymi

notowaniami funta szterlinga i do­
lara amerykańskiego w stosunku do 
walut zachodnio-europejskich, 
a przede wszystkim w stosunku do 
franka szwajcarskiego i marki za- 
chodnio-niemieckiej. W ostatnim ty­
godniu listopada kurs dolara w sto­
sunku do franka szwajcarskiego 
i marki zachodnioniemieckiej nie ob­
niżył się wprawdzie do takiego po­
ziomu jak 18 XI (por. ŻG nr 48), 
ale w przekroju całego tygodnia był 
on jednak słabiej notowany. Po lek­
kim wzmocnieniu w dniach 27 i 28 
bm. kurs dolara uległ w dniu 29 XI 
ponownemu osłabieniu zarówno w 
stosunku do franka szwajcarskiego 
i marki zachodnioniemieckiej, jak 
również walut powiązanych z marką 
RFN, takich jak frank belgijski czy 
gulden holenderski, a nawet w sto­
sunku do franka francuskiego.

W komentarzach na temat utrzy­
mującego się osłabienia kursu funta 
szterlinga i dolara amerykańskiego, 
wskazuje się, że jest to ściśle związa­
ne z obserwowanym ostatnio znacz­
nym transferem lokat krajów nafto­
wych trzymanych w dolarach i fun­
tach na lokaty we frankach szwaj­
carskich i markach zachodnionie- 
mieckich. Przyczyną tego transferu 
nie jest bieżąca sytuacja w bilansie 
obrotów 'handlowych W. Brytanii 
i USA. Z danych opublikowanych 
26 XI przez Ministerstwo Handlu 
USA wynika np., że w październiku 
bilans handlowy Stanów Zjednoczo­
nych zamknął się po raz pierwszy od 
kwietnia niewielką nadwyżką w wy­
sokości 29 min dolarów, głównie 
dzięki wzrostowi eksportu maszyn 
i urządzeń transportowych.

Przyczyną tą nie jest również wyż­
sze tempo Inflacji w USA niż w 
innych krajach kapitalistycznych. 
Według danych opublikowanych 
przez OECD (Press Release, Paris 
8 XI1974) wzrost cen artykułów kon­
sumpcyjnych w ciągu 12-u miesię­
cy kończących się we wrześniu 1974 
przedstawiał się w zestawieniu z ro­
kiem 1973 1 1972 następująco:

CENY ARTYKUŁÓW 
KONSUMPCYJNYCH 

(procentowe zmiany w stosunku do 
ubiegłego okresu)
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OECD — ogółem 4,7 7,7 14,1
w tym:

Japonia 4,3 11,7 23,8
Włochy 5,7 10,8 23,7
W. Brytania 9,2 17,1
Dania 0,6 9,3 15,9
Belgia 5,5 10,4 15,6
Hiszpania 8,3 11,4 15,2
USA 3,3 6,2 12,1
Szwajcaria 6,7 8,7 11,3
Holandia 7,8 8,0 10,3
Austria 6,3 7,6 10,1
Szwecja 6,0 6,7 9,8
RFN 5,5 6,9 7,3

Jeśli pominąć takie kraje człon­
kowskie OECD jak Islandię, gdzie 
w ciągu 12-u miesięcy kończących się 
we wrześniu 1974 ceny artykułów 
konsumpcyjnych wzrosły o 41,4 proc, 
Portugalię gdzie wzrosły odpowied­
nio o 28,7 proc, Turcję (25,5 proc) 
i Grecję (24,9 proc), stopa inflacji w 
USA jest niższa niż w Belgii, i nie­
wiele wyższa niż w Szwajcarii, do 
której przenoszone są obecnie lokaty 
krajów naftowych.

Wspomniany wyżej odpływ kapi­
tałów naftowych z Wielkiej Brytanii 
i USA wiąże się z ogólną sytuacją 
gospodarczą obu tych krajów, którą 
ocenia się jako gorszą niż sytuację 
gospodarczą Szwajcarii i RFN. Syg­
nały o pogorszeniu koniunktury go­
spodarczej napływają jednak nie 
■tylko z W. Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych. Z uwagi jednak na ciężar

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES” 
(1.VI.1962 r. “ 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

18.XI 190,38

H.XI 188,53

S7.XI 191,08

Przed miesiącem 195,30

Przed rokiem 198,79

gatunkowy USA w gospodarce świa­
ta kapitalistycznego doniesieniom 
rozwoju sytuacji gospodarczej w Sta­
nach Zjednoczonych poświęcamy w 
tym przeglądzie szczególną uwagę. 
Informacje opublikowane w ostat­
nim tygodniu listopada potwierdza­
ją poprzednie doniesienia o pogar­
szającej się sytuacji gospodarczej 
USA. Zamówienia na obrabiarki w 
październiku wykazały znaczny spa­
dek w stosunku do września; wzrost 
zapasów zaczął wyprzedzać wzrost 
sprzedaży, w związku z czym oczeku­
je się silniejszych ograniczeń w pro­
dukcji i większych zwolnień z pra­
cy; tzw. leading indicator obliczany 
przez Ministerstwo Handlu i obejmu­
jący 12 wskaźników charakteryzują­
cych rozwój sytuacji gospodarczej 
USA, obniżył się we wrześniu o 3,3 
proc, (co jest najsilniejszym spad­
kiem od 1948, a więc od czasu wpro­
wadzenia tego wskaźnika, silniej­
szym niż w czerwcu 1951, kiedy ob­
niżył się on o 2,9), a w listopadzie 
o dalsze 1,3 proc.

Na tym tle, a także na tle infor­
macji dotyczących rozwoju sytuacji 
gospodarczej w innych, głównych 
krajach kapitalistycznych obserwuje 
się znamienną ewolucję poglądów na 
charakter obecnej recesji. Oto niek­
tóre z nich: Minister Finansów USA 
William Simon, który do niedawna 
jeszcze skrzętnie unikał w swych 
wypowiedziach terminu recesja, w 
wywiadzie udzielonym 25X1 agen­
cji Associated Press stwierdził, że 
spadek „może być dłuższy niż we 
wszystkich recesjach po II wojnie 
światowej, choć jest jeszcze zbyt 
wcześnie, by powiedzieć czy będzie 
on silniejszy” (najdłuższa z powo­
jennych recesji trwała 13 miesięcy, 
od lipca 1953 do sierpnia 1954). 
Alfred Shaefer, prezes Union Benk 
of Switzerland w Zurychu i dziekan 
szwajcarskich bankierów poszedł da­
lej stwierdzając, że obecna recesja 
może być nawet gorsza niż kryzys 
lat 1930-tych. W tym samym duchu 
napisany jest artykuł „The Econo­
mist” z 30X1 — 6XHbr. Do tego 
interesującego i znamiennego arty­
kułu — który rozpoczyna się od 
stwierdzenia „Oznaki, że możemy 
zbliżać się do światowego krachu, na 
skalę lat 1930-tych, są obecnie rze­
czywistą groźbą” — wypadnie jesz­
cze powrócić.

Miejsce notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork - kawa, cukier, złom stali, 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektr. (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Przed. Przed Przed Wciągu

pieniądza 
I wagi

88.XL tygodn. mieś. rokiem roku 
w proc.

ZBOŻA I PASZE

pszenica centy/buszel 487,P) 474,5 — 509,5 85,6
124,9jęczmień 299,75 298,0 289,75 240,0

kukurydza 359,5*) 321,5 364,0 263,75 136,3

owies 195,0 198,0 192,0 156,0 125,0

ziarno sol dolar/tona 290,0 294,0 309,75 240,0 120,3

INNA ŻYWNOŚĆ

kawa centy/Ib — — 62,0 70,5 —
kakao f/szt/tona 836,5 895,5 916,0 525,0 159,3
cukier centy/lb 55,0*) 63,5 43,0 9,95 552,9

WŁÓKNA I SKORY

bawełna centy/lb 48,4 47,1 50,10 68,5 70,7
wełna pensy/kg 168,0 166,0 168,0 260,0 09,3
skóry ciężkie 
krowie' centy/lb — 16,5 16,0 31,0 —

METALE

ztom stall dolar/tona 103,83 103,83 119,83 81,88 126,8
miedź 
(wire bars) f/szt/tona 588,0 622,5 594,5 1022,0 57,5
cyna 3155,0 3215,0 3140,0 2535,0 124,5

cynk 337,5 338,6 350,0 800,0 39,2
ołów M 228,5 227,5 233,0 227,5 100,4

INNE

kauczuk pcnsy/kg 25,0 23,0 — 45,0 55,4

Pogarszająca się sytuacja gospo­
darcza w krajach kapitalistycznych 
wywiera coraz większy wpływ na 
tendencje ruchu cen surowców. 
W okresie objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” nie wykazał wprawdzie 
spadku, oscylował jednak na pozio­
mie innym niż w ubiegłym tygodniu, 
niższym niż przed miesiącem i co 
warto podkreślić niższym niż w ana­
logicznym okresie ubiegłego roku. 
Dla wyjaśnienia ruchu ogólnego 
wskaźnika cen surowców sięgnijmy, 
jak zwykle do danych tablicy nr 4. 
Z tablicy tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz po pewnym 

osłabieniu w ubiegłym tygodniu, po­
nownie zwyżkowały i utrzymują się 
nadal na wysokim poziomie.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych: ceny kawy, szcze­
gólnie kolumbijskiej i brazylijskiej 
uległy pewnemu wzmocnieniu w wy­
niku polityki ograniczenia eksportu 
i zapowiedzi utworzenia organizacji 
eksporterów kawy na Wzór OPEC; 
ceny kakao były słabiej notowane, 
co wiąże się zarówno z oceną, że 
zbiory w Ghanie są wyższe, niż ofi­
cjalnie podaje się do wiadomości, 
przede wszystkim jednak z dalszym 
ograniczeniem produkcji wyrobów 
czekoladowych wynikającym z po­
garszającej się sytuacji gospodarczej,1 
a ostatnio także z niezwykle wysoki­
mi cenami cukru i niedoborami w 
podaży tego artykułu; ceny cukru 
lekko słabły w okresie objętym in­
formacją, choć wykazują nadal naj­
wyższy wzrost ze wszystkich surow­
ców wymienionych w tabeli nr 4 
(o 452,8 proc, w stosunku do analo­
gicznego okresu ubiegłego roku).

Tablica nr 4

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego wykazały pewne wzmocnie­
nie w stosunku do ubiegłego tygod­
nia, utrzymują się jednak nadal na 
poziomie znacznie niższym niż w od­
powiednim okresie ubiegłego roku. 
Podobną tendencję wykazały ceny, 
kauczuku naturalnego.

• Na rynku metali nieżelaznych 
miało natomiast miejsce dalsze osła­
bienie cen (z wyjątkiem ołowiu). 
Na szczególnie niskim poziomie w 
stosunku do ubiegłego roku kształtu­
ją się obecnie ceny cynku, a także 
miedzi. Zgodnie z przewidywaniami, 
ogłoszenie przez kraje zrzeszone w 
CIPEC decyzji o ograniczeniu eks­
portu o 10 proc., nie zdołało pow­
strzymać spadku cen miedzi. Słabiej 
notowane są również wyroby hutni­
cze, choć tendencja ta ujawnia się 
znacznie wolniej niż w zakresie me­
tali nieżelaznych. ,

Omawiając aktualne tendencje 
ruchu cen surowców, na podkreśle­
nie zasługują również: decyzje o pod­
wyższeniu przez Maroko cen fosfo­
rytów średnio o 8 proc., poczynając 
od stycznia przyszłego roku oraz dy­
skusje toczące się w ramach OPEC 
nad, nowymi zasadami kształtowa­
nia cen ropy naftowej. Zakończone, 
w dniu 28X1, trzydniowe obrady 
ekspertów tej organizacji zakończy­
ły się zaleceniem o wprowadzeniu od 
stycznia przyszłego roku jednolitej 
ceny ropy, w miejsce obowiązującego 
obećnie, dość skomplikowanego sy­
stemu opartego na cenach informa* 
cyjnych. Problem ten z uwagi na je­
go znaczenie wymaga jednak odręb­
nego omówienia.

ze świata nauki i technik'

ADMINISTRACJA ROŚNIE
Aparat administracyjno-biurowy liczy 

w naszym kraju ok. 680 tys. osób i w 
latach 1050—1069 zwiększył się dwukrot­
nie. Rocznie do urzędów szczebla powia­
towego i wojewódzkiego przybywa 226 
min petentów. Zdaniem specjalistów 
z różnych krajów, wydajność pracy w 
administracji rośnie wolniej, niż w pro­
dukcji. Teoretycznie zatem, kolejka do 
przysłowiowego „okienka” powinna co­
raz bardziej się wydłużać. Przeciwdzia­
łają temu Wprowadzone w naszym kra­
ju w br. reformy administracji państwo­
wej. Potrzebne są jednak dalsze prace 
naukowe, zmierzające do usprawnienia 
administracji, którą znacznie trudniej 
poddać analizie ekonomicznej, bowiem 
występuje w'nlej wiele czynników, któ­
re niełatwo mierzyć. (PAP)

WYKORZYSTANIE ŚCIEKÓW
Zakład Badania Wód Polskiej Akade­

mii Nauk w Krakowie kierowany przez 
prof. dr. Stanisława Wróbla prowadził 
od wielu lat prace badawcze związane 
z oczyszczaniem 1 utylizacją ścieków cu­
krowniczych w stawach rybnych. Bada­
nia zostały zakończone opracowaniem 
odpowiednich materiałów i dokumenta­
cji oraz publikacji. Prace te mają duże 
znaczenie dla ochrony środowiska natu- 
ralnego. Ścieki cukrownicze są niezwy­
kle uciążliwe dla rzek, gdyż zawierają 
szkodliwe związki organiczne oraz duże 
ilości mineralnych składników pokarmo­
wych — azotu, potasu, fosforu, wapnia, 
które mogą być z powodzeniem wyko­
rzystane w stawach rybnych. (WiT)

NOWE EMULSJE
Nowy rodzaj emulsji dla potrzeb gór­

nictwa opracowano w kombinacie che­
micznym W Blachowni Śląskiej. Emul­
sja ta — o nazwie „Biehyd” — przezna­
czona jest do systemów hydraulicznych 
maszyn górniczych. Jest ona lepsza od 
emulsji Importowanych m. in. ze wzglę­
du na nlepalność, co ma decydujące 
znaczenie dla bezpieczeństwa pracy gór­
ników. Jak wykazały badania przepro­
wadzone przez Główny Instytut Górni­
ctwa nowa emulsja może być także wy­
korzystana — pb pewnych, niewielkich 
zmianach — do smarowania przekładni 
maszyn górniczych. (PT)

SAMOCHÓD NAPĘDZANY 
BENZYNĄ I... WODĄ

Wilbur Buchdńan, mieszkaniec Detroit 
w USA przystosował swój samochód do 
pracy na nowej mieszance paliwowej 
składającej się. z benzyny i wody. Prze- 
biidował on gażnik W Swym „Oldsmo- 
bllu-98” z 1966 roku dobudowująć poni­
żej głównej komory gażnika specjalną 
dyszę Wtrysku zwykłej wody z domiesz­
ką alkoholu. Alkohol ma zapobiegać kon­
densacji pary wodnej w silniku, gdy mo­

tor nie pracuje. Zdaniem konstruktora, 
przy dużych szybkościach i dobrze roz­
grzanym silniku mieszanka paliwowa 
może składać się z wody aż w 50 proc. 
Natomiast na biegu jałowym 1 wolnej 
jeżdzie po mieście proporcje w mieszan­
ce wynoszą 80 proc, benzyny 1 20 proc, 
wody. Według oceny Buchanana, dzięki 
jego wynalazkowi 8-cylindrowy „Oldsmo- 
bll” spala obecnie galon benzyny na 16 
mil, zamiast jak poprzednio — na 0 do 
9 mil. Oprócz tego opracowana przez nie­
go mieszanka jest „czystym paliwem” 
i nie powoduje skażenia powietrza, gdyż 
silnik wydziela spaliny składające się 
z dwutlenku węgla i dużej ilości pary 
wodnej. Jednakże wielcy producenci sa­
mochodów w Detroit zachowują śię 
z dużą rezerwą wobec wynalazku Bu­
chanana twierdząc, że według Ich oce­
ny, pozwala on na zaoszczędzenie tylko 
około 3—5 proc, benzyny, co można osiąg­
nąć również za pomocą dobrej regulacji 
gażnika.

NOWE KIERUNKI STUDIÓW
Od nowego roku akademickiego uczel­

nie techniczne powołują pięć nowych 
kierunków. W Łodzi powstałe elektro­
nika. W krakowskiej AGH studenci zdo­
bywać będą specjalność w dziedzinie or­
ganizacji 1 zarządzania przemysłem. Po 
Gliwicach i Krakowie, Politechnika Po­
znańska 1 Łódzka kształcić będą mło­
dzież w niezwykle ważnej dziedzinie, ja­
ką jest inżynieria materiałowa. Nowe 
kierunki studiów 1 specjalności posze­
rzają wydatnie możliwości kształcenia w 
dziedzinach deficytowych przede wszyst­
kim z punktu widzenia potrzeb poszcze­
gólnych regionów kraju. (PT)

KOPIARKA DO WIDEOTASM
Kopiowanie taśm do magnetowidów 

jest bardzo wolne 1 kosztowne. Poza tym 
podczas kopiowania ’ szybko niszczy się 
oryginał. Wynalazek firmy Matsushita 
z Japonii pozwala rozwiązać te proble­
my — kopie można otrzymać w ciągu 
3 minut. Lustrzane odbicie oryginału 
1 taśma przeznaczona na kopię są umie­
szczane razem w silnym polu magnety­
cznym, gdzie cala operacja przebiega 
błyskawicznie. System nazwany cartrid­
ge Vtp pozwala przedłużyć żywot orygi­
nału do 1009 kopii. (Newsweek, 19.08)

ODPADKI LNU — 
WARTOŚCIOWĄ PASZĄ

Doświadczenia przeprowadzone w Pół­
nocnym Naukowo-Badawczym Instytucie 
Zootechnicznym w ZSRR wykazały, te 
przy zastąpieniu w żywieniu krów mle­
cznych 50 proc, paszy treściwej pośled­
nim siemieniem lnianym, zwiększyła się 
mleczność krów o 9,3 proc., a nakład pa­
szy na produkcję ! kg mleka zmalał 
o 15 proc. (PAP)

2700 ROZMÓW NA LINII
Poznań 1 Bydgoszcz zostały połączone 

pierwszą w historii polskiej telekomu­
nikacji biegnącą pod ziemią kablową li­
nią współosiową, za pomocą której moż­
na przeprowadzać jednocześnie 2709 roz­
mów. Dotychczas używano linii o 1920 
kanałach. Linię zbudowaliśmy na urzą­
dzeniach szwedzkiej firmy Erlcksson, 4 
miesiące przed planowanym terminem. 
(PT)

ZEGAREK SŁONECZNY
Model elektronicznego zegarka naręcz­

nego z ogniwem słonecznym opracowała 
japońska firma Citizen Watch Co. Me­
chanizm zegarka uruchamiany jest przez 
mlnlakumuiator, który ładuje, pobiera­
jąca z promieni słonecznych, tarcza ze­
garkowa. Według informacji japońskiej 
firmy, całodobowy chód zegarka zapew­
niają zaledwie 4 minuty ekspozycji na 
świetle słonecznym. Terminu rozpoczę­
cia produkcji nakręcanych przez słońce 
zegarków ani ich ceny, która, jak przy­
puszczają fachowcy, będzie dość wysoka, 
nie podano. Nie podano tet co robić 
z zegarkiem w dniu pochmurne. (Inter­
press)

NOWE URZĄDZENIA 
STERUJĄCE

Amerykańska firma Davis Manufactu­
ring Division wyprodukowała koparkę 
Davis Task Force 800, której cechą cha­
rakterystyczną jest system sterujący 
kontrolowany tylko jedną dźwignią^ Sy­
stem ten nazwany Mono-Stlck znacznie 
ułatwia operatorowi pracę, zwiększając 
przy okazji wydajność. (NEWSWEEK, 
26.08.)

NOWE KROSNA
Nowe krosna, dwa razy wydajniejsze 

od dotychczasowych, instaluje clę w za­
kładach „Polska Wełna” w Zielonej Gó­
rze. Krosna te dostosowane są do wy­
twarzania różnego rodzaju tkanin. Do 
końca roku zainstaluje się Ich MO. Pro­
gramowanie, sterowanie, kontrola pracy 
krosien odbywać się będzie przy pomocy 

. komputera. (PT)

KOMPUTER WYBIERA 
SAMOCHÓD

Eksperci amerykańscy opracowali sy­
stem określania podstawowych paramet­
rów eksploatacji samochodów clęłato- 
wych W oparciu o zaprogramowane obn­
ażenia przy użyciu komputera. Zakodó- 

wana charakterystyka trasy oraz podsta­
wowe parametry różnych pojazdów 
1 współczynniki określające warunki dro­
gowe, pozwalają na dobieranie najodpo­
wiedniejszego pojazdu na przebycie da­
nej trasy w możliwie najkrótszym cza­
sie i przy minimalnym zużyciu paliwa. 
(WIT)

APARAT TLENOWY 
DLA RATOWNICTWA 

GÓRNICZEGO
Urządzenie to, wyprodukowane przez 

angielską firmę Siebe Forman Co, ŁTd 
Jest pierwszym na świecie opartym na 
zasadzie zamkniętego obiegu. Butle wy­
pełnione są płynnym tlenem chłodzo­
nym substancją spełniającą swój cel w 
każdych warunkach. Zawory urządzenia 
redukują wysiłek przy oddychaniu nie­
mal do zera. Aparat jest znacznie lżej­
szy od używanych dotychczas. (NEWS­
WEEK 16.99)

BHP W HUTNICTWIE
Dzięki pomocy nauki 1 wprowadzeniu 

nowoczesnych metod 1 środków techni­
cznych liczba wypadków przy pracy w 
hutnictwie w ciągu 19 łat obniżyła się 
o ponad 53 proc, a zgonów wskutek wy­
padków o 57 proc, mimo 32-procentowego 
wzrostu zatrudnienia. Współczynnik czę­
stotliwości wypadków na 1099 zatrudnio­
nych obniżył się z 48,9 do 18,8. Trzeba 
dodać, że tak znaczne obniżenie wypad­
kowości osiąga hutnictwo przy stałym 
wzroście produkcji. (Interpress)

ZAOSZCZĘDZILI JU2 
18 MLN ZŁ

444 projekty racjonalizatorskie złożyli 
w ciągu I półrocza br. pracownicy In­
żynieryjno-techniczni Stoczni Gdańskiej 
Im. Lenina. Do realizacji przyjęto 357 
projektów, z czego 216 wdrożono Już do 
produkcji. Zastosowanie wniosków przy­
niosło już U mm zł oszczędności. Zaosz­
czędzono też 47 tys. roboczogodzln, 508 
ton stall, 1363 metali kolorowych, 129 m 
sześć, drewna oraz innych materiałów. 
(FT)

KAMERA PILNUJE DZIECI
Konstruktorzy z Zakładów VEB stu- 

dlotechnik-Berlia (NRD) opracowali 
tranzystorową kamerę telewizyjną typu 
TFK SH, która po podłączeniu (bezpo­
średnio) de odbiornika telewizyjnego 

i

pozwala na obserwację znajdujących się 
w innym pokoju np. dzieci. To oczywi­
ście tylko Jedno z zastosowań kamery. 
Jej przeznaczenie jest bowiem daleko 
szersze. Może znaleźć zastosowanie w 
szkołach, w sanatoriach, w szpitalach, 
do celów badawczych, obserwacji będą­
cych pod ochroną pomieszczeń. (Inter­
press)

AWARYJNY PODUSZKOWIEC
Poduszkowiec do przewozu taboru ko­

lejowego został opracowany w Politech­
nice Gdańskiej. Służyć on może w przy­
padku awarii urządzeń komunikacyjnych, 
np. spowodowanych powodzią, do prze­
wozu ładunku i ponownego załadowania 
w takim punkcie szlaku kolejowego, od 
którego możliwy jest dalszy bieg pocią­
gu. Poduszkowiec posiada po obu stro­
nach zbiorniki wypornościowe, które za­
bezpieczają go przed zatonięciem. Strefy 
strumieniowe zasilane są powietrzem tło­
czonym przez wentylatory. Od spodu po­
duszkowiec ma gąsienicowy układ jezd­
ny, umożliwiający Jego ruch na lądzie. 
Może on przewieźć wagony bez rozła­
dowania przez mokradła, przeszkody 
wodne 1 lądowe. (CPT).

KOBIETA NAUKOWIEC
Na trzech w dziejach nagrody Nobla 

podwójnych laureatów, Marla Skłodow- 
ska-Curie jest jedyną kobietą. Czy obie­
gowa „mądrość”, że pełnia osiągnięć na­
ukowych jest dla kobiety nie do pogo­
dzenia z zaspokojeniem jej pragnień „ja­
ko kobiety”, jest tylko wynikiem uprze­
dzenia czy też ma jakieś podstawy? Ja­
kie są fakty? W W. Brytanii inżynie­
rów w spódnicy jest 9,5 proc., zaś dok­
torów — 17 proc. We Francji — odpo­
wiednio 2 1 15 proc. W Stanach Zjedno­
czonych — 1 1 7 proc. W Polsce — 11 
1 14 proc, zaś w ZSRR — 39 1 74 proc. 
Wśród doktorów w Polsce (chodzi oczy­
wiście nie tylko o doktorów medycyny) 
panuje niemal całkowite równoupraw­
nienie płci. W Związku Radzieckim — 
emancypacja pań posunęła się daleko. 
Wśród absolwentów wyższych uczelni w 
W. Brytanii proporcja kobiet do męż­
czyzn z studiami biologicznymi wynosi 
5:1, matematycznymi — 4:1, chemiczny­
mi — 9:6. Wśród fizyków stanowi ona 
1:7, a wśród inżynierów — 6:53. Trzeba 
dodać, że wśród ogółu absolwentów 
proporcja kobiet do mężczyzn kształtu­
je się na korzyść pań — 3:2. (PAP)

AUTOMATYCZNA MYJNIA
Pierwszą w kraju automatyczną myj­

nię autobusów opracowali racjonalizato­
rzy z III Oddziału PKS w Gorzowie 
Wielkopolskim. Rola kierowcy ogranicza 
się jedynie do naciśnięcia odpowiedniego 
guzika w rozdzielni, w zależności od ro­
dzaju pojazdu (szczotki myjące są róż­
nie rozstawione w zależności od długo­
ści wozu i kąta nachylenia ścian bocz­
nych). Pojazd jest myty ze wszystkich 
stron, a także od góry i od dołu — zimną 
lub podgrzaną wodą. Opuszczający myj­
nię pojazd jest nie tylko czysty, ale 
i suszony nawiewanym powietrzem, co 
jest niezwykle istotne zwłaszcza zimą. 
(PT)

PŁYTY CHRONIĄCE 
PRZED PO2AREM

Produkcję płyt przeciwpożarowych 
o grubości 2 mm, tworzących w razie 
pożaru niepalną 1 izolującą termicznie 
warstwę piankową, prowadzi firma 
BASF (RFN). Cienkie, lecz wyjątkowo 
odporne na ogień płyty stosuje się na 
odgrodzenia przepustów kablowych 1 ru­
rowych, zaworów w przewodach wen­
tylacyjnych, transformatorów i urządzeń 
rozdzielczych, podwójnych podłóg Up. 
(WIT)

NOWE KABLE PODMORSKIE
Do ułożenia kilku nowych kabli pod­

morskich przygotowuje się angielska 
firma STC. Dziewiąty z kolei kabel typu 
TAT-6 między Europą a Ameryką będzie 
miał pojemność 4000 kanałów telefonicz­
nych. Kable tejże firmy połączą także 
Australię z Nową Zelandią oraz Kali­
fornię z Okinawa przez Pacyfik. Dłu­
gość tego ostatniego kabla wyniesie 13 
tysięcy kilometrów. (Interpress)

ZACZYN DO CHLEBA 
W PUSZKACH

W wyniku współpracy dwóch firm — 
Pure Food Products, Ins' z USA 1 angiel­
skiej Technical Food Services powstał 
nowy produkt — naukowo opracowana 
1 wyhodowana kultura bakterii LSF bę­
dąca świetnym zaczynem dq wypieku 
Chleba. Sprzedawana jest w puszkach w 
Ilości wystarczającej na wypieczenie 
3009 półkliogramowych bochenków Chle­
ba. Dodatkowym ułatwieniem Jest to. 
Iż zaczyn może być przechowywany 
przez dłuższy czas w normalnej zamrą- 
żarce do lodów. (Newsweek 5.08.)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYSPIESZENIE WZROSTU 

ZAPASÓW

Na koniec września br. zapasy w 
przemyśle (bez zapasów w resorcie 
przemysłu spożywczego i skupu) by­
ły o 17,4 proc, wyższe nil na począt­
ku roku (w cenach niezmiennych o 
153 proc.). W analogicznym okresie 
ub. r. zapasy w omawianych pr^- 
sięblorstwach wzrosły o 10,8 proc.

Jeśli więc w ub. r. tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej było szyb­
sze od tempa wzrostu zapasów, to w 
okresie 9 miesięcy br. sytuacja uleg­
ła odwróceniu: tempo wzrostu zapa­
sów jest wyższe od tempa wzrostu 
produkcji.

Najwyższe tempo wzrostu zapasów 
notowane jest w br. w przedsiębior­
stwach przemysłowych Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego (28 proc., a w 
cenach stałych o 16 proc.) oraz prze­
mysłu Chemicznego (o 21 proc.) i 
Min. Leśnictwa 1 Przemysłu Drzew­
nego (o 23 proc.). (Sb)

ILE WOZI PKS?

Przewozy ładunków przez PKS w 
okresie 10 miesięcy br. było o 11,S 
proc, wyższe niż w analogicznym o- 
kresie ub. r. (licząc w tonokilome- 
trach). Okazuje się jednak, że w paź­
dzierniku br. tempo wzrostu prze­
wozów uległo osłabieniu (do 8,4 proc.). 
Zwraca zwłaszcza uwagę głęboki 
spadek tempa wzrostu przewozów w 
woj. kieleckim (z 11 proc, do 1,6 
proc.) oraz zielonogórskim (z 9,6 proc, 
do 2,6 proc.) 1 koszalińskim (z 17,6 do 
8,8 proc.). (Sb)

WIĘCEJ SIARKI I WŁÓKIEN 
SYNTETYCZNYCH

W przemyśle chemicznym zwraca 
uwagę osiągnięte w październiku br. 
przyśpieszenie tempa wzrostu pro­
dukcji siarki technicznej (z ok. 13 
proc, w okresie 9 miesięcy br. do ok. 
20 proc, w październiku br.) oraz 
włókien syntetycznych (z ok. 16 proc, 
w okresie 9 miesięcy br. do 40 proc, 
w październiku). Odpowiednio wyda­
tnemu rozszerzeniu uległy więc mo­
żliwości eksportu siarki oraz rozwo­
ju produkcji odzieży i dzianin z kra- 
jowych włókien syntetycznych. (Sb)

WZROST CEN ZIEMNIAKÓW

Niekorzystne warunki atmosfery­
czne w okresie zbioru ziemniaków 1 
ściślejsza ocena poziomu zbiorów 
•prawiły, t» w październiku br. za­
notowano dalszy wzręst cen ziem­
niaków w obrotach pomiędzy rolni­
kami (w granicach 16 proc, w porów­
naniu z październikiem ub. r.).

Najwyższy wzrost cen ziemniaków 
zanotowano w woj. białostockim (o 
48 proc.), olsztyńskim (o 43 proc.), 
krakowskim (o 41 proc.) I kieleckim 
(o 36 proc.). W województwie kra­
kowskim odnotowano zarazem naj­
wyższy poziom cen ziemniaków w 
obrotach pomiędzy rolnikami (ok. 
230 zł za 1 q). Podobnie wysokie ceny 
ziemniaków zanotowano jeszcze w 
woj. rzeszowskim i katowickim. (Śb).

CENY 2YTA

Ceny żyta w obrotach pomiędzy 
rolnikami nie wykazywały w paź­
dzierniku br. wyraźniejszej tenden­
cji wzrostowej (w granicach 2 proc, 
w porównaniu z październikiem 
ub. r.) Zwraca jednak uwagę wyso­
ki poziom cen zboża woj. w katowic­
kim 1 krakowskim (w granicach 400 
zł za q) oraz relatywnie większy 
wzrost cen w woj. białostockim (4,3 
proc.) 1 kieleckim (4,8 próc.). (Sb)

ZAKŁÓCENIA W SPRZEDAŻY 
' PASZ

Nieco słabsze niż przed rokiem 
zbiory ziemniaków sprawiają» te 
wzrasta rola pasz przemysłowych w 
rozwoju hodowli. Okazuje się tym­
czasem, te w październiku br. tempo 
wzrostu sprzedaży rynkowej pasz 
przemysłowych uległo osłabieniu. 
Przyczyną' tego zjawiska nie Jest 
brak pasz, gdyż ich zapasy na ko- 
nlee października br. były o ponad 
40 proc, wyższe niżprzed rokiem.

Możliwe, że to wahnięcie sprzeda­
ży rynkowej pasz przemysłowych 
związane było ze szczególnie nie­

sprzyjającymi warunkami atmosfe­
rycznymi 1 kłopotami transporto­
wymi. (Sb'

SPADEK SPRZEDAŻY 
NAWOZÓW WAPNIOWYCH

W okresie od lipca do październi­
ka br zwraca uwagę znaczny spadek 
sprzedaży nawozów wapniowych (o 
ok. 19 proc, poniżej analogicznego o- 
kresu ub r.).

Szczególnie znaczne spadki sprze­
daży nawozów wapniowych zanoto­
wano w w j lód'k m (o <k. 40 proc.), 
oraz w ti.-łostockim, gdańskim i ol- 
sztyńsk m iw granicach .70 proc).

Częściowo może to być związane z 
ukształtowaniem warunków atmos­
ferycznych (duże opady). Możliwe 
jednak, że w wielu przypadkach 
spadek sprzedaży jest wynikiem za­
kłóceń w systemie dostaw wapna na­
wozowego. Wskazuje na to fakt, że 
na wielu terenach spadek dostaw do 
sieci handlowej jest głębszy od spad­
ku sprzedaży. (Sb)

OBROTY A ZATRUDNIENIE 
W HANDLU

W okresie 9 miesięcy br. wzrosto­
wi sprzedaży detalicznej towarów w 
handlu wewnętrznym od 14,4 proc, 
towarzyszył wzrost zatrudnienia o 5 
proc. W październiku br. dyspropor­
cja ta uległa pogłębieniu, bo wzrosto­
wi sprzedaży o 15 proc, towarzyszy 
wzrost zatrudnienia o 4,8 proc.

Wysoki wzrost sprzedaży przy re­
latywnie niskim wzroście zatrudnie­
nia w handlu w znacznym stopniu 
jest realizowany nie w oparciu na u- 
sprawnieniu organizacji zbytu, lecz 
kosztem kultury sprzedaży. Znajdu­
je to wyraz w dalszym wzroście trud­
ności dotarcia do lady sklepowej. (Sb)

SPO2YCIE TŁUSZCZÓW

Znacznemu wzrostowi spożycia 
masła w okresie 10 miesięcy br. (o 
ok. 7 proc, w porównianiu z analo­
gicznym okresem ub. r.) towarzyszy 
spadek spożycia tłuszczów zwierzę­
cych (w granicach 1,2 proc.) oraz oe- 
łabienie tempa wzrostu spożycia tłu­
szczów roślinnych (wzrost o 2,8 proe. 
w porównaniu z okresem 10 miesię­
cy ub. r.).

Słabe tempo wzrostu sprzedaży 
tłuszczów roślinnych (przy wysokim 
wzroście sprzedaży masła) przypisy­
wane jest niedostatecznej rozbudo­
wie sieci sprzedaży masła roślinnego, 
zakłóceniem w jego dostawach oraz 
okresowym pogorszeniem jego ja­
kości. (Sb)

ZMIANY W SPRZEDAŻY 
WÓDEK

Sprzedaż wódek (czystych i gatun­
kowych) w październiku br. była o 
3 proc, niższa niż w analogicznym o- 
kresle ub. r. Jeśli chodzi jednak o 
wódki gatunkowe, to ich sprzedaż w 
październiku br. była o ok. 6 proc, 
wyższa niż przed rokiem. Szacuje się, 
że łącznie w okresie 10 miesięcy br. 
sprzedaż wódek była o ok. 3 proc, 
niższa niż w analogicznym okresie 
ub. r, ale sprzedaż wódek gatunko­
wych była już nieco wyższa niż przed 
rokiem. (Sb).

ZASTÓJ W SPRZEDAŻY 
WYSYŁKOWEJ

Przy ogólnokrajowym, znacznym 
wzroście sprzedaży uspołecznionych 
przedsiębiorstw handlu detalicz­
nego zwraca uwagę nieznaczny 
tylko wzrost sprzedaży w domach 
sprzedaży wysyłkowej w Kielcach, 
w Łodzi (w granicach 2 proc.) Za 
przyspieszeniem rozwoju tej formy 
sprzedaży przemawia m. in. fakt, że 
możliwe jest osiąganie przy jej po­
mocy znacznie wyższych obrotów w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego. Ma 
to szczególne znaczenie wobec trud­
ności w pozyskaniu odpowiedniej 
liczby pracowników do pracy w han­
dlu. (Sb)

KRAKERSY LEŻĄ

Skawińskie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych wykonały w okresie 
10 miesięcy br. tylko ok. 91 proc. 

operatywnego planu produkcji. Do 
pełnego wykonania planu zabrakło 
ok. 68 min zł. Główną tego przyczyną 
— wg oceny producenta — są trud­
ności zbytu krakersów.

DOSTAWY AUTOMATÓW 
PRALNICZYCH

Na 550 tys. dostarczonych w okre­
sie 10 miesięcy br. pralek i wirówek 
elektrycznych ok. 26,7 tys. stanowi­
ły nowoczesne automaty pralnicze. 
Oznacza to, że dostawy tych ostatnich 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r. wzrosły o 50 proc. W paź­
dzierniku br. przekroczyły natomiast 
3.7 tys. sztuk i były 2-krotnie wyż­
sze niż przed rokiem. Pomimo to 
handel sygnalizuje nadął braki zao­
patrywania rynku w automaty pral­
nicze. (Sb)

RADIA I TELEWIZORY

W okresie minionych 10 miesięcy 
przedsiębiorstwa przemysłu maszy­
nowego dostarczyły na rynek ok. 
1.024 tys. radioodbiorników (12,5 
proc, więcej niż przed rokiem) i po­
nad 750 tys. telewizorów (12 proc, 
więcej niż przed rokiem).

Zwiększone wydatnie dostawy nie 
zdołały jednak pokryć w pełni po­
trzeb rynku na niektóre typy radio­
odbiorników i telewizorów. (Sb)

MPL NA RYNEK

W październiku br. w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. spad­
ły dostawy z przedsiębiorstw Mini­
sterstwa Przemysłu Lekkiego tkanin 
bawełnianych i bawełnopodobnych 
(o 0,4 proc.), tkanin wełnianych 
1 wełnopodobnych (o 10 proc.) i tka­
nin jedwabnych (o 20 proc.). Wzrosły 
natomiast dostawy wyrobów prze­
mysłu odzieżowego (o 17 proc.) i dzie­
wiarskiego (o 19 proc.), dywanów 
1 chodników (o 14 proc.) oraz fira­
nek (o 50 proc.) i obuwia skórzanego 
i z tworzyw sztucznych (o 9 proc.).

' ' ' fŚ6)

WZROST ZUŻYCIA MYDŁA

Okazuje się, że w okresie 10 mie­
sięcy br. w ujęciu ilościowych do­
stawy proszków do prania były o 20 
proc, wyższe niż przed rokiem, a do­
stawy mydła przewyższały poziom 
z analogicznego okresu ub. r. o 23 
proc. Częściowo związane to było z 
koniecznością uzupełniania zapasów 
sieci handlowej,. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w ostatnich latach 
ma miejsce wydatny wzrost zużycia 
mydła 1 proszków do prania. (Sb)

NISKIE DOSTAWY 
MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH

Handel sygnalizuje nadal, że do­
stawy materiałów budowlanych nie 
zaspokajają potrzeb rynku. W paź­
dzierniku zwraca zwłaszcza uwagę 
spadek dostaw cementu (o 7 proc, 
poniżej października ub. rj Dostawy 
wapna budowlanego chociaż w paź­
dzierniku br. były o ok. 8 proc, wyż­
sze niż przed rokiem, to jednak łącz­
nie w okresie 10 miesięcy były niższe 
niż w ub. r. (o 2 proc.). Słabo wzrosły 
też dostawy materiałów ściennych 
(o ok. 3 proc, w październiku br. wo­
bec ok. 9 proc, w okresie poprzednich 
9 miesięcy). (Sb)

OGŁOSZENIE
Specjalista w zakresie zarządzania 

i systemów ekonomiczno-finanso­
wych dużych organizacji gospodar­
czych, doktor nauk ekonomicznych, 
z odpowiednim doświadczeniem om 
dorobkiem naukowym, podejmie 
pracę: w centrali (zarządzie) dużej 
organizacji, jednostce badawczej — 
której zakres tematyczny obejmuje 
w/w problematykę lub w ogniwach 
centralnej administracji gospodar­
czej. Oferty prosimy kierować na 
adres redakcji „2G", pod hasło 
„specjalista’*.  Oferty nie gwarantu­
jące mieszkania oraz bez podania 
warunków wynagrodzeń nie będą 
brane pod uwagę.

• Problemom planowania socjal­
nego w fabrykach poświęca artykuł 
SOCJALISTICZESKAJA INDU* 
STRIJA. Autorka E. KODŻEWA pl­
aże, że w większości przedsiębiorstw 
plany rozwoju socjalnego są reali­
zowane pomyślnie. „Równocześnie 
jednak zestawienie zamierzeń z wy­
nikami pozwala dostrzec pewne 
ogólne mankamenty. Przede wszy­
stkim w szeregu przypadków infor­
macje sprawozdawcze 1 same plany 
wykazują brak zgodności. Sprawoz­
dania robią wrażenie uzupełnienia do 
planów, w których częstokroć brak 
ważnych mierników socjalnych. 
Sprawozdania i plany mówią jak 
gdyby różnymi językami. A tu nie­
zgodność nie jest bynajmniej tak 
niewinna, jak by się mogło wydawać 
na pierwszy rzut oka, osłania bo­
wiem niedociągnięcia zarówno w 
sporządzaniu planów. Jak 1 w ich 
realizacji. Poza tym świadczy ona 
o braku właściwej formy prawnej 
dla planów rozwoju społecznego. 
Utrudnia to oczywiście kontrolę 
1 komplikuje analizę efektywności 
całego działania. W planach poja­
wiają się‘punkty, które nie są wy­
razem realnych potrzeb załogi oraz 
możliwości fabryki. Toteż praktycz­
ne posunięcia włączone do planu za­
wisają w próżni. Niekiedy też wiel­
kie sprawy o dużym wydźwięku so­
cjalnym okazują się poza obrębem 
planu, często również rozdziały pla­
nu są obficie opatrzone hasłami typu 
„zwiększyć”, „ulepszyć” ttd. Nie wy­
magają one specjalnych kalkulacji 
ani głębszej analizy potrzeb załogi 
A w dodatku z takich planów „łat­
wiej slęwyllczyó”. Z tego wszystkie­
go autorzy planów wyciągają własne 
wnioski: lepiej Jest wykonywać wie­
le wskaźników socjalnych niż Je pla­

w kraju
9 BIURO POLITYCZNE na po­

siedzeniu 30 XI zaaprobowało wyni­
ki przeprowadzonych rozmów I se­
kretarza KC PZPR — E. Gierka 
i prezesa Rady Ministrów — P. Ja­
roszewicza w Finlandii W kolejnym 
punkcie oceniło przebieg tegorocz­
nych zbiorów zbóż, zielonek 1 ro­
ślin okopowych, podkreślając, że 
osiągnięte wyniki wskazują na sy­
stematyczny postęp w gospodarce 
rolnej. Obecnie Biuro Polityczne za 
najważniejsze zadanie uważa dobre 
przygotowanie do siewów wiosen­
nych, ze szczególnym uwzględnie­
niem prac, które nie mogły być wy­
konane jesienią z powodu trudnych 
warunków atmosferycznych. ' Za­
twierdziło propozycje dwukrotnego 
zwiększenia do roku 1980 produkcji 
kombajnów, w tym „Bizona-Gigan- 
ta”. Zatwierdzono także listę inwe­
stycji szczególnie ważnych dla go­
spodarki narodowej, które powinny 
być oddane do użytków w latach 
1975—76.

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 29.XI. dokonało oceny sy­
tuacji we wszystkich pionach trans­
portu i uznało, że sytuacja w tym 
zakresie wymaga podjęcia jeszcze 
bardziej energicznych niż dotychczas 
przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych dla lepszego przyspieszenia 
obrotu wagonami, a zarazem lepsze­
go wykorzystania taboru samocho­
dowego. Ponownie rozpatrzono stan 
realizacji perspektywicznego prog­
ramu budownictwa mieszkaniowego. 
Dokonano analizy sytuacji zaopa­
trzeniowej papieru, tektury i przet­
worów papierniczych w 1975 r., w 
celu upowszechnienia zasad racjo­
nalnej gospodarki tymi deficytowy­
mi artykułami. Dla usprawniania sy­
stemu zarządzania oraz działalności 
związanych z ustalaniem programów 
rozwoju, a także unowocześnienia 
pracy w handlu wewnętrznym, za­
akceptowano projekty utworzenia 
Przedsiębiorstw Handlu Spożywcze­
go i Zjednoczenia Przemysłu Gastro­
nomicznego w Warszawie oraz Zjed- 
taoczenia Przedsiębiorstw Handlu 
Odzieżą w Łodzi.

• KOMISJE SEJMOWE: Spraw 
Zagranicznych oraz Obrony Narodo­
wej przyjęły projekt budżetu na 
1975 r. w części dotyczącej MSZ 1 
MON. Komisje Obrony Narodowej i 
Prąc Ustąwodawczych przyjęły, pro­
jekt ustawy o uposażeniu żołnierzy. 
Polscy’górnicy wydobyć ’mają w 
1975 r. 170 min ton węgla kamienne­
go. Będzie to o 8 min ton więcej 
niż w br. Znacznie wzrosną także do­
stawy węgla na rynek wewnętrzny. 
M. In. Informacje te podano na po­
siedzeniu sejmowej Komisji Górnict­
wa, Energetyki i Chemii, która przy­

za granicą 

jęła projekt planu 1 budżetu na rok 
1975 w częściach dotyczących: Mini­
sterstwa Górnictwa i Energetyki, 
Centralnego Urzędu Geologii, Wyż­
szego Urzędu Górniczego oraz Mini­
sterstwa Przemysłu Chemicznego. 
Projekt planu I budżetu 1975 r. w 
częściach dotyczących Ministerstwa 
Rolnictwa i Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych zaakceptowała sej­
mowa Komisja Rolnictwa i Przemy­
słu Spożywczego. Plan zakłada skon­
centrowanie wysiłków resortu na 
dalszym wzroście produkcji zwierzę­
cej, w tym głównie żywca i mleka.

• SESJE RAD NARODOWYCH: 
Na sesji Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Katowicach oceniono reali­
zację planu społeczno-gospodarcze­
go województwa katowickiego, na­
tomiast Rada Narodowa Krakowa 
uchwaliła podstawowe założenia pla­
nu rozwoju krakowskiego zespołu 
miejskiego.

• W ZWIĄZKU Z „DNIEM 
GÓRNIKA” w Katowicach odbyła 
się naraida aktywu górniczego ZMS 
na temat dalszej aktywizacji spo­
łeczno-zawodowej młodych załóg 
górniczych w realizacji zadań stoją­
cych przed górnictwem węglowym. 
Odbyło się także spotkanie przewod­
ników pracy i nauki górnictwa z kie­
rownikiem KW PZPR.

• W Warszawie odbyła się 
dwudniowa KRAJOWA NARADA 
ZWIĄZKOWEGO AKTYWU BU­
DOWLANEGO. Jej uczestnicy — 
przedstawiciele ponad miliona pra­
cowników budownictwa ocenili efek­
ty pracy związkowej organizacji za 
lata, jakie upłynęły od krajowego 
zjazdu Związkowego Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Budowla­
nego i ustalono dalsze kierunki .dzia­
łania.

• ZADANIA ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWYCH I SAMORZĄ­
DÓW ROBOTNICZYCH w realiza­
cji uchwał XV Plenum KC PZPR, 
które wytyczyło program komplek­
sowego rozwoju gospodarki żywno­
ściowej, były tematem posiedzeń za­
rządów głównych związków zawodo­
wych: Pracowników Rolnych oyaz 
Pracowników Przemysłu Spożywcze­
go i Cukrowniczego.

• Problematyce ekonomiczno- 
-prawnej rozwoju gospodarczego 
PRL poświęcona była DWUDNIOWA 
SESJA NAUKOWA W UNIWERSY­
TECIE WARSZAWSKIM. Uczestni­
czyli w niej naukowcy z niemal 
wszystkich polskich uniwersytetów 
i uczelni ekonomicznych oraz z kil­
ku ośrodków akademickich krajów 
RWPG. W referatach omówiono pra­
wne i ekonomiczne zagadnienia ste­
rowania działalnością gospodarczą, 
prawne aspekty rozwoju gospodarki 
rolnej, problematykę ewolucji syste­
mu planowania gospodarczego, do­

nować. Lepiej zastępować konkret­
ne posunięcia ogólnikowymi formuł­
kami, zaniżać dane, unikać ścisłych 
obliczeń Itp. Wynika stąd, źe w ana­
lizie planów rozwoju społecznego 
konieczne Jest znałezienlo odpowied­
nich kryteriów 1 analizowanie sytua­
cji załogi na podstawie pewnych 
Integralnych mierników. Jakie to są 
mierniki? Powiedzmy, zmniejszenie 
płynności kadr, stan dyscypliny pra­
cy, odmładzanie załogi podnoszenia 
poziomu wykształcenia ogólnego 
1 kwalifikacji pracowników Itd. Cho­
del o to» te przy sporządzaniu pla­
nów rozwoju społecznego przedsię­
biorstwa powinny przede wszystkim 
mleć na uwadze ocle, formułować te 
cele 1 opracowywać środki zmierza­
jące do ich realizacji Wówczas za­
łogi mające Już takie wytyczone co­
le, nawet w razie niewykonania pew­
nych punktów planu socjalnego zy­
skają więcej niż te, które wykonują 
wszystkie „punkty”, ale ule osiąga­
ją poważnych przemian społecznych.

• W CSRS pnewidujo się, te 
w 1975 r. dochód narodowy wzrośnie 
o 5,4 proc, w porównaniu z założe­
niami roku bieżącego. Globalny przy­
rost produkcji przemysłowe! wynie­
sie ok. 63 proc., a budownictwa 6,7 
proc. Powyżej przeciętnej ma wzra­
stać produkcja przemysłu maszyno­
wego (o 10 proc.) 1 hutnictwa, naj­
ważniejszych działów gospodarki na­
rodowej CSRS. Zakłada alę, te przy 
spełnianiu podstawowych eelów, na­
kreślonych w wytycznych zostaną 
przekroczone główne wskaźniki ca­
łego planu 5-Ietnlego. Np. rynkowa 
produkcja rolna zamiast planowa­
nych 193 proe. ma się zwiększyć o 
28 proc. Dochody pieniężno ludno­
ści mają wzrosnąć o 81 proe, zamiast 
planowanych 27,3 proc. Spożycie 
indywidualne ma się zwiększyć o ok. 
4,5 proc. W 1975 r. na rynek wew­
nętrzny dostarczy się m. In. o 25 tys. 
ton mięsa 1 wyrobów mięsnych oraz 
o ok. 20 tys, samochodów osobowych 

skonalenie systemu planowania oraz 
szybkie zastępowanie zdeaktuallzo- 
wanych przepisów prawnych nowy­
mi, przystosowanymi do nowocze­
snych form gospodarowania.

• AKADEMIA EKONOMICZNA 
W KRAKOWIE OBCHODZI 50-LE- 
CIE ISTNIENIA. Z tej okazji od­
był się zjand absolwentów byłego 
Wyższego Studium Handlowego .1 A- 
kademii Handlowej, które dały po­
czątek tej uczelni. Obecnie w Aka­
demii Ekonomicznej kształci się po­
nad 5 tys. studentów w siedmiu 
kierunkach 1 w 13 specjalnościach, 
a w okresie 50-lecia mury tej uczel­
ni opuściło już ponad 15 tys. absol­
wentów. Akademia zatrudnia ponad 
400 wykładowców.

9 W Katowicach obradowała wy-, 
jazdowa sesja prezydium PAN. POD­
JĘTO DECYZJE O POWOŁANIU 
NA ŚLĄSKU ODDZIAŁU POL­
SKIEJ AKADEMII NAUK. Będzie 
to czwarty po Krakowie, Poznaniu 
i Wrocławiu Odddział PAN w kraju.

M Codziennie czynny jest urucho­
miony w listopadzie br. niezwykły 
numer telefonu wewnętrznego w 
Nadodrzańskich Zakładach Przemy­
słu Organicznego „Rokita” w Brze­
gu Dolnym dla ponad 4-tyslęcznej 
załogi. ZAKŁADOWY TELEFON 
ZAUFANIA służy radą w złożonych 
problemach pracowniczych, podpo­
wiada rozwiązania konfliktowych 
sytuacji międzyludzkich, doradza 
także w sprawach osobistych.

• W ośrodku badawczo-rozwojo­
wym informatyki w Warszawie 
OPRACOWANO SYSTEM ANALI­
ZY PRZY ZASTOSOWANIU MINI­
KOMPUTERA BIUROWEGO „ME­
RA—302”. Może on być wykorzysta­
ny m. In. w fabrykach do planowa­
nia w różnych okresach czasu łącz­
nie z planami dobowo-zmianowymi, 
do planowania działalności żywienia 
zbiorowego, do kontroli stanu zapa­
sów magazynowych, usprawnienia 
pracy dyspozytorni transportowych.

• 1 GRUDNIA PRZEJDZIE DO 
HISTORII POLSKIEJ GOSPODAR­
KI MORSKIEJ jako dzień zawinię­
cia do portu gdyńskiego największe­
go statku, jaki kiedykolwiek wszedł 
na Bałtyk, zbiornikowca PZM „Ka­
sprowy Wierch" o nośności 137 tys. 
ton. Wydarzenie to zapoczątkowało 
żeglugę po Bałtyku tzw. „Baltima- 
xów”, czyli największych statków, 
które mogą przepłynąć przez Cieśni­
ny Duńskie.

• POLSKA ZNAJDUJE SIĘ W 
PIERWSZEJ DZIESIĄTCE ŚWIA­
TOWYCH PRODUCENTÓW ROWfc- 
RÓW. Walory konstrukcyjne zapew­
niają naszym rowerom zbyt w oko­
ło 30 krajach. „Predom-Romet” w 
Bydgoszczy produkuje obecnie po­
nad 70 modeli w kilkunastu odmien­
nych grupach.

więcej ntt w roku poprzednim. Prze­
widuje alę wybudowanie w całej 
CSRS 125 tys. mieszkań. Równocze­
śnie w pracach nad planem na rok 
przyszły określa się zadania dotyczą­
ce poprawy efektywności gospodaro­
wania.

9 Jak Informuje HANDELS­
BLATT, Jugosławia oczekuje kredy­
tu na rozwój rolnictwa w wysokości 
66 min doi od Międzynarodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju.

• Bank Kanady obniżył od 15 li­
stopada stopę dyskontową z 9,25 do 
8,75 proc. Jest to pierwsza obniżka 
od przeszło trzech lal Stopa dyakon- 
towa została w ciągu ostatnich osiem­
nastu miesięcy stopniowo podniesio­
na z 4,75 proc, do 9,25 proc., by m. 
In. zahamować stały wzrost udziela­
nych kredytów 1 ilości pieniędzy 
znajdujących się w obiegu.

• Administracja Kanału Sueskle- 
go zawarła z Japońską firmą „Penta 
Ocean Construcion Co” kontrakt 
wartości 72 min funtów szterllngów 
na rekonstrukcję Kanału, w wyniku 
której będzie on mógł przepuszczać 
statki do 150 tys. DWT, podczas gdy 
w chwili zamknięcia mógł przyjmo­
wać w pełni załadowane tankowce 
do 60 tys. DWT. Zgodnie z kontrak­
tem, kanał ma być pogłębiony z 15 
do 193 m 1 rozszerzony z 90 do 160 m. 
Prace zostaną rozpoczęte w drugiej 
połowie 1975 r. 1 trwać będą około 
trzech — czterech lal Realizacja te­
go projektu będzie pierwszym eta­
pem rekonstrukcji Kanału Sueakie- 
go, w wyniku której będzie on mógł 
w 1980 r. przepuszczać tankowce o 
wyporności 200 tys. DWT.

> światowa produkcja herbaty 
ma osiągnąć w 1974 r 1,23 min ton 
(bez ChRŁ) w porównaniu z 1,22 min 
ton w ub. r. Ostatnio ceny herbaty 
na giełdzie londyńskiej wynosiły 
średnio 62,6 centa za funt, tj. o 37 
proc, więcej niż w 1973 r.
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mimochodem'

INŻYNIEROWIE DO PIÓRAI

JAK dowiadujemy fię te źródeł 
zbliżonych do dobrze poinformo­
wanych, w jednym z naszych 

przedsiębiorstw zajmujących się pro­
dukcją słoików „Wecka” (nazwa pro­
duktu i przedsiębiorstwa celowo 
zmieniona) dyrektor wezwał jedne­
go z podległych mu inżynierów i od­
była się ciekawa rozmowa, której 
zapis stenograficzny mamy zaszczyt 
przedstawić.

DYREKTOR: — Czytaliście kole­
go przedrukowany w Ż.G. nr 45 ar­
tykuł inż. A. Dietrycha z zakładowe­
go pisma „Sonda" Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych?

INŻYNIER: — Czytałem.

D.: — Bardzo słuszny artykuł, bar­
dzo słuszny. Wydaje mi się kolego, 
że w naszym piśmie zakładowym po­
winniśmy również zabrać głos na te­
maty rynkowe. Opinia publiczna ma 
prawo dowiedzieć sig, jakie są nasze 
poglądy na różne sprawy, tym bar­
dziej że mamy swoje oryginalne 
przemyślenia na ten temat. Nie­
prawdaż?

I .: — Prawdat. Ale obawiam sig, 
że nie uda nam sig wystąpić z teza­
mi bardziej odkrywczymi, niż poglą­
dy kol. Dietrycha.

D.: — Mylicie sig kolego, mylicie. 
Inż. JDietrych zajął sig jedynie spra­
wami części zmiennych, natomiast 
my zajmiemy sig całością stosunków 
na linii producent — nabywca i od­
wrotnie.

I .: — Czy mógłby pan dyrektor 
przedstawić główne problemy, które 
powinny znaleźć sig w publikacji?

D.: — Oczywiście. Zaczniecie od 
tego, że stały dynamiczny wzrost 
produkcji stawia przed nami nowe 
zadania. Nie mamy zamiaru ograni­
czać produkcji słoików, należy jed­
nak zrozumieć prawa rządzące roz­
wojem i konieczność podniesienia na 
wyższy poziom dystrybucji, jakości, 
eksportu, nowych uruchomień i zło­
żonej kwestii części zamiennych. Po­
tem przejdziecie do propozycji szcze­
gółowych. Notujecie?

I.: — Notuję. Od ezego zaczniemy 
część szczegółową?

D.: — Od odpowiedzi na krytykę 
prasową. Nie pamiętam już, gdzie 
ukazał się artykuł, w którym zarzu­
cano nam, że słoiki na rynek kra­
jowy są gorsze od modeli eksporto­
wych, ponieważ gumki nie pasują 
do wieczek i przy otwieraniu wiecz­
ko może uderzyć użytkownika w 
czoło. Zaczniecie odpowiedź od te­
go, że problemy jakości i bezpie­
czeństwa użytkownika od dawna sto­
ją w centrum naszej uwagi. Napisze­
cie dalej, że słoiki na rynek krajowy 
niczym się nie różnią od modeli eks­
portowych. Prawdą jest natomiast, 
że na specjalne życzenie odbiorców 
zagranicznych produkujemy wieczka 
pasujące do gumek i prawdą jest, że 
w czwartym kwartale roku 1978 bę­
dziemy dostarczać takie wieczka tak­
że na rynek krajowy. W 1982 roku 
pójdziemy jeszcze dalej i będziemy 
produkować dla rynku całkowicie 
bezpieczne wieczka, pasujące zarów­
no do gumek, jak i do słoików.

I .: — A co potem?

D.: — Potem zajmiecle się polityką 
nowych uruchomień. Napiszecie, że 

w ramach stałego postępu mamy za­
miar wprowadzić nowe modele licen­
cyjne, a także będziemy rozwijać 

własne projekty wprowadzając zło­
cenia i szkło kryształowe, w róż­
nych wzorach szlifu.

I.: — Rozumiem.

D.: — Cieszę się bardzo. Z kolei 
zajmiecie się kwestiami dystrybucji. 
Napiszecie, że w związku ze stałym, 
wzrostem i tak dalej, wymaga zreor­
ganizowania kwestia dystrybucji 
słoików. Dotychczasowe formy sprze­
daży detalicznej stały się przestarza­
łe. Konieczne jest wprowadzenie od­
powiednio umotywowanych i po­
świadczonych podań, kierowanych 
do działu zbytu, które po rozpatrze­
niu pozytywnym przez komisję będą 
odsyłane nabywcy, który na tej pod­
stawie będzie mógł wnieść przed­
płatę. Odbiór będzie następował na 
urządzanych raz do roku, np. w 
grudniu, jednodniowych kierma­
szach, które będziemy urządzali pod 
bramą naszego przedsiębiorstwa we 
wczesnych godzinach rannych — po­
wiedzmy od 5.00 do 7.30.

I .: — Czy zorganizujemy ewentu­
alnie sprzedaż wysyłkową dla indy­
widualnych nabywców?

D.: — Owszem, ale tylko w prze­
syłkach całowagonowych, loko sta­
cja nadawcza.

I'.: — A co z problemami jakości?

D.: — Napiszecie, że jest to spra­
wa, którą należy rozpatrywać kom­
pleksowo i prowadzić działania na 
możliwie szerokim froncie. W ra­
mach walki o podniesienie jakości 
i zmniejszenie wskaźnika reklama­
cji podejmujemy szereg kroków, któ­
re z pewnością przyniosą pożądane 
efekty. Mamy zamiar np. skrócić 
okres gwarancji do dwu dni od mo­
mentu otrzymania przez nabywcę 
zawiadomienia o konieczności wnie­
sienia przedpłaty, ale jednocześnie 
nie będziemy stawiali ograniczeń co 1 
do ilości kolejnych wekowań. W in­
strukcji użytkowania wyraźnie 
stwierdzimy, że nie odpowiadamy za 
błędy konstrukcyjne i technologicz­
ne, a wszelkie roszczenia będą roz­
patrywane jedynie na drodze sądo­
wej. W związku z ograniczeniem 
dzięki temu liczby reklamacji, zli­
kwidujemy sekcję reklamacji pisem­
nych i przejdziemy na reklamacje 
ustne, które będzie można składać 
w dniu kiermaszu, przed jego roz­
poczęciem, do nocnego portiera, pana 
Józia.

I .: — Tego głuchego?

D.t — Zgadliście kolego. Gdyby w 
międzyczasie przeszedł na emerytu­
rę, to znajdziemy kogoś innego o po­
dobnych kwalifikacjach.

1. .- — Czy będziemy pisali o czę­
ściach zamiennych?

D.: — Ten temat, przyznam się, 
nie interesuje mnie tak bardzo. Mo- 
źebyście sami rozwinęli twórcze 
koncepcje inż. Dietrycha?

I,: ____ proponowałbym, żeby napi­
sać, że w związku ze stałymi trudno­
ściami w tej dziedzinie, wynikają­
cymi w zasadniczym stopniu z braku 
informacji o sposobie użytkowania 
naszych słoików, a także z nieodpo­
wiedzialnego stosunku użytkownika 
do gumek, sprężynek i wieczek, po­
legającego na celowym niszczeniu 
tych elementów, będziemy części za­
mienne sprzedawać jedynie w kom­
pletach, składających się ze słoika, 
wieczka, sprężynki, gumki i aparatu 
do wekowania.

D.: — Znakomicie! Widzę, że ro­
zumiecie o co chodzi. Z tym apara­
tem do wekowania trochę przesadzi­
liśmy. ale nie szkodzi. Dojdziemy 
i do tego. Na razie wystarczy, jeżeli 
ustalimy cenę takiego kompletu w 
sposób zachęcający użytkownika do 
oszczędnej gospodarki częściami za­
miennymi.

I .: — Czy to wszystko panie dy­
rektorze?

D.: — Myślę, że najważniejsze 
sprawy już omówiliśmy. Zresztą gdy­
by się wam coś jeszcze pod pióro na­
sunęło, to piszcie śmiało i szczerze. 
Nie będziemy przecież ukrywać na­
szych osiągnięć ani planów na przy­
szłość.

Podał do druku: 
JERZY JUROWSKI

żywocik gospodarczy
# Przemysłowy Instytut Motory­

zacji ostrzegł przed kupowaniem 
wadliwych wkładów do filtrów por 
wietrzniowych w samochodach, fil­
trów wyprodukowanych przez rze­
mieślniczą spółdzielnię zaopatrzenia 
i zbytu „Wielobranżowa" w Kiel­
cach. Aby uniknąć złej famy, spól-

dzlelnia natychmiast zmieniła nazwę. 
Wadliwe filtry dalej są sprzedawa­
ne, ich producentem jest rzemieślnik 
z Radomia. Sklepy państwowe nie 
mogą już ich nabywać, ale rzemie­
ślnicze — tak, bo w nich nie wy­
maga się atestu jakości, Spółdziel­
nia dochodzi od producenta- zwrotu 
343 tys. złotych, które straciła. Buble 

upycha, bo nie ehae stracić więcej. 
Biedny klient nie bardzo rozróżnia 
czy sklep jest rzemieślniczy czy nie- 
rzemieślniczy i czy wobec tego wol­
no tam sprzedawać rzeczy do wyrzu­
cenia czy nie.

• Szczycący się numerejn 121 
sklep Argedu w Gdyni przy ulicy 
10 Lutego 30 zarekldmowal w Za­
kładach Wytwórczych Głośników 
„Tonsil" we Wrześni silnik elek­
tryczny do adapteru o wadze 500 g 
i wartości 96 złotych. W odpowiedzi 
odesłano silnik każąc słać go pod 
inny adres, sąsiedni. Gdy tam z ko­
lei powędrował po miesiącu znów po­
wrócił do sklepu. Był oplombowany 
w drewnianej skrzyni z okuciami o 
rozmiarach 100x40x20 cm. Skrzy­
nię tę przywiózł samochód ciężaro­
wy i wniosło ją dwóch umyślnych 
przybyłych z fabryki ludzi pod nad­
zorem kierowcy. Wewnątrz wióry, 
karbowany papier i na dnie zrepe- 
rowany silniczek za 96 zł. Opakowania 
wysłannicy fabryki nie chcieli ibżiąć 

ze sobą, każąc je odesłać w ciągu 
14 dni oddzielnym , samochodem. 
Przeprowadzeniu operacji towarzy­
szyła cyrkulacja kilkunastu formu­
larzy, na których przybito kilkadzie­
siąt pieczątek. W tej sytuacji pro­
dukowanie i sprzedawanie jakich­
kolwiek przedmiotów wartości poni­
żej miliona złotych wydaje się de­
ficytowe.

• Zakład Detalicznej Dystrybucji 
Gazu Płynnego nr 1 w Białymstoku 
odpowiada klientom, że nie może in­
stalować kuchenek na gaz z butli 
z powodu braku kuchenek. Kuchen­
ki każdy może kupić gdzie indziej 
bez trudu, ale zakład może instalo­

wać tylko kuchenki kupione u nich, 
czyli te, których nie ma, a samych 
butli bez kuchenek nie sprzedaje. 
Proste i logiczne.

• Na stronie 49 „Spisu telefonów 
woj. katowickiego”, tom „Instytucje” 
zawarte jest rewelacyjne hasło: 
„Wytwórnia Lodów Jadalnych w 
Szopienicach”. Są więc i takie!

• Polacy staliby się czerwoni, 
gdyby wszędzie w zakładach pracy 
myli twarze rozpuszczalnikiem 
„Trichloroetylenowym", który- uży­
wany jest przez mechaników zajmu­
jących się zabezpieczaniem maszyn 
i kabli. Po wypiciu odrobiny, choćby 
tylko piwa, skóra zabarwia się na 
kolor jaskrawo czerwony. Niektó­
rzy myślą więc o tym, żeby taki 
sprawdzian stosować wobec wszyst­
kich zatrudnionych.

• Dyrekcja firmy „Hydroster” za­
proponowała zbudowanie dla dzieci 
Z ulicy św. Barbary placu zabaw oraz 
ofiarowanie lokatorom tej ulicy in­

nych mieszkań, aby tylko zgodzili 
się na budowę wielopiętrowego ma­
gazynu, który zlokalizowano tak, że 
w okolicznych domach ma zasłonić 
słońce. Na lokalizację zgodziły się 
wszystkie władze z ADM włącznie, 
tylko nie zapytano lokatorów czy 
muszą mieć słońcd. Mieszkańcy uli­
cy protestują, dyrekcja „Hydroste- 
ru” błaga, administracja domów i 
władze dzielnicowe zachowują neu­
tralność.

• W szczecińskim Przedsiębior­
stwie Handlu Meblami codziennie 

zbierają się hałdy skrzyni z desek, 
w których przywożone są meble z 
fabryk. Znaczna ilość drzewa świet­
nego na opał wędruje na śmietnik. 
Przedsiębiorstwo Handlu Meblami 
chciało wobec tego oddawać drewno 
Przedsiębiorstwu Handlu Opałem, 
mówiąc, żeby sobie brali za darmo 
i zarabiali. Handel opałem zgodził 
się pod warunkiem, że handel meb­
lami będzie im dostarczał to drze­
wo do składu pocięte i powiązane 
w pęczki. Są to warunki dosyć libe­
ralne, gdyż handel opalem mógł żą­
dać także, aby dyrektor handlu meb­
lami chodził jeszcze po klientach i 
palił im w piecach.

na rynku
„POLLENA” — JOD

Strzemieszyckie Zakłady Chemii 
Gospodarczej „POLLENA-STREM” 
opracowały i podjęły produkcję ko­
lejnej nowości. Jest nią cała grupa 
preparatów myjąco-dezynfekujących 
„Pollena-Jod”, które znajdują zasto­
sowanie w rolnictwie i przemyśle 
spożywczym. „Pollena-Jod” zdobył 
złoty medal na „INCHEBIE-74” w 
Bratysławie.

„Pollena-Jod” jest to kompleks 
związków powierzchniowo czynnych 
i jodu (m. In. ok. 20 proc, kwasu 
fosforowego) w roztworze wodnym. 
Jest to brunatna lepka ciecz dosko­
nale rozpuszczalna w wodzie. Prepa­
rat działa przez 10—15 minut. 
Wskazówka praktyczna dla użyt­
kowników: stopniowe gaśnięcie bar­
wy świadczy o kończącym się działa­
niu dezynfekującym. Preparat nada- 
je się do użycia (jest aktywny) do 
ok. 12 miesięcy od wyprodukowania. 
Można go rozcieńczać wodą o tem­
peraturze poniżej 35°C. Wszystko co 
myje się tym preparatem należy po­
tem dokładnie spłukać wodą.

Preparat — według zapewnień 
producenta — skutecznie niszczy 
drożdże, grzybki (pleśnie) i różnego 
rodzaju bakterie (zwłaszcza psycho- 
filne 1 termofilne bakterie kwasood- 
porne, pałeczkowate oraz bakterie 
budujące przetrwalnikl).

„Pollena-Jod” może być stosowa­
ny w bardzo szerokim zakresie w 
mleczarstwie, browarnictwie, winiar- 
stwie, przemyśle spożywczym oraz 
do utrzymania ogólnej higieny zwie­
rząt. Można nim myć i dezynfeko­
wać posadzki, ściany obór, naczynia 
i urządzenia produkcyjne. Nadaje się 
do stosowania w przetwórniach mię­
sa 1 ryb. W browarach można nim 
dezynfekować rurociągi, kadzie 
i aparaty filtracyjne. Dodajmy, że z 
powodzeniem może też być wykorzy­
stany do dezynfekcji basenów pły­
wackich, instalacji wody pitnej, gma­
chów publicznych, jak też w gospo­
darstwach domowych.

Uwaga: „Pollena-Jod” nie może 
być mieszany ze środkami alkalicz­
nymi, to znaczy mydłami 1 ługami. 
Trzeba też unikać polewania nim

przedmiotów z tworzyw sztucznych. 
Cena 1 kg — 43 złote.

JAPOŃSKI BUBEL
Kolejną firmę, która naszym zda­

niem zasługuje na wpisanie do czar­
nej księgi producentów artykułów 
rynkowych są Szczecińskie Zakłady 
Spożywcze Przemysłu Terenowego. 
Wyprodukowały one „nowość” (przy­
najmniej jest to nowość na stołecz­
nym rynku) w postaci „chleba japoń­
skiego” — cena 3 zł, za 80-gramowe 
opakowanie.

Skład tego „specjału” jest nastę­
pujący: cukier, tłuszcz cukierniczy, 
kakao, wafle i ryż preparowany. 
Wszystko razem aromatyzowane. 
Stanowi ta kompozycja coś. tak nie­
smacznego, że trudno ją z czymkol­
wiek porównać...

Wiemy wszyscy, że na Dalekim 
Wschodzie jada się różne rzeczy, któ­
re tam są smakołykami, ale nie od­
powiadają naszemu podniebieniu. 
Może też chlebek ten smakowałby 
Japończykom? Ale nie przesadzaj­
my...

PS: nie kupiłem tego chleba prze­
terminowanego — jadłem w połowie 
listopada br., na etykietce figurował 
termin przydatności do spożycia: 
19.1.1975 rok.

BOTKI Z PDT
Otrzymaliśmy list od nasze] Czy­

telniczki z Wałbrzycha, mgr. Heleny 
Stosio:

„Wałbrzyski Powszechny Dom To­
warowy oferuje swoim klientom ja­
snobeżowe botki w cenie 27O złotych. 
Stanowią one prawdziwe curiosum 
niedobranych par. Lewe od prawych 
różni bowiem albo wysokość cholew­
ki (do 3 cm), albo tonacja barwy, 
bądź umiejscowienie szwów; wresz­
cie — ilość, zasięg i głębokość uszko­
dzenia lica. Zdarzą się 1 sprzężenie 
wymienionych różnic.

Podczas kupna wady te bywają 
niezauważalne, gdyż do przymierza­
nia podaje się przecież buty z jednej 
nogi i — podejrzewam — tylko eg­
zemplarze „reklamowe”. Na rekla­
macje klientek ekspedientki z nasze­
go PDT wyjaśniają, że jest to asor­

tyment pozagatunkowy 1 wiele się 
dziwiły naiwnym paniom, które za- 
270 zł chciały mleć dwa jednakowe 
botki”.

APTECZKI ŁAZIENKOWE

Pisaliśmy o zaniechaniu nrodukcji 
apteczek łazienkowych produkowa­
nych przez Zakłady w Łomiankach. 
Drukowaliśmy w rubryce „na rynku” 
— list dyrektora Woj. Zjedn. PPPT 
w tej sprawie.

— Istotnie wprowadzaliśmy handel 
w błąd — oświadcza teraz dyrektor 
ds. produkcji i zbytu Mazowieckiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzew­
nego w Łomiankach, inż. Tadeusz 
Dominiak. — W związku z przej­
ściem z przemysłu terenowego do 
przemysłu „kluczowego" zmieniliśmy 
profil produkcyjny i zaniechaliśmy 
produkcji wielu drobnych artykułów 
rynkowych. Na początku br. nosiliś­
my się z zamiarem wygaszenia pro­
dukcji szafek łazienkówych (owych 
apteczek) i nie wystawiliśmy już na 
targach poznańskich tego wyrobu.

Jednakże wskutek występowania 
dużego popytu na apteczki zmienili­
śmy decyzję i nadal postanowiliśmy 
kontynuować tę produkcję. We 
wszystkich trzech typach: jedno­
drzwiową (220 zł), dwudrzwiową (270 
zł) oraz z drzwiczkami rozsuwanymi 
(217 zł). Do końca br„ dostarczymy 
ich do handlu ok. 18 tysięcy; w przy­
szłym roku — ok. 30 tysięcy...

Będąc w Łomiankach, wynotowa­
łem przy okazji długą listę wyrobów 
rynkowych, które firma ta przestała 
produkować w 1973 roku. Są to: 
składane suszarki do bielizny, hu­
śtawki i drabinki składane dla naj­
młodszych dzieci, drewniane kom­
plety do przypraw, wałki do ciasta, 
tłuczki do ziemniaków, kule do tar­
cia maku, kosze do śmieci, składane 
kojce dla dzieci (bardzo tanie — 270 
zł), maty łazienkowe, młotki do mię­
sa, wieszaki do ubrań, deski do pa­
pieru toaletowego, tace drewniane 
itd.

Czy ktoś przejął produkcję tych 
wyrobów? Tego w Łomiankach nie 
wiedziano.

giełda samochodowa
Warszawska giełda samochodowa 

Fczyjęła jak gdyby nigdy nic wiado­
mość o otwarciu pierwszego w stoli­
cy (i drugiego w kraju) sklepu z czę­
ściami zamiennymi do Fiata 126 p. 
Ceny samochodów utrzymują się 
niezmiennie na wysokim poziomie, 
bony PeKaO są więcej warte niż do­
lary, na placykach wokół targowi­
ska, (gdzie ponoć ubija się więcej 
interesów niż za bramą giełdy), dziu­
ry i błotko jak było tak jest. Ow­
szem, mówi się, że podobno Ryszard 
Satomski, kierownik sklepu przy Że­

laznej 83/85 tel. 20-36-63 (prywatnego 
tel. p. Satomskiego jeszcze nie zna­
my) życzył z całego serca pierwsze­
mu klientowi, żeby się nie musieli 
często widywać, a telewizja zdąży­
ła zrobić zdjęcia przed przerzedze­
niem asortymentów na półkach, ale 
to wszystko. To, że kibice giełdowi 
nie zostali zbulwersowani postępem 
usług motoryzacyjnych jest zapew­
ne uzasadnione. Ciągle jeszcze bo­
wiem jesteśmy krajem, w którym 
tyle samo czasu potrzeba na zbudo­
wanie fabryki samochodów małolit­

rażowych, zatrudniającej już 19 500 
pracowników co dwóch sklepów z 
częściami zamiennymi.

Samochody proponowano po na­
stępujących cenach:

„FIATA 126 p” z tego roku za 100, 
a nawet 105 tys. zł. Wozy z zeszłe­
go roku oferowano po cenach wyż­
szych o 15—20 tys. od urzędowej ce­
ny sprzedaży.

„FIAT 125P” (1500) z 1974 roku był 
do nabycia za 150 tys. zł, egzemplarz 
z rejestracją z 1973 roku propono­
wano za 143 tys. zł. Nowy „FIAT

125 P” z silnikiem 1300 ccm miał cenę 
wywoławczą również 150 tys.- zł.

„FIATA 850” SPECJAŁ z 1972 ro­
ku można było kupić za 115 tys. zł, 
a o tej samej pojemności cylindrów 
wóz w wersji sportowej miał cenę 
wywoławczą 118 tys. zł.

Za „SKODĘ S—110” DE LUXE z 
1974 roku życzono sobie 165 tys. zł. 
Miarą wysokości tej ceny może być 
fakt, że „Fiata 127 P” z ubiegłego 
roku, można było nabyć za kwotę 
o 35 tys. niższą.

Bardziej wyśrubowane ceny od

„Skody” mają tylko „WARTBURGI 
353”. Za nowy samochód żąda się 
185 tys.. zł. .Dla porównania: FORD 
CORTINA 1300” DE LUXE, po 7 tys. 
km, w idealnym stanie miał cenę 
wywoławczą 220 tys. zł. W tej samej 
cenie można było kupić „BMW— 
2002” po' trzech latach eksploata­
cji.

Ceny za „TRABANTA 601” z u- 
biegłego roku oscylowały w grani­
cach 75 tys. zł Po takiej samej ce­
nie oferowane były nowe „Syreny 
105”.

Właściciel „VOLVO 144”. wóz po 
przebiegu 63 tys km. gotów był za­
mienić swój samochód za 220 tys. 
zł lub za ..FIATA 126 P" — za do­
płatą.

.DACIA 1300" jak nie miała tak 
nie ma wzięcia, chociaż nie jest licz­
nie prezentowana na giełdzie. Za u- 
biegłoroczny egzemplarz żądano 130 
tys. zł. Dobrze przechodzona Simca 
miała cenę wjnwoławczą o 5 tys. 
wyższą.

(JOD)
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